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1laród chiński wzmaga . czujność 
wobec knowań imperialistów amerykańskich 

<>apo'#iedi €hińskiego Ludowego Komitetu W alki 

na wojenną deklarację Mac Arthura 
o Pokdi 

PEKIN (P..AtP) - Agencja No· 
wych Chin donosi, że w odpc>wiedzi 
1t?la wojowniczą dekla;rację Mac Arthu 
..ra z dnia. 24 mao:ca, rzecznik Chiń­
Stkiego Ludowego Komitetu Walki o 
Pokój i przeciwko agresji amerykań 
skiej zł<IBył następujące oświa<lcze­

ni.e: 

je, podkreślaliśmy, że celem na.pa.st­
ników są Chiny i że w tej sytuacji 
na:ród chiński nie m<Y~e powstać obe 
jętny wobec wyd!~zeń w Korei . 

Nr-82 - ROK VII. _-:; ~· SOBOTA Sł MARCA· 1951. ROKU. CENA 10 GR. 

W dniu 24 marca arcyzbrodnia.rz 
wojenny Mac Arthur złożył deklara­
cję, która jest obelgą dla na.rodu 

;chińskiego i na.rodu k<>reańskiego. 

Domaga. się on z całą bezczelnością, 
by przedstawiciele ochotników chiń­

skich i koreańskich wojsk ludowych 
prowadzili z nim pertraktacje i by 
podporządkowali się agresorom ame· 
rykańskim. Grozi on narodowi chiń­

skiemu, że Chińska Republika Ludo­
wa zostanie zaatakowana przez ame 
rykańskie i brytyjskie wojska. inwa· 
zyjne. 

Fakty dowodzą obecnie ja:;mo, ?A 
dopóki nru:ody zjednoczone nie cofną. 
swej haniebnej rezolucji określającej 
w sposób oszczerczy Chiny jako 
„agresora" i dopóki napastnicy ame­
rykańscy i ich wspólnicy nie uzna.ją 
słusznego stanowiska Chin i innych 
krajów . w sprawie pokojowego ure· 
gulowania problemu koreańskiego 

oraz wycofania amerykańskich sił 

!';Orojnych z wyspy Ta.iwan, -:-- Mae 
Arthur i napastnicy amerykańScy bt 
dą niewątpliwie staxali się przedłu­
żyć agresyWną wojnę i ro!'JSzerzyć 

jej zasięg. 

----------------------------------------------------------------

po·mnożen,1a siły gospod.arćzej 

ZOBOWIĄZ~NIA WtOKN:tABZY ŁÓDZKICH 
Dla ludow·ej Ojczyzny 

/ 

Sw-i~ta Piei-wszoDłajowego na 
, , 

cze~e 
{laslo, rzucone przez xp.etalowców z Pruszkowa., poderwało do czy­

nu łódzką klasę robotniczą. Z dnia na dzień rośnie i potężnieje fa­

la zobowiązań, jakimi zał~gi fabryk włókienniczych, odzierowych, . 

metalowych, pragną uczcić Swięto Majowe. Z myślą o obronie p o­

koju, o wzbogaceniu naszego kraju, z uczuciem wielkiej miłości dla 

ojczyzny, a jednocze5nie solidarnośoi z międzynarodową klasą r obo­

tniczą, włókniarska Łódź podejmuje Czyn 1-MajowY. 
Onegdaj w wielu zakładach odbyły się uroczyste zebrania, 

na których robotnicy i pracownicy umysłowi, personel techni­

czny podejmowali zoboWli~ produkcyjne. 

Z P B im. Marchlewskiego 

W świetlicy zebrała się cała zało­
ga pierwszej zmiany. Zebranie zaga 
ja sekretarz rady zakładowej, tow. 
Embrych, po czym na mównfcę wcho 
dzi prządka Mw. Malinowska. -
Dzień 1 Maja, międzynarodowe 

święt.o klasy robotniczej - mó\vi o­
na - w roku tym obchodzimy w wy 
jątkowo ostrej walce o pokój. 
Wszyscy ludzie pracy, przepojeni du 
chem postępu i miłości ojczyzny, 
zespoleni w nru:odowym. froncie, po 
dejmują zobowiązania produkcyjne. 
My również postanawiamy zwię­

kszyć produkcję w kwietniu od 1 
do 5 proc. 

Z kolei zabiera głos prządka Ma. 
ria l\larciniak z przędzalni cienko­
przędnej, zobowiązując się w kwie­
tniu wykonywać swą bazę produk­
cyjną przeciętnie w 106 proc. Prząd 
ka Wójcik wraz z całą swoją grupą 
zobowiązała się wykonywać bazę 

pl'()dukcyjną w 110 procentach. 
Kolejno do mównicy podchodzą 

robotnicy i robotnice różnych od 
działów i odc.zyfują swe zobowiąza-

nia. Towarzyszą im burzliwe i entu 
zjastyczne oklaski. Głos zabiera . na 
czelny dyrektor, tow. Nowak, który 
w krótkich słowach dziękuje zało­

dze za tak liczne zobpwiązania. -
Przy pomocy całej załogi - móv.ri 
na zakończenie - podniesiemy nasz 
zakład na wysoki poziom. Na sali 
rozbrzmiewają długo jeszcze okrzy­
ki na cześć towarzysza Stalina i to­
warzysza Bierut.a. Sta-Jin! Po-kój! 
Bie-rut: - skandują robOtnicy. 

Sekretarz organizacji partyjnej, 
tow. Toma, odczytuje ogólne zobo­
wiązania poszcżególnych oddziałów. 

W kwietniu przędzalnia cienkopr.zti 
dna da ponad plan 1~20 kg. przędzy, 
przędzalnia średnia wykona 6.320 
kg .. przędzy ponad plan, przędzalnia 
odpadkowa wykona 1835 kg. przę­
dzy ponad plan. 

Podobne zobowiązania podjęły 

tkalnia i wykończalnia, które ogó­
łem dadzą państwu 278.060 zł. OS'Z­

czędności. W drugim kwartale przę 
dzalnia cienka wyprodukuje ponad 
plan 3.990 kg. przędzy, przędzalnia 

średnia 19.HO kg. przędzy. Nato­
miast tkalnia wyprodukuje ponad 

plan ~9.620 metrów towaru, zmmeJ Niech żyje 1 Maja - międzynaro 

szy ilość odpadków o 2.700 kg. oraz dowe święto klasy robotniczej! 

braków. 

Szereg podobnych zobowiązań pod 
jęły również inne oddziały. Ogółem 
zobOwiązania całej załogi1 przyniosą 
państwu 4.442,343 zł. 

Z P B im Dubois 

W rękach kobiet, zebranych w 
świetlicy ZPB im. Dubois, szeleszczą 
kartki papjeru, na których każda na 

W p()djętej rezolucji czytamy mię pisała swoje, albo swego zespołu zo 

dzy innymi: .„.mY., ludzie pracy, zje bowiązania 1-Majowe. Załoga chcąc 

dnoczeni we froncie narodowym, w uczcić święto klasy robotniczej po­

oparciu o przyjaźń naszego wielkie dejmuje poważne zobowiązania, któ 

go g0jusznika, Związku Radzieckiego re wywołujfł entu:Zjastycme oklas­

i Wielkiego Stalina przyśpieszymy ki. 
wykonanie zil.daii drugiego roku Pia Czyściarki z tkalni zobowiązują 

nu 6-letniego, dżięki czemu wzmocni się podnieść wykonanie baz o 1-3 

my siły światowego obozu pokoju. proc„ kontrolerki przeglądać będą 

Niech tyje Wódz Swiatowego Oho I o 5 szt. dziennie więce,j każda, prząd 

zu P okoju towarzysz Józef Stalin! ki i tkaezl~i ?...Obowiązują się podnieść 

Niech żyje Wódz Narodu Polskie wykon<mie baz od 1 do 2 procent. 

go towarzysz Bolesław Bierut! Tow. Albin Przybysz ma.ister zmniej 

Niech żyje front narodu polskiego szy postoje w swym zespole o 0,5 

w walce o pokój i Plan 6-letni! (Dalszy ciąg na str. 2) 

Rośnie Czyn 1-Maiowy 
l udzie pracy z całego kraiu 

podeimuią zobowiązan~a produkcyine 
Setki ton ponadplanowej produk- Apara1ur.v Precyzyijnej w śWID· 

cji, tysiące rzłotycll dodatkowych o- NICY zaporzna całą załogę rz meto­

szczędnoścrl, powaine oszczędności dą .i.nż. Kowafowa, by umorżliwńć po­

węgla - oto treść dumnego meldun \VSzechne jej rrostosowatl!ie od 1 ma 

ku złożonego na wspólnym zebraniu ja br. 54 respoły produkcyjne z war 

całej rzałog,i huty „KoScmszKO". sz.tatów mechanicznych PKP NR f, 

„Swięto 1-Ma;iowe - powiedział postanow:iły tak J'OSpodarować su­

pnz.odown.ik pracy, mistrz szybkich rowcami, by jeden dzień w miesaą 

wytopów Henryk :kowol - my, ro- cu przepracować na eaoszczędzo-

.- · • . • _ . bomfcy huty „Kości11sl!ko", powita- nyJ'!l mater.iale. 

Normy techniczne ułatwią walkę. ::a.~0~ajn~~=! ~~!ai j~~ Troska o oszczędne mżycie ma-

' · d „ · 
1 

6Wa.rancją zwycięstwa. w walce 0 teriałów wysuwa się na czoło zo-

0 oszcza nosc wag a pokój i Plan 6-letni. W imienil! m~- bowi<10ań również w wielu innych 

'c · 'c 'ich towarzyszy pracy zobowiązuJę zakładach pracy. W tym kderw:tklł 

Walka o. osz.czędne spalanie węgla przybiera ·stał~ na sile i ' 'obt(j· się ·do Wytopienia w kwietniu 1.600 idą np. wysiłki pr2cowniików PGR 

muje coraz to nowe zastępy J»l,}a<:zy. Inicjator wspóh:awodni<>twa. ~ód 1ton stali popad plan, Osią.gniemy to i POM, którzy jednocześnile przyspie 

palaczy kotłowych, palacz z Za.kładów Przemysłu Wełnianego im. Wio- pn.edłużadąc czas Pracy pieców ma.r s:z.ają zakońmenie ' wJ.osennych ro­

sny Ludów tow. W. Cha.jt, przeeiętnde w ciągu każdego miesiąca mo&z- tenowskióh między remontami. skle- bót polnych. 12-osobowa brygada 

czędza około 14 ton węgla, który z powodzeniem zużYć moina w innych •Pień". traktorzystów rz PGR POGORZAŁA 

d'.łliedzinach naszej wciąż rosnącej gospodarki. Screreg zobowl~ń w róilnyoh za- WIEŚ, zespół Lisewo, pow. Mal-

To bezws.tydne chełpienie się Mac 
.Ai·thura, talk S311Do ja.k jego poprzed­
nie oświadczenia nie są już nawet 
śmieszne i mogą zakończyć się tylko 
kompromitacją. 

Mimo to zapowiedź Mac Arthura, 
że aJne.rykańskie i brytyjskie wo,jska 
inwazyjne przygotowują się do bez· 
pośredniego zaatakowania Chin, mu 
si być uznana 21a znamienna i naród 
chiński powinien zwrócić na·ń baczną 
uwagę. 

Już na samym początku inwazji, 
dokonanej w Korei przez Stany Zjed 
noez.one, Wielką Brytanię i inne kra 

Dlatego też cały naród chiński llYl 

si zaostrzyć czujMŚć oraz wzmóc 
świętą walkę i opór wobec Stanów 
Zjednoczonych, musi okazywać pomoc 
Korei oraz strzec i bronić bezpieczeń 
stwa ojczyzny dopóki wraz z naro­
dem koreańskim nie wyzwoli całej 
Korei i nie wypędzi .napastników:~ 
którzy zamierzają dokonać inwazji 
Chin, 

Wszyscy Chińczycy powinni i!amiie 
tać o obeldze, jakiej dopuścili się 1\6 

pastnicy amerykańscy i narody zjed 
nocwne wobec Chin i powinni po­
wziąC: śtanowczą decyzję prowadze­
nia walki aż do ostatecznej klęski 
impe1·ialistycznych napastników .,,. 
Chinach i w Korei. 

Narada . tkaczy 
„ 

małsłrów 
Przedwczoraj w lokalu Związku Zawodowego \V. ilmiarzy 

odbyła się oorga:nrltwwana prze2 Zarząd Główny Zw. Za.w. Włólmiany 

i redakcję „Głosu RQbotniczego" narada tkaczy i majstrów, poświęco­

na upowszechnieniu prrodującyoh doświadczeń w wailce o 100-proe. 

wykonanie baz. 
W naradrziie udetl.aJ w~ęli• tkacze i maj~owie ookładów prrzemysłtt 

ba welnianego z Łodetl i województwa. 
Po krótkich przemówieniach prrzedstawicieli ZG Zw.i·ąllku Włóknia­

rzy, CZPB i „Głosu Robotniczego" rozw.inęła się bardrzo żywa dysku­

sja, w której ud2liiał wzięły 33 osoby. 
Dyskusję podsumował prrzewodnricrzący ZG Zwjązku Włókniarriy 

tow. Krzy-\vański. 
Dalszy ciąg dyskusja odbywać się będzie na łamll()h „Głosu Roboi­

niczego". Na naradzie wybraiily zostatł skład jury, które autorom trzech 

naJlepszych wypowiedzi. na temat: „KAŻDY TKACZ MOŻE I POWI­

NIEN WYKONAĆ SWĄ BAZĘ" - przyrznia nagrody po 500 zł. 

W skład jury wesrzili: z ramienia ZG Związku Włókniarzy - tow, 

Krzywański, CZPB .:.... tow. Wojtkowsłd, KŁ PZPR - tow. Mamos re­

clakcjł „Głosu Robotniczego" - tow. Sa.msonowska, tNej Pl'7lOdo~icy 
pracy: to . Wałęski, majster z ZPB im. Dubois, Jain-ina Jurek, tkaczka 

z ZPB im. Stalin.a, Bronisława Beka, tkaczka z ZPB im. Dzierłyńskie­

go oraz dyr. nacz, Zakładów im. Szymańskiego tow. Przybył. 

Wzmóc walkę młodzieży o pokój 
i zjednoczone demokratyczne Niemcy 

PRAGA (PAP). - Jak już doaosi- stanowcze przeciwstawienie się .-o­
liśtny, w Libercu odbyła się konfe- snącej groźbie wojny". 

rencja młodziriy polskiej, czechosło-

wackiej i niemieckiej na mak pro- Ambasad.or A. A. Sobolew 
testu przeciwko remilitaryzacji · Nie­

miec Zachodni-eh. 

Na wniosek dele!!acji polskiej u­

czestnicy konferencji uchwalili rezo· 

lucję, w któ.rej czytamy m. in.: 

u premiera Cyrankiewicza 
WARSZAWA (PAP) - Prezes 

Wezwanie elektrowni „Szombierki" do współ-Qwodntietwa oszozęd- kładach pracy dotyczy upo'wsrzech- bork cz.a.orze 50 ha na zaoStlCIZ.ędzo­

nościowego w spa.laniu węgla rozszerzyło i pogłębiło dotychcmsowe niema dośwdadcrz.eń radrzli.eokilich sta- nym paliwie i wykona orkę W!iosen 

osiągnięcia pala-OZy kotło-wych, Apel załogi kotłowej „~mbierek" mpo- ,ohanowców i .mcjona,ł!i2Jarorów. Inż. Iną w 9 dni :ziamiiast w 15, wykonując 

czątkował nowy i wsp311iały :nich współzawodnictwa oszczędnościowego :Sł~yńskd z Zwk~dów W!ytw. 160 proc. nQll'tffiy pracy traktorów. 

w kotłowniach. _ 
Nie jest rzeczą przypadku, iż palaiCze „S7'0Dlbierek" właśnie po 

przeanalizowaniu wytyczny<ib VI Płenum KC PZPR wystąpili z kOll­

kretnym zobowiązani.em oraz wezwaniem do wszystkich -załóg kotło­

wych w kra.ju, Załoga „Szombierek" podjęła to wezwanie świadoma 

tego, że walka o oszczędne spalank węgla prowad.21 do bez.pośrednie­

go obniżenia. kosztów produkoji, · 

Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz 
przyjął w Prezydium Rady Mini­
strów w dhiu 29 bm. ambasadora 
nadzwyczajnego i pełnomocnegh 

Związiku Socjalistycz.nych Rep.ubl1k 
Radzieckich, p. .Arkadija A. Sobole-
wa. 

„My, młodzi <::zesi, Słowacy, Po­

lacy i Niemcy, wyrażamy naszą nieu­

giętą wolę walki o pokój, walki prze­

ciw remilitaryzacji Niemiec Zachod­

nich, wałki o zjednoczone, demokra- Raymonde Dien 
tyczne i miłujące pokój Niemcy. 

Na apel „Szombierek" odpow.iedziało w naszym mieśoie dotychczas 

kilkad:Di.esiąt załóg kotłowych. Wezwame to m. in. podjęli pal1'C'Ze ZPB 

im. Stalina, ZPB im. Marchlewskiego, ZPB im. Ku.niclde&'o. 
Sprawa oszczędnego zużycia węgla staje się więc llMIBelnym zada· 

Diem każdej załogi kotłowej, każdego palacza. 
Podjęta jesz<Jze w roku ubiegłym przez Pre-zydlium Rządu uchwała 

111pecja.lnie podkreśliła znaczenie w~i o O!llZCZ.ędność węgla oraz zale· 

cała odJ)oWlednim instytucjom opracowanie w jak najkrótszym temń­

nie norm zużycia węgla. 
Jednak do tej pory żaden z centralnyeh 21111.lV.ądów ant tri wydsia­

łów energetyki i ruchu przy większych mii:ładach pracy, nie opraeo­

wał konkretnych norm zużycia węgla. Centralny Zarząd Pl'"Zemyału 

Wełnianego określił wprawdzie formy współzawodnictwa międzyzakła­

dowego, a inne centralne zarządy jak bMVełn:iaoy, czy d~ewiał'ski wY· 

dały odpowiednie instrukcje podległym Sobie komórkODl węglowym w 
zakładach, zalecając im wzmożenie walki o oszmęclność węgla, Ale to 

nie rozwiązuje sprawy, bowiem nigdzie. dotychczas nie pnystąpiono 

jeszcze do opraeowainia szczegółowych nonn mżycia., a tymcmsem 

właściwy roz.wój tej nowej formy wspólza.wodnfotwa. uzależniony jest 

przede wszystkim od szybkiego wprowadzenia odpowiednich DOl"Dl 

technicznych. 
- Normy - oświadcza na ten temat tow. Kobus - :pa.łactz z zPB 

im. Hantaima - będą szozeg6łoWym sprawdzianem naszych możliwo­

ści i osiągnięć. Ja sam na przykład staram się spalali węsiie.I 0S1.Czed­

nie, ale ciągle nie wiem jeszcze, ezy pracuję właściwie i j~kie siąd 

efekty. Dla. każdego palacza norma była.by kontrolą i bodźcem do dal­

szej, skułec@nej walki o OSZC!llędzanie tak cenneg-o surowea, jakim jest 

węgiel. 

Równocześnie powinny ulec likwida.cji ,wszystkie braki i usterki 

ja.kie istnieją jeszcze w Wli.elu zaikładach w · przewodach rurowych po~ 
mieszczeniach, urządzeniach parowych itd. Na. przykład w ZP~ im. 

Duracza na skutek ni~zczelnych ur.ządzeń i niedopasowanych wentyli 

oraa innych pomniejszych usterek ulatnia się bezproduktyWnie około 

30 proc. pa.ry. Na skutek nieszczelnych· i nieodpowiednich garnków 

kondensacyjnych w Zaklailach Przemysłu Papierniczego w Pabiani­

c~ch_ zi:iaczne. ilości pary ulatniają się w powfotrze. Podobne niedociag-

męc1a i braki występują w wielu innych za~adach pracy. : 1 

Przykłady te świadczą o braku troski ze strony ~ierownfotwa tech­

nicznego zakładó~ o należyte zabezpieczenie wszystkich urządzeń clepl 

n:vch, cl.by zapobiec zbędnemu mani owaniu choćby najmniejszej ilości 
pary. 

. Trzeba, .. a~y organizacje partyjne or~ rady zakładowe zwncały 
większą, anizeli dotychczas uwagę na pracę i potrzeby palaczy i na stan 
urządzen kotłowych. 

Pa!a~om trzeb:i- okazać daleko idącą pomoc, Nie wolno bowiem 

:pom1~c o. t~m, z~ w walce o zmniejszenie zużycia węgla obok pala· 

Y musi :V~1ąc ud~ał cała załoga, wtedy dopiero uzyska si<; maksimum 

oszczędn~sci, a oo Jest z t!m bezpośrednio związane - wydatn· obniż­
ltę 1~os~!ow w!asnych, która stanowi jeden z zasadniczych w:runków 
rea 1zacJJ zadan Planu Il-letniego. 

... 

I • 

Majster Wałęski z ZPB im. Dubois, który podjął poważne zobowiqzania na cześć 
1 Maja. 

Z ł " • t - TEHERAN. W ostatnich 

. ca ego sw1a a dniach policja teherańska aresztowa 

=, ._ ~ :- .-;~..::.-::. 1 
ła wiele osób, które zbierały podpisy 

NOWY JORK. _ w środę za- pod Apelem światowej Rady Pokoju. 

notmvano na giełdzie nowojorskiej - KASSEL. - Amerykańskie wła 
gwałtowny spadek kursu akcji. Kurs dze okupacyjne wyraziły zgodę na 

n1ektórych . akeji w ciągu 15 minut pierwszy PO wojnie · oficjalny zjazd 

e:padł 0 2 dolary. b. oficerów i żołnierzy znanej hitle-
rowskiej dywizji ,,Grossdeutschland", 

1 
- LONDYN. Dzisiaj, roz- który odbędzie się w lipcu br. w Kas 

poczyna się w Wielkiej Brytanii sel. W zjeździe weźmie rówmez 

„Ty~zień Mł_odzjeży_'\ organi.zowany udział b. dowódca tej dywizji, gene­

l>rze~ ~ryty1ską Ligę Młodych Ko· rał hitlerowski H. von Mante'uffel. 

mumstow. BONN Zb d · · 
Rzyl\'I . , . - · - "' ro marze wo1en-

- · -. Rząd Stanow Z3_edno ni, . "'enerałowie hitlerowscy Falken-

czoh:ch . z~groz1t rządowi włoskiemu hau:en, I?eeder i Bertram ~oi;;taną w 

ws.tr.~.yma~1em _„ pom?"Y mars hallow· przyszlym l)' godniu przyjęci pt·zez 

s~IeJ . . o Ile. me zwiększy on. ~god· Adenauera W~pomniani trzej zbrod­

"~.e z ~::~z~n1.c1~ ~Vasz_yn ~tonu tempa I niarze zo>tali uwolnieni l więzienia 
p, o~ukc.łJ zbtOJeniowe1 1 Drzygoto- w Belgii w s k1itek interwencji amery 
wan wo1ennych. kańskiei. 

' 

w obliczu postępującej remilitary- w w a rsza wie 
zacji Niemiec Zachodnich, wzywamy W;\RSZ~WA (PAP) - Na zapro· 

młodzież wszystkich krajów europej- szeme Związku Młodzieży Polskiej 

slrich do zwiększenia wysiłków w przybyła d-0 War~zawy w dniu 29 

walc k „ I bm. Raymonde Dien, bohaterska bo-
e 0 po OJ. jowniczka francuskiego ruchu obroń-

Naszym wspólnym zadaniem jest ców pokoju. 

·····················-·········-··-···························································· : 
: 
·: 
i . 
~ 
: 
i . . . 
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KonktKs no wspomnienie, 1-Majowe. 
Praig.nąc. na~~~ do bohaterskich tradycji łódzkiej 

klasy robotniczej, kto.Fa na przestrzeni d ·u dziesięcDleci 
rządów_ burżuazji polskiej (1918 - 1939) przeprowadzała 

sw~ _h<>JOwe wy.st~pienia w dniu międąmarodowej solidar­

nosc1 mas pracu:Jących, redakcja „Głosu Robotniczego" 
ogłasza 

KONKURS Nl OPOWIADANIE - WSPOMNIENIE · 
z przygotowań i przebiegu strajków oraz demonstracji 

1-Majowych 

. . W konk~sie mogą brać udział zarówno organizatorzy 

Jak l uczestm~y przy~ot~wań i wystąpień klasy robotniczej. 

W .opracowaruu nalezy s:i,ęgać do działalności Komuru"styc"­
ne P tii P Iski KZMP · · "' 

~ W:: o } , Lewicy Związkowej, czerwonych 
związ~ow .. zawodowy~h i innych legalnych i półlegalnych 
orgamzacj1 rewolucyjnych na terenie Lodzi oraz ośrodków 
przemysłowych województwa łódzkiego. ' 

Rozmiarów opowiadań nie ogranicza się . 

Termin nadsyłania prac upływa 15 kwietnia br. 

NaJ1epsze opracowania wstaną nagrodzone. 

Szczegóły odnośnie składu jury oraz wysokości nagród 
będą ogłoszone w następnych nu.merach Głosu Rob t · _ 
czego". " o ru 

• "' 
_ Re~a~cja apeluje do wszystkich towarzyszy, czynnych bo. 

1~wnikow z fas_zyzmem, organizatorów i uczestników 1-Majo. 

wy~h rew?l":"CYJ~yc~ strajków i demonstracji ulicznych robot'.ni­

czeJ _Łodzi ~ wo3ewodztwa łódzkiego do wzięcia udziału w kon­
kursie. 

···········-·············----················································-----1 



.. „ ............ ·1-;- „ ... .... ... ~ 
.t. &.-···· ·-· · 

1. r FCT n - r :zr:er 

Zadanl·a pol„Skl.8UO rUC, hu ZW: •1ą,,· .Z· ~.- ko·w':·e<gO· Budże~ rozwoju eosp~da!~zego i kult~~alneeo· 
. . . · · młodeJ republiki radz1eck1e1- Mołdawsk111 SRR 

.,.1 I • tk• • • Pl MOSKWA "(PAP). - W Kiszynio· W Republice Mołdawskiej zbuduje w naroµowym roncie wa I o pokó1 I an 6-:- letni :i:j o~~J:w~fieJesjsR:~d~aNa~~!j ~~~i'fa1~~- i~tkl0~~!~i~~~liitt·. now• 

S 
uchwalono budżet republiki na rok 

tre~zczenie refer~tu tow. Kłosiewicza, wygłoszonego na, VII„ Plenum,:CRZZ 19~~y nowego budżetu świadczą 0 
WARSZAW A (PAP) - Dnia 29 bm. rozpoczęły się w fłł.olicy obra- Stąd tęż szczególną opieką należy 9 Pamiętać musimy, że budowa ogrolllllej trosce partii bolszewickiej 

dy VII Pleitum Centralnej Rady Związków Zawodowych, na którym zo- otoczyc te foi·my wąpółzawodnictwa, podstaw socjalizmu w :mieście i rzJldU radzieckiego o rozw(Sj gospo 
stę.ltą przedyskutowane i wytyczone zadania zwlri:i;ków zawodowych na które mają na celu obniżenie kosz- wymaga przygotowania .socjalistycz· dal'ki i kultury młodej repµ}>liki ra· 
najbliższy okres w walce narodu o pokój i Plan 6-letni. tów własnych. Musimy dbać o wpro- nej przebudowy wsi. . · dzieckiej, o wzrost dabrobytu lud-

Obszerny referat, ornawiajtcY zadania związków zawodowych w Ił w11dzenie do zakładów pracy nowej Nasze organizacje zwilp;kowe mu· JlOści, 
roku Planu 6-letn.iego, wygłosił przewodnicząey CRZZ, Wiktor Kłosie- techniki, o jej najs111eri;ze stosowanie szą, zatem szerzej niż dotychczas mo 64 proc. wydatków budżetowych 
wiez. i jednocześnie stwarzać warunki do bilizować praćuj"ących miast do udzie przeznaczono na cele społeczno-kul· 

najpełniejszego rozwijania myśli ra· lania pomocy wsi. do utrzymywania turalne. Prawie 4-krotnie w porówna 
cjonalizatorskiej, do zespalania w łączności ze wsią, do pogłębiania so- niu z rokiem 1945 wzrosną wydatki 
tym zakresie wysiłków robotnika, in· juszu robotniczo - chłopi>kiego. na ośwl.:itę. Powszechne nauqząnie 
żyniera, technika, majstra, naukow- t O Hasłu narodowego frontu wal- obejmie w roku bież. 435.000 mło-
ca. ki o pokój i Plan 6-letn.i po· dzieży. 

Straik we Francji trwa 
PARYŻ (PAP) - Ponad .33 ty~t1· 

ce pracowników kolei podzi11mnej i 
autobusów paryskich strajkuje nad~l. 
domagając się poqwyżki płac i r;rów 
nania w płacy r; pracownikami. p?e­
fektury. 
Około 10 tysięcy strajkujących ma 

nifestowało w środę przed ginacl,1em 
Ministel'stwa Komunikacji, dom~a­
jąc się przyjęcia , przez ministra Pi-­
nay. 

W referacie swoim~ przewodniczą­
ef ORZZ podkreślił na wstępie, że z 
doni&słych wytycznych VI Plenum 
KC PZPR wypływają waźne i odpo· 
wiedzialne zadania dla organizacji 
związkowych. 

frontu walki o pok6j i Plen 6-letni. 
Włączenie szerokich mas praeują.cych 
do udziału w realizacji planu może 
i powinno odbywać się przez jak n.aj 
szersze rozwijanie współzawodnictwa 
pracy. 6 W rozwijaniu współzawodni· 

ctWa, w wał<ee o wprowadrrenne 
nowy~h metod prący należy szeroko 
opierać się na doświadczeniach ra­
dzieckich związków za.wodowych, na 
psiągnięciach przodujących robotni­
ków i techników rądzieckich. 

winna być podporządkowąna również -----------;---------------------~--~-------------------..,.,.-....­
Po zobrazowaniu sytuacji między­

narodowej, mówca przeszedł do ana· 
lizy dotychczasowej pracy związków 
zaw{)dowych, wsks.zując Zllll'ówno na 
niedomagania, jaik i na osifłgnięcia 
ruchu związkowego. W końcowej czę 
ści przemówienia tow. Kłosiewicz wy 
sunął następujące konkretne zada­
nia: 

1 Poważne zadania stawia pned 
związkami zaWQdowymi walka 

w obronie zagrożonego p()koju. Wszy 
stk.ie organizacje związkowe muszą 
razem z terenowymi, a także z fa. 
bcyeznymi ko-mitetami pokoju, brać 
jak najczynniejszy udział w wzero· 
kiej akcji popu!BJryzowania uchwał 
berlińskiej sesji światowej Rady Po­
koju. 

2 Działiaeze związkowi powinni 
skierować całą swoją uwagę · 

energię na jak najszersze włączenie 
wszystkich robotników i inteligencji 
praeufacej do walk.i o plan, realizu­
jąc w ten sposób hS:Sło na.rodowego 

3 Należy pamiętać, że wspólza· 
wodnictwo powinno rozwijać 

się tylko na drodze świadomie podej 
mowanych przez ro}>otników, intynie 
rów, techników, inteligencję prącują· 
cą - mobilizujących zobowiązań, lctó 
re ściśle określaj:} zamierwne prze- '"1 W walce o zwiększenie wydaj· 
kroczenie planu. ' ności pracy należy włączyć 

4 
Należy pamiętać, że kM:de wszystkich pracujących do 11kcji 
Ol!iągnięcie przoq_ujących robot wprowadzenia nowych norm: należy 

n.ików, nowe ule,pszone metody pra- w~ród nich upowszechnić współzawod 
cy, usprawnienia i pomysły racjom~- nictwo o przekraczanie tych nowych, 
lizatorskie tylko wtedy dadzą pełne słusznych norm. 
rezultaty, jeśli będą stosowane przez 8 Nasi działacze związkowi mu· 
jak najszersze masy pracujące, Dla- . szą wz.móc czujność i wydać 
tego też działacze związkowi obowią nieubłagan~ walkę wszelkiemu mar• 
zani i;ą czuwać nad tym, aby każda notrawstwU funduszów społecz!}ych, 
nowa inicjatywa r<>"Dotników została by poprz~z oszczędną, racjonalną gos 
przeniesion.a do innych. gi;up związko podarkę zapewnić wzrost świad<;zeń 
wych, do mnych oddz1ałow, do in· socjalnych, usług kulturalnych 1 Vf 
nych zakładów i branź. ten i;poi;ób przyczynić się do pełnego 

5 W roku 1951 dokonać musimy l wykonania wytycznych partii i rzą­
z.asadniczego przdomu w wal- du w dziedzinie troskj o człowieka 

ce o obniżenie kosztów własnych. praey, 

Wespół z hitlerowską żandarmeriq i gestapo 

mordowali bDiowników o niepodległość Polski 
Zeznania oskarżonych oc:fsłaniają dalsze szczegóły zbrodniczej działalno5ci grupy Popieia 

. WARSZAW A (PAP). - W drugim Jak wynika z zeznań oskarżonego, I dokumentów i rapottów wydziału 
dniu . procesu kierowników nielegal- grupa Popiela prowad~ła bw- dzia bezpieczeństwa delegatury o skryto 
nego . Stronnictwa Pracy „ - sąd łałnoi<i szpiegowsk!ł- bójczych morderstwach na działa-
przesłuchal pozostałych oskarżo- Kwasiborski przyznał rów;nież, że czach Jmmunistycznych. 
nyeh Kwasibol'Skiego i Bukow_skie- z ośrodka zagraniC2llego przycho- W dokumentach tych czytamy m. 
go, których zeznania odkryły dalsze dziły poważne sumy dolart>w, prze- in.: „Celem naszym jest rozpraco 
szczegóły dywersji i szpiegostwa znaczonych na rozbudowę sieci szpie wanie przede wszys~kim kierowni­
prowadzonego w kraję. przez gru- gowskiej stronnictwa. ków ruchu komunistycmego l spara 
pę Karola P«>piela. Kwasibor$ki przeprowad~ r6'v- liżowanie pracy organizacyjnej 

Oskariony Jórzef K~ ~ nieź rozmo~ na teuiat dzfałaltmiioi PPR". 

cała naiiza praca kulturalno-oświato­
wa. W pracy tej będziemy podki·eślać 
sukcesy naszego socjalistycznego bu­
downictwa, sukcesy narodu polskie­
go, pomnażające siłę naszej ludowej 
ojczyzny i st;anowiące na,ae wkład 
w dzieło utrwalenia pokoju. 
11 Pamiętajmy, towarzysze, że 

działalność zwiazków zawodo­
wych to wielka praca z masami I dla 
mas. Stąd też wszystkim a ktywiswm 
związkowym od męża zaufania po· 
cząwszy, na działaczach Centralnej 
Rady skończywszy, obc~ winny być 
biurokratyczne formy ądministrowa.. 
nia i komenderowania, nle wolno ni­
mi zastępowa<! żywej1 masowej pra· 
cy, polegającej na wychowywaniu i 
przekonywaniu. 
12 Nasi działacze związkowi mu-

szą wiedzjeć, że warunkiem 
powodzenia w liażdyµi działariiu jest 
- jak wskazywał tow, Lenin - pro 
wadzenie systematycznej kontroli wy 
konawstwa. Tylko stała kontrolą wy 
konania podjętych uchwiił, tylko sta 
ła. kontrola pracy pozwoli nam na 
zrozumienie naszych błędów i niedo­
ciągnięć, pożwoli nam lepiej je zwal­
czać i podnosić styl naszej J_>r~y 
związkowej. · ' 

Wielka i historyćzna jest walka o 
P<>kój i Plan 6-letnj, jaką prowad~i 
pod kierownictwem PZPR naród nasz I 
z klasą robotniczą w pierwszych. •ze- I 
re gach. , , 

W walce tej wyrastają i wyrastać 
będą coraz liczniejsze . szere,gi bojow­
ników o lepszą przyszłość narodu -
o socjalizm. 

. . 

Propozycje delegacji . radzieckiej 
s.l.użą ~: ,prawie zachowania pokoju 

'•' Kolei.n• 1
' posleclienie 111tw.ców ministrów czterech mocarstw 

-ceprzeW<>dniczący nielegalnego Stron nielegalnego sU-onnictwa ;r; cJwoma ,,W ostatnich dniach policja gra 
nictwa Pracy oraz delegat do władz dostojnikami kościelnymi. Tę sam~ natowa oraz żanda't;:meii-a i gestapo 
naczelnych „Unii0 w okresie mię- sprawę referował biskupOJD współ- zlikwidowały kilku poważnych 
dzywojennym był członkiem Cha- Olilkarżonr Bukowski. członk6w.„ M1AUl,lY„,t,rozWx",J,ff&~ 
decji. c Po połączeniu się Chadecji Oskarżony w swych zezoamach n- komunistycznyCh ko~órek przy me 
e; N!PR w 19-37 r. w Str. P,raey stłuje uchyli6 !łię od odpowiedział- dwuzna~ej naszej pomocy". 
wszedł w skład zarządu głównego nQści za zbrodniczą i zdradziecką ro Przesłuchiwany na~pnie ook. Bl;l 
etreitm:iotwa. KwasiboTSki o'pii!llał sze bOłę pocllegtego mu tzw. wyddałn k~ki . ~tani.-sblw - syn b. · fabry'­
roko działalność tej części stronnie bezpiem;eństwa, denunejujlłl!ego do kant;:i, zatrudniającego l.QOO robotni ,, PARYZ ' (PAP). ',;.... Na .środowym mf.esrz:czenie propozycji tmech mo- go zagadnienia. Niemniej jednak, 
twa, która po wyzwoleniu prowadzi gestapo ora.z skryłobóJęm likwid~- ków i adi:WwuY działacz grupy Po- posiedli.endu rzastępców mtnistrów ca,rstw na pol'U.l\dku dziennym Je1jd pragnllC ułatw1ć os1ągnięcie poTozu­
ła podziemną robotę, zgodnie ~ dy- jącego działacey niepodłegłośol.o- f,liela, o-powiada w swych zezna- SJP'l.'8.W zagraniemych crztereeh rno- Rady Ministrów 01M1aC1ZiStoby w.oz- mieq.ia w sprawie porządku dzienne 
rektywamt przeka.zywanłfillli z Loo WYcb. , niach o róŻ?)ych machinacjach fi- carstw pmedstawiciel ZSRR Gromy wJ;iza?llię rąk rrr.ą.<lOJn tych TPO<ltłrstw go, delegacja radziecka uznała. za 
dy.nu. Prokur&Wr WU68l tu 8 ujawnienie nansowych, ko, który jednoce.eśnie pr:r.ewodn.i- w reaHzowaiillLQ 1ch pollty'k1i rem-Ll'it11 możliwe zgłosić nową propO'Lycję w 
---------------------------------"'----------- BukoW'Sk!i p.rrzyrmał stę również, czył obradom, zakończył pl'ZemówJe ryzacji Niemiec 1 odrodzenJ!a mil!ta na1tępuj1Jcej redakcji: 

Zobowiązania włókniarzy łódzkich 
(Dokońezenie ze str. l~ 

że otrzyma~ dolary z zagranicy nie rozpocrięte na popmOOn.im posie- rya;mu niemieckiego. Kaide Mwia.d- „ROTPatrzenłe Drz;tczyn lątnłeją­
przewiezione przez emisar:iusza ·TY dzeniu. " ozenie, zloione tu w obronie vropo„ ce1;0 w Europ le napięcia międzyna• 
czyńskl!:lgo oraz, że ud:r,ielil poufnych Gromyko podkreślił - -~ wstępie, zYdi trzech mocarstw, każdy sp!'7Al„ rodowea:o oraz środków, nil!zbi:IJ-. 
informa.cJl brytyjskieJ koresJ)(>ntlent że prrz.~dstawiciele mocars"tw ~chod eiw wobee propozycji ra.dziooklej w nych dla zapewnienia rzec~ywiątf.ro 

tni<ly oddziału tilca.mi w 115 proc. ce, którą skontalktował naat~pnie z nich, występując przeciwko propo- sprawie 4emilitary7ljl.(ljl Niemtec i długotrwałego polepszenia stosun· 
Oddział folowni zobowiązał się Popielem. 7.ycjom radzieckim, powtaITL11U, nie- pnekonuje naa coraz bardziej, że ków między Związkiem Radzieckim. 

proc. Przewodnicząca rady kobie- plan kwietniowy wykonać w 120 Odnośnie . swej działalności w uzasa-dnione 1 wyświecht.ane argu- do1złilim;v do slu1~ne10 wnlOllku. S~annml ZJednoczonymi, An1łil\ I 
cej tow. Kruszewska uszyje 3 pasy proc„ a pólroomy do dnia. 20 c:i;er· czasie okupacji Bukowsltl· zoznnje m~nty. Utrzymywali óni, 1ż propo- Delegacja radziecka - stwierdził F'ran~ą'. włączając następuJące za­
na przewijarki tarczowe. Majster z wca br. tj. o 1ł dni -przed terminem. m. in, o swych kolejnych rozmo- zycje radzier;-kie nie mogą być umie Gromf)W ....... nadal uważą v:a nieuza &'adiuema: o demilitaryzacji Nie• 
tkalni Łuszceyński zobowiązuje się Ponadto szereg robotników podję wach ze znanym· kolaboracjonistą, &>;cy.one l"HI por;i:ądku cjziennYJn, gdyż sadnione ząstmel.enitl przedstawicie- mleo, o re<lulrnjl sił zbrojnych USA. 
podnieść ilość 0 z, a jakość o 5 pro lo woowi~e d«i.dyw;idua1ne. Mi~- prezesem RGO hr. RC>niJderem, w n-ekomo pmesąd?.a.~ą q.ec~ję Rady li traech rnocąt>$tw wobec pro-wzy- ZSRR. Angllt ł Fr1mcjł oraz w zwlit 
cent. . Tow. suszkiewicz w imieniu dzy innymi tow. tow. Sibilski i Bue21 czasie których uknuto p!lin wrogiej Ministrów 1 że . dlatego". pależy przy cjd deleg;:1cji radmeck:iej o włąc;re- zku z tym ro~patrzcnie istniej:viego 
grupy- remontowej zobowiązuje się kowski dzienne plany produkcyjne w stosunku do ZSER agitacji wśród jąć prop<Yt.ycje trzech m. __ .. oc!H'stw. niu do wrządkq dziennego ~prawy P?ziomu zbJ:"ojeń f , sp~wy rcrzcląr-
ustawić i wyremontować maszynę będą wykonywać w 120 proc., a oJ:>. jeńców wojennycq, W sprawi~ tej · demilrl.taryzacji Niemiec jiako odręb- męcia kontroli mit~<lzyna1"odowej 
krzyżówkę do dnia 1 Maja. Rutkowska zwiększy swą produkcję zo11tał wysłany specląJny memoriał ·Delegacja radziecka ' - pow.ledział nego i saanod;'Jielnego punktu, a to na.«f przeprowadzeniem redukcji słl 

Ws:z;ystki.e oddziały produkcyjne o 2 proc. do gubernatora Frllillka. GrQmyko ~ stwierdi.!ł~ 'ut, że u- ze wY!Jłę(lu oa wl'fę I aktualność te zbro.tnyoh1 o Innych •rodkach,1 ma-
d:ad~ pooiaictq:>loo.ową produkcję na ----------------------------------------------------------"!!Jących na oelu usunięcie po:tl>Y woJ 
E:=~:~~ ~ O istocie konferenc1·.i panamerykańsk·ie1· ~~;:!~:r:J~:.~:: 
Zakłady im. Marcina Kasprzaka ZgłasUijąc tę propozyeję - powie„ 

Pod. hasłem walki o pokój i przed Dait 26 marca rozpoozęła się w Waszyngtonie Jeśli chodzi o Wenezuelę, kapitał ameryko.1\Jki Ameorce ł.aciń~kiej, Bank wskazuje przede dzdał Gromyko - delegacja radmec-
terminowe wykonanie zadań dru- konferencja ministrów spraw r;agranicznych panuJe nad 70 proc. tamtejszej produkcji ropy wuy1tkim na ko.JJ.ie11~notlć ~więk~zenia do&t11.w ka chciała.by wyrazić nad®l.eję, że 
giego roku Planu 6-letniego robo- wszystkich państw zachodniej . półk1dł. Konie- naftowej, Węne:i;uela jest największym eksporte- , surowcowych z tych Jirajów do USA. Tygodnik nfo W!lbudzi ona zastmeżeń ze stro-
tnicy zakładów im. Kasprzaka po- rencja zwołana została przez Stany Zjodnoczone, rem ropy ?;e wszystkich państw świata )<apltall• „Bu11ines Week:' dowodzi, te w c1ągu najbłiż· ny trzech mocarstw. 
dejmowali zobowiązania na eześć 1 Jej oficjalnie stwierdzonym celem jest zorganizo· stycznego i Ja~ 1twlcrdził oficjalnie zastępc·a n:ych 10 lat k•pifąli4ci amerykaJ\scy powin11i 
Maja. Wartość ponadplanowej pro~ wanie polityczne i gospodarcze państw Ameryki Achesona dla spraw Ameryki Łacińąkiej, Miller, ulokować w Amęryce Lach:\sldeJ 8 Jlliliardów do· 
dukcji wyniesie 104 tys. zł. Wszyst Lacińsldej w spo~ób najlepiej odpowiadający wy- poJila!Ia dla Stanów Zjednoczonych tym więltne larów, a „New 'York Times" pisze' jut p 16 ml· 
kie oddziały zoboWiązały się pod- 111aganiom przygqtowufącego agresję wielkiego znp,czenie, te na wypadek wojny ma być głównym liardach. To samo pismp wskazuje, 1,e tak wiel-
nieść wydajność ptiaey i jakość pro- kapitału USA. Pierwszy punkt porządku' obrad źródłęm zaopatrzenia floty i armii USA · Ostatnio kie lokaty kapi,tąłowe. ' wymag1u~. będą „specjal-
dukcji 0 1 proc. konferencji brzmi: „Kwestia produkcji i dystry· monopolliici amerykańscy zainteresowali aię rów- nych gwarancji" ł że układy w tej sprawie powin-

bucji dla celów zbrojeniowych oraz problem za• nież l>_O~ładami rudy źęlą;i;nej W tym kraju, ny być realizowime .. W ra1llilCh ·t, ZW. czwarte1Io 
Z P W im. Gwardii ludowej spokojenia wewnętrznych potrzeb gospodarczych W BrHylii - ruda źelu;pa - a ocenia się, te · punktu Trumana, odnoszt\c.ego się, jak wiemy, 
Zespół młodzież<>wy ob. Wielogór krajów południowo-amerykań§kich'', drugi mówi Br4zylia posiada najbogatsze ?Jota ze w1zystkigh oficjalnie do krajów kolonialnych. 

lilkiegoi\Vyprodukuje w kwietniu prz~ o zaciellnleniu „współpracy politycznej i wojsko- państw ltapitali1tycznych - należy całkowicle. do Kraje Ameryki Łacińskiej na konferencji w 
dzy ponad plan na sumę ponad 5 wej'', a trzeci o jednolitym zwalczaniu „komu· dwóch ntJwi~kHych koncernów 11tafowycb USA. Waszyngtonie domagają się zwięk11zenla do· 
tys. zł. Przędzalnicy podniosą jakość nizmu", to znaczy ruchu pokojowego. W niniej· Jes:z;cze inny przykład penetracji arnerykątl· _staw urządzeń przemysłowych z USA, oo umożli-
swej produkcji 

0 1 proc. P!racownicy azym artykule zatrzymamy się nad pierwszym z skiej, to działalność koncernu amerykańskiego wiłoby im zorganizowanie produkcji przemysło-
oł wymienionych punktów obrad konferencji. pod niewinną nazwą United Fruit („Z1ednoczony wei u siebie. Nn to jednak odpowiedział ju:t 

pralni zaoszczędzą na mydle ok ° Kraje Ameryki Łacińskiej z gospodarczego Owoc")~ - Trust ten rządzi Kubą i wszystki.-ni kra· wiceminister Miller, stwierdzając, że Stuy 
3 tys. zł. Pracownicy czesalni wełny punktu widzenia stanowią dziś kondominiuJn ame- jami Ameryld środkowej, , .Zjednoczone tylito o tyle iiotowe ,. •ksportować 
_1p· r~~ony 

0 
podng· óln:~~~~a:~~~~za! rykańskie. Wpływ'J brytyjskie i niemieckie, bar· Konsekwencją opanowania ki:ajów Ameryki Ła· środki produkcji do Ameryki Łacińskiej, o ile 

dzo znaczne prze wojną, zmniejszyły się gwał- cińskiej przez kapitał USA są powszechnie zna- otrzymają pewność, że b~dą tam one zainatalo· 
wynOSli ponad 1 miiln. rził. Zmniejsze Łownie i utracone przez te dwa kraje imperiali- ńe objawy kolonizacji. NieproporcJónalna roz· · wane dla „wspólnych celów obto11nych", W od-
nie ilości odpadków przyniesie JJO· styczne pozycje prz9jęli Amerykanie. Od chwili budowa produkcji surowcowej nie wiąże się z powiedzi na alarm o presji inflacyjnej w Arne· 
nad 10 tys. zł. oszczędnośeł. zakończenia wqjny, prywatny kapitał USA .doko· rozwojem przemysłu przetwórczego. Surowiec rycc Południowej - a według ostatniego rarortu 
Zakłady im. Stefana Okrzei nał w krajach Ameryki Łacińskiej inwestycji na ek1;portowany jest do USA, W chwili obecnej, ONZ, wzrost cen w tych krajach od chwil wy. 

sumę 1,8 miliarda dolarów. Ponafłto w formie według oceuy Chase National Bank, 40 proc. su· buchu wojn·y koreań:iłdej wynosi od 7 do 18 proc. 
Zob-Owiązania robotników. Zakła· kapitału rządowego napłynęło tam 240 milionów rowcowego zaopatrzenia USA .·pochodzi z Arne· - Miller zalecił wprowadzenie większych podat-

dów Wyrobów FilcowYch im. Stefa dolarów z opanowanego przez Amerykanów Ban- ryki Łacińskiej. ków, ograniczenie polityki kredytowania pr<1duk-
na Okrzei, podjęte dla uczczenia ku Międzynarodowego oraz 590 milionów dola· Eksploatacja surowcowa wiąże się z olbrzymim cji pokofowej oraz wprowadzenie racjonowani3. 
dnia 1 Maja, przyniosą pańs~.i rów z Banku Eksportowo-Importowego, będące· wyzyskiem klasy robotniczej kolonizowanych Innymi słowy, Miller zaleca przerzucenie całego 
122.929 zł. oszczędności. I ł&k oddział go agencją rządu USA. Lączne inwestycje pry· krajów. W Chile robotnicy w kopalniach mie- cięiaru walki z inflacją na barki pracujących. 
skór postanowil plan produkcyjny watnego kapitału USA w Ameryce Łacińskiej di;i, należących do Anaconda Copper, zarabiają Realizacja achesonowsk!ch zaleceń w Ameryce 
na kwiecień br. wykonać w 111 proc. wynoszą obecnie niemniej niż 5 miliardów doła· mniej niż jedną piątą tęgo, co robotnicy tejże Południowej nie będzie jednak łatwa. Pierwsze 
oddział strzyża.In! w 113 proc., robo rów i stanowią 40 proc. wszystkich bezpośrednich j!ałęzi produkcji w Stana.eh Zjednoczonych. Rynki sygnały oddźwięku fali zbrojeniowej w Ameryce 

NA POMOC 
dla dzieci koreańskich 

Słuchac'Le IV kll'ISU sekretąrzy ~p 
i iąiistru.ktorów KW przy KC PZPR 
złotyli na pomoc dla dzieci a; Korei 
IJUntę zł. 1.606,60. 

inwestycji tego kapitału zagranicą. Ameryki Łacińskiej zalewane są przez gotowe L:icińsldej, to wielkie strajki w Chile w czasie 
Kapitałowe inwestycje amerykańskie JU•Ją w wyroby z USA, a miejscowy przemysł z trudem trwania tam se11ii Rady Społeczno-Ekonomicznej 

Ameryce Laci6skiej charaktu specjalnie rabun· we~etuje. , ONZ oraz rozruchy głodowe w Brazylii, gdzie 
kowy. Ograniczają się one niemal całl~owicie do Rozpętana przez kapitał amerykański akcja bezrolni j małorolni chłopi · organizufą pochody 
dziedzin produkcji surowców. Stosunkowo dro· zbrojeniowa ZJTiienia niektóre forJTiy wyzy&kv do mia1t pod hasłemf „Chleba, ziemi i pracy", 
bne inwestycje w transporcie przeznaczone są na krajów Ameryki Ła.cińskiej jednocześnie wyzysk Zno~trzającą się walka klasowa w Ameryce Ła­
zaspokajanie potrzeb, związanych z eksportowa- ten zaostrzając, · · ciriskiej musi w takich warunkach stać się 
niem wyd9bywanych surowców. W okręsie po· Jeden. z na.więk$zych banków USA, Chase gł~wnyrrt elementem rozsadząiącym spoistość pan· 
wojennym najsilniej wzrosły lokaty kapitału pół- National Bank, opublikował osta.tnio memoriał. amerykańskiego bloku agresji. 
nocno•amerykańskiego w Weaezueli i Brazylii, nawołujący do zwiększenia inwestycji USA w K. WOLICKI. 

I 

-Sabotażyści 
akcii siewnei 

przykładnie ukarani 
Przed Sądem Wojewódzkim w U) 

dzi na sesji wyjazdowej w ·Kutnie 
rozpatrywana była w dniu 28 bm. 
ł!prav:a karna pr:i;E'ciwko dwom f>l:'a 
cown1kom POM w Bedlnie, Jerze­
mq Owczarczykowi, sprawującemu 
funkcje kasjera i księgowego, oraz 
Stanisławowi Stelmachowicwwi, bry 
gadziście. 

Kasjer Owczarczyk, wylic;zając 
traktorzystom należność za przepra 
cowane dniówki, nie wypłacał im 
peł·nej kwoty, lecz znaczną jej czc:;ść 
przywłaszczał sobie. Ponadto nie 
odprowadzał do kasy otrzymanych 
opłat ;za pracę maszyn w polu, Na­
dużycia te popełniał przy współu­
dziale Stelmachowicza. 

W chwili obecnej, kiedy wieś kro 
czy ku socjalizmowi, nadużycia w 
POM, w niecny sposób krzywdząc 
traktorzystów, podrywają zarazem 
zaufanie do POM wśród małoTOl­
nych 1 średniorolnych chłopów. 
Uznając winę oskarżonych, Sa,d w 

trybie doraźnym skazał Jerzego Ow 
czarozyka na 5 lat więzienia i pozba 
wienle praw ob;vwatelsklch i bono• 
rowych na S lata oraz Stanisława 
8tclma.chow1eza w trybie postępowa 
nia zwykłego na półtora roku wię­
zienia I pozbawienie praw obywatel 
skich ora.z honorowych na 2 Iata.. 

' 
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Laureaci Nagród Sto/ino wskich 

Fiodor Gładkow-
Imperializm amerykański 

wróg narodu polskiego Nazwisko Fiodora Gładk~wa wy 
wołuje w Polsce osobllwe re­

wym był odpowiednio wybrany: był-O gangsteryzm amerykański. Rasowe miniscencje. Czytelnicy starszych po 
to akurat w dniu, w którym 10 lat ko.nie, wywiezione przez hitlerowców koleń nie bez wzruszenia wspomina· 

J mperi.aliści amerykańscy byli I ska była za wsze tragiiczną. postacią 
MWMe wrogami Polski, byli w historii. wielce naduzywanl,l". 

9llW8ze przeciwni 'l'OZWOjowi naszego Czy to nie dosyć jrrusne? Czy na 
padstwa., które było dla nich ty.łko tle choćby tych wypowiedzi nie jest 
obfe\.;tem przetMlgów ścierających zrozumiałe stanowisko ówczesnego 
się interesów ~apitaJ!istyczny~h, j~- prezydenta USA, Wilsona, w spra­
~ym z ~dzi w T~grywce impe.i.:u1' wie ślą.s-ka? W latach buriiuazyj.nej 
hstyC:t.neJ i bMą wypadową przeciw Polski, gdy imperia.li~ amerykań­
Związkowi. Ra~ieckiemu. W tajnych sld swobodnie bu'.l·wwał na rynku 
protokółach Rady Czterech (Wilson, polskim, Polska _ używając słów 

Clemenceau, Lloyd George, Orlando) generała Kernana - „nie była nigdy 
z okresu Trak--tatu Wersalskiego znaj popieraną". p 0 wojnie, gdy Polska 
duje się wiele dokumentów, świadczą obalił!a władzę burżuazji, ·zdradzają­

rt · do strefy amerykaiiskiej, mimo me- ją jego prwpiękną powieś~ „_C&­
wezc.śniej Hitler na.dał Stuttga . owi tryk polskich i p;rzedstawionych do- m~nt",. która należał".1 ~o. niewielu 
miano „m•i.aeta Niemeów zag.r.anicz- wodów, zostały pr.zm tych gentelma dzieł hteratury. rad@eckieJ,. przetłiu­
nych". nów armerykańskich przewiemone do- maczonych n.a Ję:t.yk polski za czar 

cza. s.taje się, dzięki niezwykłej pla­
styczności opisu, odbiciem dążeń, wy 
siłków, trudności, problemów społecz 
nych, polityc~ch i obyczajQwych 
owego cz,asu. 

Któż to, ja;k nie imperialiści ame- Ameryki jako „łup wojenny". sów sanacyjnych. 
rykańscy troskliwie i pieczołowicie Osobnym rozdizi·aJem jest organizo 
baczą, aby przesiedleni z terenów wanie i finansowanie ba-nd dywersyj 
Polski Niemcy nie wrośli w ziemie nyeh i siatek szpiegowskich przez 
niemieckie, aby stanowili trzon a·r- amerykańską dyP'lomację z ambasa­
amii agresji wymierzonej przeciwko d<>rem Bliss Lane na czele. Obok 

Po „Cemencie" Fiodor Gła.dikow na 
pisał wiele opowiadań („Br.zozowiy 
gaj", „Ma.tka"; ;,Przysięga" iU:L) 
oraz większą powieść pt. ,,Energia", 
nad którą praoował dziesięć lat -
od 1928 d-0 1938 roku. Dzieło to od· 
daje na przykładzie budowy wielkiej 
elektrowni wodnej twó1·czy rozmach 
stalinowskrich pięci-0latek przedwojen 
nych. „Energia" roowija na s.zer­
szym, epickim tle motywy „Cemen­
tu''. Następne lata Gładkow poświę· 
ca pisaniu osnutej na własnych prze 
życiach trylogii która rozrosła się ® 
rozmiarów monumentalnej epopei 
przedrewolucyjnej Ros~. 

dywersyjnego działania przy jaw­
Polsce? I któż to, jak nie oni przy- ny;m pośrednictwie Mik-0łajcz-y;ka, któ 

cych o wrogim stosunku amerykań­
skich imperialistów do Polski. St. 
Roecker, specjalny komisarz Depar· 
tamentu Stanu i szef biura prasowe 
go delegacji amerykaiwkiej na Kon­
ferencji Wersalskiej, tai~ pisze w ko 
menta.rzu do tych probokółów: „Po­
lacy mieli być użyei do powstrzyma­
nia bol&1ewizmu... d-o wszystkiego, 
tylko nie do zbudowania zd1'Qwego 

cej interesy narodu polskiego w imię 

ill!teresów imperialistycznych, wro­
gość d-0 Polski uj<awniła się w for­
rliie ataku :na granicę Polski, popiera 
nia band szpiegostW'a i w formie dys 
kryminacji w stosunkach gospodar­
czych. 

klaskują antypolskim wystąpieniom ry zakończył swą karierę sromotną 
Adenauerów i Schumacherów, którzy ucieczką przy pomocy „dyplomató,v" 
gł-0szą wojnę „na wschód od Wisły amerykańskich, gdy naród polski zde 
i Niemna"? maskO'Wał agenturową Tolę „wodza 

Dla odrodzeni.a militaryzmu i fa · chłopów z Marszałkows.kiej", amery­
kańscy imperialiści bezpośrednio ma 

szyzmu potTzebni są Amerykanom czali ręce we wszystkich ohydnych 
hitlerowscy spece dawnego 'Veltr- aferach dywersyjno _ szpieg·owskich. 
machtu i "byli kierownicy wojennego Proces WRN i WIN (Niepokulcz,y 
Przemysłu Hitlera. Dlatego hitlerow D b cki, Mierzwa, Lipiński, Pużak, o o-
scy zbrorlniarze wojenni wszelkiego szyński i inni), proces „Cecylii" i 
autoramentu cieszą s-ię taką opiek:! proces Robineau - że tylko wymieni 
amerykańskich podżegaczy wojen- my najważnisjStZe - odsloniły zacię 
nych. Dlatego tei, naruszając wła- tą wro~ć imperialistów amerykai1-
sne zobowiazania i zasady prawa skich, którzy posługiwali się do 
międzynarodowego, amerykańskie swych zbrodni zdrajcami narodu pol 
władze okupacyjne w Niemczech od· skiego. Specjalm1 rolę w swych pla-

p.olskieg-0 państwa". 

Stanowisko to potwierdz.a również 
arnerykańsld generał F. J. Kernan, 
w swym tajnym raporcie do Wilsona 
%-11. V. 1919 roku. 

Któż zainicjował jeszcze w 1946 
roku hitlerowską kampanię rewizjo­
nistyczną, kto dał pierwszy podnietę 
i obudził nowe nadzieje na nowy 
„Drang nach Osten", jeżeli nie m"i:. 
By1ines, poprzednik Aches·ona na st.a , ·1 da · r do ;vi p-0lskienm nach wyznaczali sekcie „świadków 

~owi Y ~ ma .zą , ~ . Jehowy", mającej centralę w S~a-
1ntlcrl}wsk1ch mordercow nlll'odu i bu nach Zjednoczonych. „świadkowie 
rzycieli Warszawy, ja~ Gruppenfiih-J Jehowy" jawnie występ?wali przec~>y 

nowisku szefa Departamenbu Stanu 
USA? Jakby na urągowisko wybrał 
Byrnes do swych prowokacyjnych wy „Jest naprawdę jednym z tragicz- rel!'a SS gen. H. Rhemefartha, czy ko walce narodu po1s>k1ego o pokoJ, 

nych wydarzeń na konferencji poko- stąpień przeciwko naszym granicom Bacha. I co ujawnił.o si~ ze s~c~ególną siłą 
)·owej„ że słuszne prawa i interesy z·achodnim miasto Stuttgart, drugą Czynia to mimo solennych zapew-, J>Odczas zbieram~ podplsow pod Ape­

. , · , . , Jem Sztokholmskim. Ale przede wszy 
Polski... musiały być zamącone, a na po Norymberdze · Mekkę hitlery:i;mu, men ain:erykanskiego g~nerała 'Iay- stkim zadaniem ich było przekazywa 
wet utopione w egoistycznych, koli- dawną siedzibę hitlerowskiego Insty- lora, ktory na procesie norym_ber: nie fotoo-rafii obiektów wojsk.owych i 
dujących ze- sobą interesach i zamie tutu Zagranicmego. I dzień ataku skim powiedział, że „odpov.:ied.zJal~ zdobywa';iie dla wywiadu amer:ykań-

Jan Kopr-owski 

z,a zburzenie Warszaiwy wmm hyc skiego wiadomości, stanowiących ta 
rzeniach wielkich mocarstw. Ale Pol- przeciwko - nasz-ym interesom narodo d 
-------------------------------- wydani Polsce i osądzen1 przez są Y jemnicę państwową. 

polskie". Dyskryminacja gospodarcza impe-

Listy Dzierżyńskiego 
B. gubema.bor all1erykańskiej stre- rialistów. ~merrkańskich w sto.sunku 

fy okupacyjnej w Niemczech, osła- , d_o Polski Jes~ mn,ą for~ą ;w.alki prze 
· Cl · domi"ł Polska c1wko nasze) mezaw1słoscLna-rodo-w10ny gen. ay, z,aw1a . . W , . 1950 k 
· · W · k B. 1. · . Rh · weJ. e wrzesmu r-0 u a.me-

MisJę ~J,s .ową V: er mie, z.e " ei I rykański minister handlu, Oharles 
nefarth 1 Bach me mogą hyc ~yda- Sawyer, na konferencji eksporterów 
ni, bo są potrzebni naStZym ludziom"· amerykańskich podał wiążącą ieh 
Prawdę pzywied.zj.ał Clay. Hitlerow- wiad()mość, że należy „w:t.mocnić w 
scy zbrodniarze wojenni jak "Gude- sposób drakoński kontrolę towaTÓ'W 
rian Rheine.fa.rth Mannstein Bach do Europy Wschodniej", w tej licz­
itp. 'są l"Leczywi~ie potrzebni' Ame- bie do Pols!d. i. że _„Departament 

Czytasz listy_ i myślisz: Litwa pełna dzieciństwa. Pote1n 
jakie bylo to serce, SDKPiL i spisek, 
które o Warszawie i lfis"le dużo trudu, ofiar tęsknoty, 
powtarzało 10 więzieniu wier.sze, o których mówią te listy. 
którego nie mogły kraty, 
* gNiłJe, kute żelazo 
Htlzielić od ludzi i świata, 

Czytasz listy i widz•.,,.: Kraków, ryk~mom do orga•nizacji OOrł)jnych Handlu w sc1słeJ wspołpr:acy z De-
'""'' . . parlamentem Stanu uczyni wszystko, 

a w Krakowie robotnicy, parti.a, hord neohitler.owskfoh. by kraje Europy Zach-0dniej prowa-

od partii, cierpień i razów. 
Tajne druki surowy zakon I Ta .sam& wxoge>ść amerykańskich d'Ziły identycrmą . p-0lityikę eksport<>-

.' • . , ' imperiaf-.st;ów ujawniła sit\ w stosun wą, j41.k Stany ZJednoczone". 
sprawa, ktora poswięcen warta. I ka. do starań rz11du polskiego o re- Wskutek tej dyskryminacji gospo 

Czytasz Zisty do siostry Aldony Widzisz Łódź i ulicę Piotrkowską, stytuej~ mienia polskiego, znajdują- darezej pO'Wstał-a w Europie sytua­

z CytadeU Warszawskiej z Siedlec. po niej w piątym przechodzil Feliks. cego .si~ w ame!ykańskiej strefie o~u cja, ~ór!l' d~sadnie ~harakteryzuje 
. . . . . pacyJneJ w Niemczech. Amery.kan- wypowiedz Andera. Fr1hagena, prze-

Czytasz Zisty i wiesz, ze one Czolo gryzła choroba i troska, skie władrie okupacyjne nie wydały wodniczącego Kom. Ekonom. ONZ dla 
zawsze wolne i niepodległe. ale ludzie nic nie wiedzieli. za.grabionego przez hitlerowców ma- Eul.'opy na .konferencji ekspertów 
Nic nie moglo zd'U$ić zlamać jątlru i><>:lskiego, po~jąc się na. ~i ekon?'micznych ~ stał~ch ~elegatów 

• . ' ·Czytasz Zisty i myślisz: tlerowskie a•kty 1ronf1skaty z w.rzes- Komitetu: „pow1ększaJąca się stagna 
tego serca, ktore biło ma 1939 roku, wymierzone przeciw ej.a w stosunkach handlowyeh Zach<>· 
dkl. wolności. z byla pamięć to jego sprawilo serce, obywatelom polskim. Na p-0dstawie du ze w .schodem dlflogo kosztuje na.-
o niewoli i byla milość. że dziś możesz o Warszawie i Wiśle t~ch ah.-tó:W hitlerow~y _od~li _zagra- rody ~ui:opy i ~tany Zjedn,o;zo.~e". 

JPOematy pisać i wiersze. 1bJ10ny niaJątek polski n1.enueckim po- Takie Jest obbe7.e amerykansk1ego 
wiernikom. Amerykańscy grabieżcy lm.perializmu - w:roga nairodu p-01-

Jest w tych listach wiek historii·! 
lata pracy, walki, nadziei; 
zesłanie w Kajgorodskoje, 
sybe-ryjsk-ie śniegi, zawieje, 

Ze w kraju ojczystym, który usankcjonowali akty gwałtu i kra- skiego. Takie są: metody amerykań-
nowe drogi, mosty przerzuca, dzieży mienia polskiego, dok.onane skiiegio imperializmu pokumanego z 
płyną pieśm. rzeki i chmury przed 12 Iaty przez ieh obecnych hi- hitlerowcami i odwetowcam·i zachod-

, tl«owskich sojugmńkaw. Nawet w nio-niem·ieekimi. 
14 pierwsza, ludowa rewolucja. drobnych eprMNeh uw:idoemie. mę 

Do Bugaju w.kroczyła. wfosna.. 
Spod śniegu wyłoniła się wilg.ot­
na rz.iemia, z.a.?Jieleniły pr-0stokąty 
pól obsianych oziminami, staja­
łym śniegiem wezbrał kręty stru­
mień i rozlał się- szeroko po gro­
madzkich łąikach, a potem swym 
gwałtoWlllym nurtem podmył i po­
niósł z wbą most na drodze z Le­
weg-0 do P.rawego Bugaju. 

Z wiosną I!.ipecka łączyła wjele 
ws.pomnień i maruń taik pięk­
nych, ż.e a.i w gł<>w.ie się od nich 
kręciło, jak od idącego od pól cie­
płeg<J, wiosennego zapaclm. Nie 
zapomniała, bo nie m<>gła zapom­
nieć, mając ciąigle przed ooi;yma 
swe nędzne gospodamtwo: walącą 
się od staa:ości chałupę, wychudzo­
ną kirowę i kręcące się koło ko­
mina byle jak ubrane dzieciaki -
tych ciężkich, pr?.edwojennych wio 
sen, po których przyehodz.ił przed­
nówek, pustki w śpichnzu, głód i 
wyrobek u bogaczy ii; Piraweg-0 Bu 
gaiju. 

Po w-0\inie polepszył-O się znacz­
nie Lipeckiej - oddailiło się wid­
mo głodu oczekującego na przed­
nówl"U, nie robiła tyle u bogacz,y, 
pracowała więcej na swoim i jakoś 
wiązała „koniec z końcem". Ałe 
wszystko to dalekie było od do­
lm1bytu. Lipecka maTzyła o 
dniach, o latach, w których po­
wracałaby z pracy w polu za­
miast do walącej się chałupy -
do 111Ql\Veg-0, murowanego domu. W 
jaSll'lej izł>ie dzieciaki odrabiające 
lekcje... MamzY,ła o lafach bez lę­
ku przed przednówkami, pr:t.ed nę­
dą, ponfowierką i głodem. 

Z nadchodzącą wiosną marzenia 
Lipeckiej, pierwsi:y raz w jej ży­
ciu, pr.ze!';tawały być tylko marze­
niami, stawały się czymś, co mia­
ło być rzeczywistością. 

W zimie biedniacy z Lewego Bu­
gaju podpisa11i statut spółdzielni 
pr-0dwkcyjnej Ul typu. W pla­
naeh nowopowstałej spółdzielni le­
~ał' p;r<>jekt budowy kilku domków 
murowa'!1ych dla najbiedniejszych 
czforuków spółdzielni. 

Nadchqdząc.a. wiosna miała byĆ 
dla biedniaków pierwszą, z którą 
nie łączyła się obawa głodowego 

!Pl'Zednów.ka, z .którą łączyły Ilię 
nadzieje lepszego, dostatniejszego 
życia. Z wio.sną Lewy Bugaj pl'ZY­
stąpić miał do wspólnych siewów. 
Wiadomość o wspólnych sie­

wach na Lewym Bugaju wywołała 
duże w;rażenie w Bugaju P.ra.-w.y.m, 
leżącym po pl'awej stronie gro­
madz,kich łąik i krętego str:um:ie­
nia. Miesz,kańcy P1·awego Buga. 
ju, (w większofoi średniacy, nie 

licząc dwóch 15-hekt.arowych gos­
podarzJ.O), ur.ządz.ili nawet kilka 
bur.zliwych zebrań, na których o­
maiwfano wspólne siewy Lewego 
Bugaju. W sprawie tej wybrał się 
do Lipeckiej nieoficjalny „przed­
stawiciel" P.raiwego Bugaju, Kier­
now.ski, do którego Lipecka ch-0-
dziła kiedyś na wyro•bek. 

- Cóż to, Lipecka - dziwił się 
Kiernows-ki ta•k w tajemnicy 
przed nami założyltście tę swoją 
spółdz.ielnię produkcyjną? w par­
tii jesteście, słyszałem, że niezły 
z was agitator. Nie moi,na to by-
1:0 i nas Ż P.ra.weg-0 Bugaju zaagi. 
tować. do tej waszej . spółdzielni? 
Ja "bym tam chętnie pvzystąpił... 

- A co wam, panie, po nasciej 
spóldz.ielni - powiedziała Lipecka 
- Bo to wam źle na swoim? 
7 krów macie galantych, 3 konie, 
pal'obka ... 

- Nie mam parobka! - obu­
rzył się Kiemowski. - Miałem. 
Ale teraz · nie mam. 

- A Kolasiński? 
- Kolasiński, to nie moJ paro-

bek, a przyszły zięć. Na moim ro-

I 

Wiosna w Bugaju 
In, t.o praw®, &ie to jakby na 
swoim robił. Ro-bum i ecie? 

- I ta.k, panie, z tymi sw·oimi 
15 hekta:raan.i. chcieliby;ście do na­
szej spółdz.ielni? - za-py.tała Li­
pecka. 

- z ~ piętna.stoma? -
oburz~ się znów Kiernowski. -
5 hekta1'Ów z.a.pisałem na żonę, 5 
na. e611~, trzy hekotwry zięć weź-

. mie, a ja? Ja maim tylk.o dwa. 
he\tąry. Z dwoma hektarami chcę 
przy:1Stąpić. Nie kułak żaden, a 

. biedniak. Dwi11hekba.rowy biednia'k 
jestem, droga. L"ipeclm. 

Na tym skończyła się ro.zimowa 
między nieoficjalnym przedstawi­
cielem Prawego Bugaj.u i Li!Pecką, 
członkiem spółdzielni pr-0dukcyjnej 
w Lewym Bugaju. W tydzień póź­
niej Lipecka dowiedziała się, że na 
Prawym Bu-gaju tatki,e zał<Y.i:C>fl-0 
spółdzielnię p1'-0d11kcyjną. 

- Wiosną rozpoc~niemy w.spól­
ne siewy - chwalił się Kiernow. 
ski w Gminnej Rad:zie Narodowej. 

- Widzicie, jak się to u nas po­
chop.nie ludzi osą~a - skarżył 
się do Madzillll'za, se!n·etarza Ko­
mitetu Gminnego PZPR, Stańczyk, 
15-hektar.owy gospodar.z z Bugaju 
P.raweg-0. - Na mnie i Kiernow­
skiego mówiliście „kułacy!", a my 
tymczasem spóMzieJnię założyliś­
my. 

Do spółdfilelni w Bugaiju Prawym 
wniósł 15.hekta;rowy g.ospodaT.z 
Kiernowski, „swoje" 2 hektary, 
Stańczyk wniósł 4 ha (h-0 4 „zapi 
sano" na żonę, po 3 na obydwie 
córki), a resz.tę ziemi wnieśli śred 
niacy, k--tórzy (- ,,No jakże to, 
takie bogacze, Kiernowski i Stań­
czyk, do spółdzielni agitują, a my 
będziemy robić indywidualnie?"-) 
także zapisali się do spółdzielni 
organizowanej przez Kiernowskie­
go. Trochę co prawda krzywili się 
że obydwaj bogacze tak mało zie­
mi wnieśli do spółdzielni , ale Kier. 
nowski i Stańczyk potrafili im oczy 
zamydlić. I gromada Bugaj, prze­
dzielona łąkami i krętym strumie. 

niem, posiadała teraz dwae spół­
dzielnie produkcyjne. 

Pod koniec .zimy powstał pro­
jek·t połączenia obydwu spółdz.iel­
ni. P1·{)jekt ten wysunęli biednia­
cy z Bugaju Leweg<>. 

- Po co - mówi.Ji - w jednej 
w.iosee mają być aż dwi-e spół­
dzielnie? Nfoktórzy ma.ją ziemię 
po obydwu stronach łąk i rzeki, i 
trizeba będzie rosić wymiainę. Nie 
lepiej połączyć się w jedną spół­
d?Jielnię? Będzie nas więcej, bę­
dzie nam lepiej. 

W sprawie połączema obydwu 
spółdz:ie1ni w BU:ga:ju zoo.~ganirowa­
no nawet zebranie g<rornadzkiej 
Podstawowej Organi~acji Partyj­
nej, na k;t\Srym wszyscy partyj­
ni członkowie nowej spółdzielni z 
Leweg-0 Bu.gaju, zgodnie po.pairli 
wniosek o utworzeniu w Bugaju 
jednej, wspólnej s11ółdzielni pro­
dukcyjnej. Ale wiadomość o pr-0-
jektowany;m połączeniu, z winy 
wezbranej rzek~, która przerwała 
połączenie między Lewy:m i Pra­
wym Bugajem, dość późno dotarła 
na Bugaj Prawy. Kiemowski i 
Stańczyk nie zdążyli przed ze­
braniem ,,-0bjaśn;ć" członk-om swej 
spółdzielni, ile to złego spowodo­
wać może takie połączenie się z 
biedniakami. 

- My pr.zec1e-..1, jesiteśmy bo­
gatsi gospodarze powiedział 
Kiernowsk:i na zebraniu, które w 
sprawie połączenia obydwu spół­
dzielni odbyło się w izbie szkolnej 
na Prawym Bugaju. - A dlaczego 
jesteśmy bogatsi ? Bo lepiej 'umie 
my pracować. Natomia.st ci z Le­
wego Bugaju są biedni, bo nie 
chce im się robić w polu. I czyż 
mamy łączyć się z ludźmi, którzy 
nie będą chcieli pracować dla spół­
dzielni? 

- Nie można! podchwycii 
Stańczyk . - Nie będziemy praco­
wać z nygusami. Chyba że spół­
dzielnia będzie I typu i będziemy 
otrzymywać procenty za wniesio­
ną do spółdzielni ziemię. 

Pierwszy tom trylogii - „()p«>­
wjeść e dzieciństwie" - ukazał się 
w roku 1949 i uzyskał Nagr-0dę Sta­
Linowską drugiego sto·pnła, drogi zaś 
- ,,W-0lll!ica" - wyszedł drukiem w 
roku 1950. Za „Wolnicę" aiutor otrzy 
mał Nag1'<>dę Stalinowską pierwsze­
go stopni.a. Oba utwory należą do 
najpiękniejszych dzieł litel'atury ra­
dzieckiej typu wspomnieniowego. 
Tłem „Opt0wieści o dzieciństwie" 

jest wieś w guberni ·saratowskiej w 
lata.eh osiemdziesiątych. Autor rysu 

„Cement" krążył z rąk do rą,k nie je w niej wstrząsający obraz życia. 
tylko u nas w kraju. Przetlumaczo- chłops.Jdeg·o, staroobrzędowej wsi nad 
ny na kilkanaście języków, cz,ytany w-0lżańskiej po zniesieniu pańs.zczyz· 
był gorączkowo i z pr:wjęciem w ca ny, jęczącej pod ciężaTem powinno· 
łej niemal Europie. Ks"iążka ta nie ści czynsz,owych i z.aległości p·odatko 
byla , ,lekturą", była przeżyciem, za- wych, dławionej prz~z dwór, kuła­
powiedzia innego świata. Takie oto ków'i adminisb:ację hrską . 
wspomnienia odżywają w pamięci n~ W drugiej części trylogii - „ Wol 
wiadomość o przyznaniu Gładkowowi nicy", pr:t.enosimy się nad Morze 
Nagrody Stalinowskiej. Kaspijskie, na teren dużych przed· 

Fiodor Gładkow urodził się w 1883 siębiorstw rybnych, dokąd wywędro­
roku w rodzinie biednego chłopa w wali rodzice autora, wypędzeni nędzą 
saratowskiej gUbemi. Jego dzieciń- z rodzinnej wiosh"'i. Tłem akcji jest 
stwo upłynęło w nędzy i ciężkiej pra zespół robotniczy, wyzyskiwany nie· 
cy. Naukę zd-0bywał przezwyciężając mriłosiernie pr.zez wielkiego handla­
•olbrzy.mie trudności materialne i ży- rz.a zyb, harujący ponad siły 
ciowe. W r. 1901 zetknął się z Goo-- db~ eksploa•tującego ich niemiłosier­
ktm, rotóry wywarł ogromny wpływ nie przedsiębiorcy. Formy walki k}a. 
na uk~z~a1ł;~w.aai.i~ . się j~go i.ndywi- sowej są tu bardziej świadome, a ma 
dualnosc1 p'J.SairskieJ. Udział w .ruchu ·rzenia o w.olności przY'bierają wym 
rewol~cyjnym, praca na~czycielska., zists?ie krSztałty. O ile na wsi każda 
zesłame, to dalsze .~baw_: zrcia. Gład: ·chałupa chłopska żyła swoim cy. 
k?WS-· Po .Rewoluc~1. Pazdziern~koweJ ciem, odsepa.rowa.nym od :l!eszty gos 
bierze u~z,1~ł w WOJme dom~~veJ, a P.0 podarstw, o tyle widać tu solidarną 
roz~.rom1enm. kontrrewolucJ1, poder więź k,olektywu robotnicreg-0, który 
muJe pracę hteraoką. kształtuje zupełnie odmienrnie mys'1i 

„Cement" ukazał się w rok>~ 1925 i psychologię uczestników zespołu. 
i gt;a,ł • się. doniosłym ~.dar~~iem w Oba dzieła są talkże niecod.zien­
r<>Z'W<>JU litera.bury ra.dz1eckieJ_. ~o- nym. dokumentem obycz,a,jowym epo­
czątkował ?n .okres tzw:. p~wies~ r_e· ki, ziawierającym mnóstiwo ba·rw. 
konstrukcyJIJ.eJ, obraz~JąceJ S<>eJah- nyeh srezegóhSw z zaikresu z,wycza­
styczną odbudowę kra<JU. jów, na;rucza i życia codzi.emega lu-

Bohaterem książki jest ślusarz, G~eb du rosyjskrieg-0, którego niedola i wal 
Czumał~'.v, który pow.r~ca z W~Jn~ k~ z. reżimem carskrim jest głównym 
domoweJ do cementowru, w ktoreJ wabkiem utworów. Pi.szac swoje 
praco"."a.ł od n:łodości. Zastaje fa.bry wsp~mnienia, Gładkow pragnął, aby 
kę z~~zczo.ną i, o.pusz_czoną pr.z~z. l!O- radziecka młodzież „odczuła, że jej 
botnikow. Stawia sob1e za cel JeJ ~ wolność i szczęście - są urzeczywist 
budowę, ale na.poty;ka na szereg me nieniem szlaehetnych myśli i dażeń 
prz~wyciężonyc~ na pozór pr~- jej ojców, którzy odbyli trudną dro­
s~_kód. W: s!?°~Jnym z.aką.tk~ p1·owm gę walki przeciw wyzyskowi, prze. 
CJi radziecki:eJ rozpoczyna stę UJ?<>r- 'fi!OCY, bezprawiu, walki w imię z~ 
czyw.a, pełna dramatycznrch ep1ro- c.ięstwa ideału komunistycznego i 
dów walka o odbudowę ob1ekrtu pr.ze- twórczej wielkOści człowieka". Dzie­
:mysłowe~o, walka ~<YWa dla. całe- ło. Gładkowa jest artystyczną wizją 
go kraJU, odradza3ącego się ze\ te;r '<i'l!'ogi i wa•1ki. 
zgliwcr& i ~uin. Mała ~ robotRi- ROMAN K<i\łRST 

- Kito me <'lhce pll'3Cll'Wae! i. 
Ja.11! - kr.zyknęła Lipecka. - Ja, 
C() pr.zez całe swoje życie mało rąk 
n-te urobiłam do rokci, ja nie będę 
chciała praoowae dla spółdzielni?'! 

- Pracowałaś, praeowełaś, 
ir-Olllizo.wał Kiel'l11<>wski -, aleś się 
ni~go nie dopracowała. 

- Bo na ciebie robiłam! 
kil".Z:viknęła Jachowlezowa z P.r.a.w.e. 
g.o Bugaju, która w oikresie wojny, 
gdy mę'ila jej w:y:wiezfono :na robo­
ty do Niemdec, całe swe pięcio­
hektarowe gospodarstwo musiała 
wydzierżawić Kiernowskiemu i ey­
ła z wy.r.obku, z nęd~ych ochła­
pów, które dawał jej ~ dzierża­
wę . 

Do J"<lchow.iczo.wej doskocz,ył 

Stańcz,yk: 

- A tyś nfo lepsza od bip~kiej, 
tfu! - spl•unął - G-Ospodym, eo 
siano na łąokach gnoi. 

Jachowiczowej łzy napłynęły do 
oczu. 

- Mrój Boże - po-wiedziała ci­
cho, jakby gJJ.iew i żal z;dusiły JeJ 
słowa w ~rOO.ni. - Mój Bore -
kiwała żałośnie gł-Ową to ja 
swoje siano zgnoiłam? Cały ty­
dzień zupełnie suchutkie sialltO le­
żało na łąkach, prosiłann Stańcz.y­
ka: „Po.żyoz mi k-0nia, zwiozę sia­
no do stodoły." Obieeywał, że da 
konia, jeśli pomogę mu przy młoc 
ce. Zgodviłam się. Pracowałam 

przy młocce. Ale bo to - dał konia? 
Zwlekał ci, zwlekał, aż opuściły się 

deszcze i siano na łące zamokło. 

I musiałam sprzedać krowę, bo _nie 
mialam jej czym karmić. Dzieciak 
mój przez całą zimę nawet kapki 
mleka nie dostał. 

Na wspomnienie dziecka zazwy­
czaj blade policzki Jachowic7..-0wej 
zabal'\viły się rumieńcem gniewu: 

- Widzita ludzie krzyknę-

ła - taki jest Stańczyk i z takim 
m~m należeć do jednej spółdziel­
ni? Nigdy! Nigdur! Zresztą po co 
im nasza spół\izielnia? 

- :SO.ją się pod&tkÓ<W 
d!Zlia:ł ktoś ~ plecami 
skiego. 

pc>:wie­
Kiernow-

- D-0 spółdzielni dali po dwa 
hekta·rY, a r.esz.tę zostawili po daw 
nemu. Panowie na dwóch gospo­
darstlwiach, psiaihew! powie­
dzi:ał ·ktoś inny. 

- Teraz kawy miał ju.ż coś do 
powiedrenia pri:eciw Stańczykowi 

Kiernow.skiemu. Przypomni811lo 
im wszystkie dawne grzechy: wy. 
zysk i osz.ustwa. względem odra­
biających u nkh biedniaków. Zd1:!­
rnruiokowarnQ f.ikcyjny podmał grun­
tów. I obydwie spółdzielnie połą. 
czyły się tego w:iecrora, aie Jll'Z 
bez kułaków, bez Kiernowskiego i 
Stańcz,yka, którzy tak bardw 
„pragnęli należeć" do spółdziel'!li. 

Zebranie chłopów z Bugaju cią.g 

nęło się do pó:bnej nocy.Po wyr.zu­
ceniu kułaków, podpisaniu statutu 
nowej spółdzielni trzeba by­
ło przecież o mowie jeszcze 
wszystkie gospodarskie plany na 
przyszłość. Trzeb-a było naradzić 

się w sprawie naprawdę wspól­
nych już siewów. 

Do Bugaju wkroczyła wiosna. 

Z. NOWICKI 

' 



Juliusz Słowacki o :po1ityce Watykanu Andrzej Małyszko· 
Należący do ne.jmłodsrregu poiko­

len:la poe1ów ukraińsltich AudrzeJ 
Małyszko, którego zbiorek wiier&"Zy 
otreymał Nagrodę Stailfunowską 
pierwszego stopnda. jest wychowa.n­
ltiem Komsomołu. Jego debiutem 
poetyck!im był wydany w 1938 roku 
e;biiorek wieTszy pt. „Liryka". Po 
nim ukazały się „Listy :rohrlerza 
Armii Czerwonej Andrzeja Bajdy" 
(1940) oraz „Ukraino moja!" (1943). 

Wydany w 1946 ro1m zbiorek w.łel' 
Szy Mały~ ueder7' JaiaH OftlE je-. 
go poemat ,,Prometeusz"' lll d9!1• 
sz.ym krokiem napmód w :r-Ofl:Wojt 
jego talentu poetyckiego. Wyniża;. 
jąc u=ucia i myślJl. swo~ pako.. 
lei:Ua, ucieleśniając żywe, konk!'et­
ne doświadczenia ra~eck.'1ej ojcrzy.. 
my, MałysU:o oorae to bairdmej ed­
nawJa tak słownik, jako t.eż ~ 
niczy ton swojej poettjli. Jeden rz U­
twO'l"ów ~biOJ:iku „Cztery laita" r»­
święoa IMałyS'l'lko wti.elkdemu wóełzo­
w.! na!I'odu radZJ!eC'kiego, towa.my­
S'LOwi Stalinowi. Z oałą młą swego 
talen1tu wyraża w ntim U~cia bez. 
graink2:.nej milośd, jaką zyw'j tnlo. 
dzie-2 vadziecka dla siwojego n&uct;y 
ciela i wod'l.a. 

W dlWllll:l wy'btrehu pow~ li· Oczyw!l.ście, takie stanowisko bo­
stopadowego, Sfowaclti ma lat 21. leśnie deptało narodowe uczucia Po­
Na'ldmione IP'O.fYWe<m wy~woleńczej laków. Głos papież.a ~roklim echem 
waJ1tl. m.łoda:ieńcrre pióro poety kre- odbll się w Polsce i w Eu.rqpie, bu­
śli szereg wi.exs:zy ;prart:riotyamyth, ~c ~owną reakcję, Słuszny 
m.: in. „Odę do wolnośći". Ale wo- gllliew i oburrrenie. 

sldch :r.aród, •niech się weźmie rmałtie z mocnymi tego .śwliata. w 
psałterza i radeł i Sochy .•• Na po- „Beniqwskhn" pmestrzega n&"ód: 
bitych Pola.k6W' pkrwszy klittw~ _ o Polsko _ twa zguba 

. rzucę!„." " 
w RIZY!lłie, 

Tam są legiony zjadliwe robactwa, 
Czy będrlliesz e7.ekać aż twój iłanie Pitda w pr62mdę: meazyw:l&tość Juliusz Słowacki ~ ca1ą Sltanów­

'Prrt.8Clo/ poetycldm U!Ildeśiemom. Po-. Cll.Óścią piętnuje ugodową politykę 
'WS'tmlie llmopadowe nAe odwołało Wa·tykanu, z;ab1eta głos w imię prze 
~ do J1,ajwiększego źródła sił - kreślonych interesów narodowych i 
do l\tdu. Nde roowią.zało sprawy naj Podep!lSnYt!h uet,uć. IM'a to miejsce 
wa2mdejszej: · wólnośd. chłopów. TO- w „Kordianie" i w wielu innych 
też me P<Qparte p.rzee olbrzymią utwo<.r'ach. 
c:zęM nuodu-upadło mimo ~~e W r. 1833, na emigracji, ogfasza 
gó1nych akitów bohaterstwa. Szla- Słowacki dramat o powstaniu listo­
checkie kierowruotvro ruchu w oba- padowy,m pt. „K«;rdlan''. Przepro­
:w.ie, aby IPOW&ta!nie nie pmerodziło wadza w nim ostrą krytykę &pisku 
się w rewoluQję socjainą ii Illie zmio i powstania listopadowego. Jako Po­
tło prrzyw:ilejów możnych, tłumiło lak i demoktatlł demaskuje Zdradę 
Po'I'YW wallti. Nieudolny dyktaJtO'l'- j narodową, sma.1f& nlcu6o1n0ś6 szla.­
Chłopicki, przewlekał dział~ wo- cheekich prz;rwlldców, chłoszcze a;pa 
jenne. Był w tym ukiryty interes tnę szlaclteoktero społe<.".teiisłwa, u­
SZ'laohty, która wolała „dogadać się" jawnia brak istotnych radykahlych 
r.: mbdrcą, nda: iść na ust®stwa wo- haseł, które n1-0si.J7 :Qntwać do walid 
bee ludu. ludowe masy. 

Kierowany takimi samyrrti pobud W bez.kotnpromiSowym obrachun-
kami, powstaindia nie popair·ł Waty- ku nie zabrakło też oskarżenia pod 
kan. Paipież wolał mieć „dobre stó- adresem Watykanu w związku z po 
surum" ~ carem Milkoł.ajem I !i wo- lityką ip!łlpdeską wobec powstania. 
la!ł legalirz.ować :istnieją.cy stan za- Zdecydowanie negaitywny stosunek 
boru, aliliżeli popierać ruch nairodo- do kościoła oficjalnego i papieża 
wo-wyzwoleńczy. Ale takie stano- jest tu wy.rażony z silił, ircm.lą :i od­
:wisko boleśnie ugodziło w ucrrucia wagą, na jaką nie !Z.doby~ się żaden 
Wtierzących, którzy łudzili się, że z poetów [:)olskich. 
1Zinajdą u papieża pQPaa:cie dla swo- Słowacki daje wyirarz. swo~ wła-
d.ch pra.gndeń natódowych. ST!Ym umuC'iotn i p:nzekonaniom, a 

Spraiwa była głośna i ~rokJm także wyraia QI)inlę ów~es-nej de­
echem odbiła się w Polsce. Ilustru- mók>1·acJi polsk.1ej. Bohater dramatu, 
je ona stosUIIlek Watykanu do walk młody spJskoWiec Kord·tan, udaje się 
,wyzwoleńcrz;ycih narodu polsik:iego, do Watykanti, niesie ze sobą garść 
stosunek negaitywny, ~·Ofłi mi.rodo- źie•mi pols-kJej, nas.ictkłej krwią mę­
:wym interesom Polski. czenników w waik:e o woln-0ść, za.-

Dnia 1 marea 1831 r. deleg&t sej- mie-rza złożyć ją u stóp paip:ieża, ja­
mu, . s. BadeniL do:ręazył pa!P'iemwi ko symbol marlyr-0logiii Polski. 0-
Grz.egomowii XVI petycję mądu pol czekuje współczucia i pomocy. 
ski.ego, w mtótej czytamy: „Spodzie- Ale odmalowana przez Słowac­
wamy się, Ojcze Swięty, że taczY§Z kii.ego seena spotilllania e papieżem, 
~ć słwrzn<iść naszych racji, ie bez.J:iitośnie niw~y 61l.la<chethe ro~ 
pobłogosła.w.i& szablę dobytą w o- je:rtla młodzieńcze. Kordńlan szukał 
bronie wolności i wiary i !'IWzysz obronćy uciśru!ortych, odwclywal się 
się wstawić za nami u władców do głowy Kóścioł<a chTześc:ijańskie­
chrześeljański-Oh, od któl')'oh żądamy gó, nakamjąeego pomagać cderipią­
jedynle um.a.nia niepodległości". cym, cllct<a~ wtldzi.eć nami.estn:l'ka 

W od{powti.edrzi na 1x> papież ~~e- C~ySltusowego na 1liemi - a z.na­
gom XVI wydiał 9 marća 18:rl :r. gło liazł hallliebny pakt ~ gwałcicielami 
śną buililę, w której nazwał poWSltia- nairodtt polskiego, cyn:iozny tiairg po­
nie ,.!intrygą wichrz)'cteli" &kierowa- lityCIZiily, frymarczenie wolnością 
ną przedw włl!ldzy „prawowJ.itych Polski dla oel6w Wtiiły,katisklej po­
monia:dlów". Pailt'.i.oci polscy otray- liłyki. 
mali miano ludzi „o dych z.amia- · Kordian - Słowaclti odn'8Il.au1 w 
rach", oska.W.em !ll0$mli o głootzenie Rzymie urąganie C!ierplieniu Pola­
teońi ,..rozkladowyctl li klamliWych". ków, usłySZiał groźbę klątwy rzuco-

Wohec powS'llainJia listopadowego nej nie na koronowane głowy tyt"a-
W~ sbalnął na stainowiSiru u- nów, leciz na ciern!owe skronie ję­
zna&llia „pra:wowilł;eó" władzy. Pa- czącyoh w !tlliewoli Pol<aków. 
pież potępił powstańców, nawolu- Oto fragment rozmowy Korr<liane 
jąe do pokory wobec ~ do cier- z pa1Pieżem, Grzegoraem XVI: 
pliwego ~ się ai.errrięistwu sa Papież: „Niech8\f wasz na.ród 
boral.emu d niewoli. · wYrubi w sobie ogniów jakobiń-

Kordian - Słowacki, doonawszy 
li'Alwodl:l, odehod7Ji z Wiatykanu. Ale 
poeta głóS'lł te-raz bę<Wie do końełl 
swoich dni rozstajność c:kóg papie­
stwa i Polski. 

Słow110kd tłumaczy natrodoWi pol­
skiemu w swoich d~iełach, że pa­
piestwo Sjpl'awę religii ut.ożsamia z 
interesami i egaltllrnem kasty kapłań 
skiej, Wyższej hierarchii kQścielnej­
utożl"'lJnia wiarę rz racją stanu, żą­
dzą władzy i pragruienlem dóbr do­
czesnych. 

Poeta wal'a: 
„ ... Rmnal 
Nie Jesteś ty już panią i k·rólową, 
boś Jest ja,k 9'ia.łian cielesny 

łakoma 
a nii.sza seNem od ludów · 

i głową ..• " 
Walka w il.mię pilaw ludu, wol­

ność i prawda-ot.o są drogowskacty 
ukazywane przez Słowackiego. 

Poola &twierdza, że [papiestwo nie 
wolne jest do kierowania kościo­
łem i Iudrlikością, gdyż - jak mówi 
- „wlecze SJ.ię rz.a wypadkami świa­
ta". 

„Od tylu lat - ' mówi Słowacki -
dzieją się wielkie l"LeCZy na ziemi i 
przemiany głębokie ducha ukształ­
cające, a przez hierarchię kościelną 
nic slf: nie dmfllie... Pra-0a. j~o (W a­
ty kanu) nie wyszła z ziemi jako 
ziarno posfa.ne - luda.Dti całym! nie 
ukazała się w świętych owocach -
w cnocie - w szlachetności - w 
przebaczeniu win - w umiława-ńiu 

się bra.tel'Sklm - w dotnymywa,niu 
slowa - w pra.wdomównośc.l - w 
pbfardzie prawdziwej ziemskich in­
teresów •.• " 

Wyrarem potępienillll ~ Sło· 
waoltiego postaci <krregóraa XVI 
jest „Poe!DM P·ia&fa D&ntys~a o 
piekle". TU, w lk.ręgu piekielny<:h 
katuszy umieszcrżia Słowackli obók 
gnębioieli-rzaborc6w, również !i pa­
pieza, Poeta pokarz.uje tyoh, k!tónz.y 
na sumieniu swY'IIl madą wszelkie 
w.iny, są to: ,,zbrodmdame wielcy, 
k!Twaw.i i samotnii.„" 

Do mgadll!ienlia ~ wobec 
Waitykanu Słowackii wraca upor­
~yw.ie w ciągu całej swej twórCZ9-
ści. W „Lill1 Wenedzie" piętnuje po­
litykę Rzymu wobec słabych, pó­

dyktowaną pru.ez racóę stanu, trzy-

W HOŁDZIE TWÓRCOM KULTURY 'SOCJALISTYCZNEJ 
(L I S T z MOS· KWY) 

Nied&'Wno tema Centralne Archi• ·na marginesie których wypisane są mi grupami lub w pojedyDlkę prze· 
wum '.Materiałów Literackich w Mo- jego ręką liczne uwagi, świadczące ws.żnie młodzież, dl.a !której Ostrow­
skwie zna.la.zło się w posiadaniu DO- o tym, jak głęboko przemyślał sty- ski na zawsze pozostanie uosobie­
wyeh materiałów o wielkiej wa.rtO.:. listy<:Zhe piękno języka. Tołstoja, jak niem bolszewi'Ckiego hartu młodych 
ści ogólnokulturalnej i liiterackiej. wnikliwie go studiawał. rewolucjonistów. W książce, y.r któ­
Otrzymafo ono literacką spuściz.nę Liczne, ułożone w chronologicznym rej wpisują swe wrażenia zwiedzają­
po manym pisarzu, A. Serafimowi• porzą<lku fotografie zapoznają nas z cy muzeum, czytamy między innymi 
czu (rękopisy~ notesy, 1isty itp.). Od bohaterami największego utworu pi- tll<kie prom słcrwa, skreślone ręką 
zwierciedlają one życie i twó.rcmść sa.rza - ,,Jak hartowała się &tal". chińskiego studenta, który bawią<: w 
tego wielkiego pisarza. radzieckiego Jak wiad<>mo, Ostrowski w utworze Moskwie, wSltąpił dó muzeum: „Two 
w okresie od 1874 do 1946 :r. Między tyim poka:tał wielu najbliższych mu ja książka była z nami, młodymi 
innymi, wśród rękopisów, znajduje ludzi, z którymi stykał się w czasie Chińezyk1tmi, gdy walcżyiiśtny e wol 
się 26 nieznanych dotychczas i ni- swej mk>dości, pełnej namiętnej wal Mść nasze~ kraju. Twoja książka 
gdzie przeditem niedrukowanych ki o zwycięstw<>. rewolucji. j~t teraz z nami, gdy budujemy do­
opowiaidań i nowel Serafi.mówicza Sy.pialnia pisarza znajduje się w brobyt i szczęście w wyzwolonej oj­
oraz ildlka napisanych przez niego stblftie nietkniętym od dnia zgonu czyźnie''. 
scenariuszy filmowych. Są też li.sty, OstrowtSldego. Niewielki pokój, wy• * • *· 
pisane do &ra.fimowi<:za przez pisa- sokie, okiryte żQffiierslcim kocem łóż W pobliru jednego z n:ajwiększ'fch 
i·zy tej miary eo Korolenko., Kuprin1 'ko, s~ka z nieodłącznymi książka- I tea.1lr6w moskdewslcich, Teaiflru im. 
Bunin, Fadiejew, Sziołochow- itd. 

* • * 
Przy głównej ulicy Moskwy, przy · 

łaiicu6h 7'4eclZą ?" 
~estująic piv.eciw ut<>t.&anńan!.iu 

dn.teresów Wa-tyka.hu ~ reldgi'<ł, uwa­
iiaijąc izaileżnooć Polski od Rzymu 
©a pTZyczynę jej zguby, wakrey Sło­
wacki o niem.Jeżność wobec paipie­
zy. Nie chce wjąrz.ać l0$Ów Polski rz 
dziejami papiestwa. 

W tej walce Slowaeld szuka opar 
cia w ruchu rewolucyjno-demokra­
tycznym ówczesnej Europy, prze­
chod7li na poreycje radyk1ldizmu gpo­
łecmego, k ·tóremu daje wyirarr. w ta­
kich utworach, jak: „Anhelli", „Lil­
la Weneda", „&niiowski", „F8111ta­
zy", „Do autora trzech psalmów" i 
„Wyjdzie stu robołników" •. 

„Wiosna 1udów" zastaije Słowac­

kiego na pozycjach lewicy: poeta 
wiemy w rewotlucyjną rolę i w po-

Zwródwsciy s~ę do ludowej twór­
wołal!lie ludu do zniszczenia &ta!I'ego, czości ukraińskiej Małyszko w swo-
nieprawego us·troju„. „Lud księgi ich wlersZJach przetworzył na swój 
praw rozedrze" - woła Słovmoki w sposób jej motywy i obrazy. Par-
1848 r., w p:raededndu walk bary- ,tyjna postiaw.a poety, organiczne po 
k d eh czucie wspólnoty w stosunku do no-

a ow~ · . wych ludrz..i, ludzi radrz!ieokich, po-
w teJ walce o nową Pol&kę, a za- mogły Małyszce przeczwyciężyć nie-

r.<1rzem w beizikomp.romisowym pot~- b~ieczeń:stwo sty~cji motywów 
pJ,allliu wsteozrnCJtwa, saTlnatyzmu i ludowych. 
papiestwa, Słowa.ck.i dopracowuje 
się świadomości,· że z niego, z jego Andrzej Mał.rszko 
twórcżośai <:rze'l'\Pać będzie lud wska 
zanfa • List za 

Tmy Iata temu Małyszko· ZW:ie­
dtz.ił stany Zjednoczone A.tneryld 
Północnej. Owocem tej jego podró­
ży za ocean jest właśnie nagir<>thó­
ny ostatnio tomik wierszy „Za bł"° 
kitnym morzem". W wierszach ~ 
go ~biorku rzm.aijdujemy obr~y ży­
c:ia . we współcrzesnej Ameryce. At­
mosfera walki o pÓkój i demokra­
cję, śwfadombŚć przewagi sil poko­
ju i wolności nad siłami reakcji :i.tń­
perialistycznej pmerrika wszystkie 
ostatlllie utwory Małyśrllki. 

Razem z ,,.PrzyJaci61mi i wrota­
mi" K. Simonowa oraz „Angi~lsid· 
mi wrażeniami" Baiżana są one do­
wodem tego, ż.e poezja raMecl<a 
08.jmuJje waZną porzycję na :frohcif! 
waJkd o pOlkój i demokrację. Zbił>• 
rek „Za błękitnym morzem" Jesł 
dużym osiągnięciem artystycznym 
młodego poety, jako przykład Heytc:l 
prawdziwie realistycznej, bO;fCM>ej, 
partyjnej, paiłriotycznej i p:rzeniknl• 
tej atmosfer!\ współczeUHIŚCi. rewo-
lucyjnej. E. lK. 

ocean Woła on pod adresem szlachec­
kiej reakcji: 

„Nie pójdę z wBml, wamą drógą 

kłamni\, 
Pójdę gdzie Indziej ł lud pójdaJie 

za mną!" 

(Fragmenty) 

Hi&toria patwierduła wiaa-ę poe­
ty, polska klasa robotnicza p~jmu 
jąc postępowe drliedz1ctwo [)Tzesdo­
ści, rze azcią i miłością podjęła wol­
nościowe ws~ wielkiego poe­
ty. ZreaUzowała ddeały Słowackie­
go, tak jaik ucieleśniła idee Ko­
ściuszlci, IM:ickiewicza, Worc.la, gen. 
Dąbrowskiego i Wielu innych. 

Spotkałem ciebie na Broadwayu 
Smiertelny wrogu! W dni okropne, 
Kiedy faszyśei, jak pigmeje 
Palili miasta Europy. 

W dni, kiedy 'Rosja z Ukrainą 
Dfa robotników całej ziemi 
Była nadzieją i jedyną 
Zwiastunką prawdy i natchnieniem. 

Do nas wśrUd bitew przysr.ła sława 
NI kroku nie stą.piwszy w tył, 
Biliśmy wroga za Warszawę, 
Pragę, Budapeszt - z wszystkich sił. 

I jeśli rozwalone ścia.ny 
Wzwyż wyrasta.Ją dzisiaj zn6w 
Myśmy przynieśli łnl tę zmJanę 
I tycie wrócił im nasz trud. 

Tobie fałszywe świecą błYSki 
I reklam opłaconych kłam 
Snułeś marzenia o swyeh zyskach 
I wtedyś już knuł zgubę nam. 

A matki poprzeq; łzy i męki 
Odda.ły nam los dzieci swYeh 
Z nadzieją wycią.gały ręce 
DO nas, obrońców krajów ieh. 

'Poza rodowodem Polski I.Afdowej 
zostały rorpdejące ogniska CZJag»"zań­

stwa i zdrady DMQdQ'Wej, kosmopo­
lityzmu i cYlłioznyich aktów w ro­
d!lJadu papie~ego błogosła'Wlien!Ptwa 

dWa twórcy hi<t<lerowskdch obmów 
konceintracyijnych, osł~rw.ionego Poh­
la. To paiktowenie ~ WII'Ogam:i naro­
du polsk!lego wyprowadza się z an­
typolskiej poli<tyki Watykanu, Uljaw 

niooej już na pnuyikła.dzie powstania 
I.iStopadowego, a potępionej właśnie A ty? Czy byłeś raz choc:i~by, 

Gdzie śmierć okropną sieje sta.I? 
, Tyś poił kobiet rój sprzedażnych 

prze"L Jutiusm Słowackiego. 

G. '11IMOFIEJEW. Dla ciebie fokstrott, tango, bal! 

Mi koła i Ostrowski 

Ostatnim dzielili się sucha.rem 
Na froncie nieraz było tma, 
A tyś pszenicę topić ka.zał 
I za toś zyski w safeś pchał. 

Wrogu! My czeka.6 łaSk ni& będdellll 
Ni prawd od iudzi takich jak ty! 
Ty zn9wu sznur na.ródoni przędz!~ 
I fronty nowe, gwałtów akty. 

By znowu Kijów mój kochany 
Smoleńsk i hardy Stalingrad 
Ogniami bitew omiatane 
Wdychały czarnych dymów ead. 

By dzieci w · Wiednbl I Wa.risa.#16 
Wśród mąk na świt oczekiwały, 

·By znów padały asfalt krwawfą.c 
Kochanych dtzlewCU\t na9Q'"h dała. 

O wrogu wśolekły t podstępny 
TwYch uczuć nie 7.&kryje nici 
Już ci nie ukryć wilczych zębów 
Ani Hitlera rysów skryć! 

I nie licz dziś na walkę ze mn~ 
Faszyzmu pogrobowcze czarny, 
Jam wieczny prawdą mą b~ebn' 
Ty - wróg na.rodów, a ja - nar6d1 

Przełożył 

Bohdan Dro;dóws1d 

MÓJ 
.„D.zwonek telefonu wdziera się w st-O'W!Skich .,lmhaterów". Gi. przy P0!110 520.000 egzemplarzy, T<e> pr21ecieź eała 

cy topoca i powroza s~ybko zallVJ:aeają armia książek„. 
kulturę burżuazyjną z poWll"<l'lem ku śre Tupot licznych nóg. Dooośny śń\iech. 
dniowiecru. W Europie duSMo. Pach- To idlJ mo:i goście, bóhatet'Ski~ thkw 
nie krwię. Ponury cień 1914 noku wido czy:tly naszego kraju - spadochroniar 
c1J11y jest .nawet śląicom. świat gorącz- ki, które pobiły rekord światowy w 8ko 
kowo zbroi się„. ku z opóźnionym otwarciem spadóchroo-

··~ . . 

ulicy G~kiego, w ołbrz.ym.im: wielo­
piętrowym gmachu, na. trzecim pię­
trze, znajd.uje S'ię mmeum pośWi~o 
ne twórcMścl, działalności oi;az ży­
ciu 'Wlielkiego pisa.r7AI. redziscldeg<1, 
Mikołaja Ostr&wl;lkiego, tw6tey pow­
szechnie znanego utwdrn ,.Jak ha.rto· 
:wała. się .stal". 

śen i niepok&jii.ce zjawy uciekają trwo 
żliwie... Budzę się. Pierwszym uświa­
domionym uczuciem jest ból. przeni­
kający znuOOine bezwładnością ciało. 
'\{'ięc ml\' - przed pa<roma sekundami 
Crwał sen. Byłem w nim :ml!ody i sil~ 
ny, pędziłem, jak wiatr na dzielnym 
koniu naprzeciw wschOOzęcego słońca. 
Nie otWieram OClłlU. To :tJhytem.ne: w je 
dnej chwili przypominam s«Ybie. Pr..:ed 
o6m.iu laty cięZka choroba zwaliła mnie 
Jta ło'u, przykuła d&ń bwwJadn-0ściQ, 
zgasiła wzrok, przemieniła "'styMłco 
w-Otkół w czarną lJ;OC. Osiem lat! 

- D-OS'Yć. czytajcie o życiu neszeł(o nu. Wraz z nimi t>r:tyszli komsontólćy . 

Muzuem to nńeści sił.., m.iee~a nm, w którym Ostrowski pracował 
przez sooreg lat i ~ie Zl!'larł w 
grudniu 1986 roku. '.Nie jest ono wiel 
kie, składa się z i małych pokoi, 
pełnych pamiątek po wielkim piewcy 
2nłodzieży bolszewickiej. 

Ostry fi·zyC1J11y ból atakuje umie 
gwałt()łwnie - fpr:oenikająey, he:ilitos­

:oy .l[lfltykt<1Wnie czynię pierwszy geet 
oporu - zaciskam moooo zęby. Na pó 
moc śpie8ey .mi drugi dzwooek telefonu. 
Wiem - Żyde nakaz'Uje p'l'll,eciw6tawić 
się, Wchodzi matka. Przyl'l-OOi ranną pocz 
tę - gazety, księżki, listy. Mam d·ziś kil 
ka ciekawych wizyt, Życie zdobywa swe 
prawa. Preeż z cierpieniami! Krótkie po 
mnne Zffiag~ie kończy 11ię, jak zaweze 
zwycięirtwem życia. 

- Sz)'4Jciej mamo. eybciej ! Umyć 
się i jeść!„. 

Szczególne zainteresowanie ....zbu­
dzają w zwie<l.~jąeym. je rękopisy 
utworów Ostrówgkiego. Jak wiado­
mo, po wielkich przezyciach w okre• 
sie pierwS'Zych la.t walk rewolucyj­
nych Ostrowski stracił wzrók i przy 
kuty chorobą d.o łóż'ka. bądź to dykto 
wał swoje pełne bolszewickiego za­
}l!łłu i wielkiej prawdy życiowej 
utwory, bądź też pisa.ł je Mm z pó­
mocfł specjalnie prżez siebie skon· 
struowanego przyrządu. Ze wzrusze-
niem oglądamy pożółkłe kartki szkol Mikołaj Os:rOW$ki 11G loSu ~ierci.. 

Matka zabiera niedupitl! kawę. SłyMę 
już r&l1.łfle powiitanie m<>jej sekiretarki 
Aleksandry Plettowny. Jest punktualna 
jak :oegarek. 
Wyno.zą mnie do eadu, w cl.eń 

nyeh brulionów, zapi~artych trierów- . • . . 
:nym charakterem pisma1 ręką niewi- mi, bi'flZ!ko ara.z lkiłka drewmanych 
domego pisarza. krzeseł, stanowią wnętrze tej ostat-

Pod szkłem, w _specjalnyóh gabl~t ni~j p.r~s~ani pisarza, ~ ~~rej ni.e 
ikach, znajdują. się nótesy Oatr<rnrsk1e I sądzone JUZ mu było 'WYJŚc zywym. 
g-0. Są Qne dowodem, jak s.tara.nnie I O popularności Ostre>wskiego, <> 
opracowyweł swoje utwory, z jaką pietyzmie, jakim otaczano postać pie 
iPiee:tołó1'ńtością dbał o literacką ja- wey młodzie-~y rew<>lucyjnej, świad­
sn-0M i czystość stylu. Nawet będąc czą. ogromne stosy listów, które 
(już 2llll8l1ym pisarzem, Ostrowski cią otrzymywał z najdalszych zakątków 
gle pracował nad swoim stylem. Wie! Związku Radzieckego oraz z zagra­
ką pómooą pod tym względem były nicy. Listy ' pisała r>r.zeważnie mło­
dla. Ostrowskiego dzieła lłasyków. W dzież, óddając w pełnych umił&wania, 
jednym z pokoi, oglądamy wielkie rzewnych, prostych słowach hołd te­
szafy, pełne książek. W oszklonych mu, który stworzył nieśmiertelną po 
gabfotkach widzimy ulubione prze~ stać Pawła Korczagina. 
Ostro~kiego dzieła Lwa Tołsto-ja, Niewielkie muwum. ziwied?.l& liezny 

- <kzew. Wszystko tu jest pr.eyg<ótow.ane 
Wachtan~wa - znajduje się inne już do pracy. śpi~ę do źyci111. Oto dla 
muzeum, będące niegdyś mies:z;ka· czego wsey91:kie moje pra:glnienia 811 niem. Mies7ikał tu i twot'zył znakomi niecierpliwe. 
ty kómpozytor rosyjski, Skriabin. Czytajcie gazety. Co tlllm na granicy 
Zwraca nai siebie uwagę skrc-mność włosko „ abisyńskiej? FtW7.yzm - ten 
Umeblowania k1Hku małych pókoi. ohłękBni.ec z boonhą - zw:rócił siti w 
Drew.niane krwsła, kilka st<>lików, <a:mtą st.rooę. Nikt nie wie ki~dy 
zawa!Qnych ksią.Zkami i nuty, nuty.„ gdzie rzuci tę bombę. 
Jest ich pełno na biurku, na stołaeh; Ga~ mówi: skomplik<>wana, po­
w szafle.„ A pośrodku po:lroja stoi witkł<1111.a pajęe1Al sieć, ~oswików mię­
;f.ortepia.n..„ dzyinarodowycb, nierotwią11J11h1e &przecz 

Tak to w Moskwie, w ekromnych ności ?Jbrutkrut()!Wanego limperialiemu„. 
na pozór muzea<:h, owianych duchem GToza wojny na kóztalt czarnego kruka 
prawdrz.:iwego pietyzmu, przeehowują unosi &i~ nad światem. })ożywająca 
się pamiątki p1> tych, ik.tÓ!r:t.j' tworzyli j swych dni bimiu~ja wyprowadza na 

idia ludu, P.,, ar~ -e otitatnie reo&llWl ,....., f.aszY.-

kraju! pracujący· pny nowyćh zabudowaniach 
I elyszę bicie eerm. ewej ukochanej w Socru. 

ojczyzny. Wstaje pr.zede mną młody i ' Stlmniony łoskot prac d!olattije s te 
w.spanialy, kwitnący zdrnwicm, tętnięcy renów budowy, ai tu, wdzj.era si~ w 
radością życia niezwycięoony Kraj Rad. ciszę tego sadu. W , myśli pr.redstawiam 
Jedynie ona, moja oji:zyzna socjalistycz sob.ie, jak pokrywajQ' się aslałrern i 
na wzniosła wysoko i;zta.ndar pokoju i betonem nawierzchnie ulic mojego ń\ia 
kultury światowej. Jedynie ona stw-0- steezl<.a. I tam, gd:t.ie jeszeze prted to­
rzyła prawd,.;i.wą ptzyjaźń na~odów. kiem rozciągało się pus~kowie', '\' tt10 
Jakie w szczęści.e ~ć synem tej ojczyz ;;zą się dziś olhrZ1'tnie p~acoiv.·e gńla-
ny !.„ - chy sanatoriów. • 

Aleksanara PietrUWtna czym listy. Wieczór. W doonu m,sta. G<Oilcie ode-
Przycbodzą one do nmie re wszystkich szli. Czytają mi. Leklde ślukanie do 
zakętków niemnierzonego Z"-:lązku R a - drLWi. To ostHtnie przyjęcie prz~­
dziedcieg-0, - Władywost&k, Ta.sz.kient, dziane w rozkładzie di:tsiejszegó dnia, 
Fergana, Tyflis, Bia.ł<>ruś, Ukraina, Le Korespwident „Moscow Daily Ne1ff", 
mngrad i MC>Skwa. źle mówi po ro.syj ku. 
Mo.~wa, Moskwa, serce świata! To - Czy prawdą jest. re był pan zwy 

oj czy zina k~n:esp001duje z jednym ze czajnym r-0hotnikitrrt? 
swych synów, ze mną, autorem księżkil - Tak. Palaczem„. 
„Jak . bartowała się stal", młodym po- Szybko szeleści po papierZte jego ołó 
czątkujl);cym pisarzem. Tysiące tych li- wek. 
stów, poukładanych staranni-e, ro mój · - Niech mi PMI poWie, c:tJt liardtó 
największy skarb. Plln cierpi? Przecież jest pai\ ńiewido 

Kto pisze? WstyS<Cy. !\Ro-dzież pracu my, przykuty do łóżka od szeregu lat. 
jąca fabryk i zakładów pnemy&łowych, Nigdy nie wpadł pan w rozpacz z Po­
marynarze floty bałtyckiej i czarnonwr wodu be7JP1>wr&1nej utraty l!Z'CZ{!icia wi 
ski ej, lotnicy i p.ionieirzy - wszyscy d:renia, poruszania się? 
śpieszą podrielić się swą myślą, opo- Uśmiecbam się. 
wledzieć o uczuciach roi;budwuych - Po prostu nie mam na t<i en. 
przez ksią1Jkę. A każ<ly fat czegoś uczy su. Szczęiicie jest różnórakie. I pi jestem 
1 o coś wzbogaca. Oto jeden wzywający bardzo szczęśliwy. Moja llmśMił '*>­
do pracy: Drogi towarzyszu Ostrowski! h~sta jest przesł011ięta zdllłll.iewltj~r ą, 
Z niecierpliwościQ oczekujemy 'I'wojej 1~1~.o.wtarzalm1 radością· h\oi:"~a I tą • 
.nowej po~vtieści „Zrod,z.eni z burzy". s1nadomością, że równi.cz m<>je ręce 
_P.it~ ją sz)"hciej. P01W.imiea1eś napisać kła.dQ cegły ila budowany prooz nas 
Ją jak najlepiej. Pamiętaj, czekamy na wspaniały gmach, ktt.retńu ńa imię _ 
~ę książkę. Życzymy Ci zclr<>wia i wsze! socjalizm. 
kiej pomyślności. RohO<l!nricy wytwórni „.~oc, Zasypiam mn~Mly, ale :ii gł~ 
llDloiniaku w Bereini!k:<>wie„. hokim zadowolenien1 Pirzeżyć jenuze 

Inny list donosi o tym, iż powieść jeden dzień, najz.wvklcjszy, przeżyć go 
moja wyjdzie w 1936 roku w khl.ku dobrze._ 
wydawrrictw.a,ch 11 łącZllll" ,a nak.ładzi;i. 
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Władysław Rymkiewicz 

Siła •• • •• 
Niemcy nie tiqdą mięsem armatnim 

Pócląg wio- J~ Szczapińska jed~ namię­
tność - nlenawtśe 
do wojny, do przy 
got.owujących jl\ 
imperiulist6w. 

n1ezwyc1ęzona. 
r.ący delegatów 
Polskiej klasy 
robomic2l$.I na 
Konferencję w 

Delegatk;J na Europejskq 
Konferenck Robotnidq 

W nuftlene lutowym francuskiej 
,,Nowej K1·ytyki" (,,La nou-

velle m:itique"), która dumnie i słusz 
nie .rJAzywa siebie w podtytule orga 
nem walct.ącego :marksizmu, 1majdu· 
jemy interesującą wypowiedź redak· 
eji a p<nrodu przejazdu amerykań­
skiego gefler&ła Eisenhowera przez 
Parrż. „Amerykań~ki dowódca prze· 
jechał prilez Paryz ni!! jak !t.dobyw­
ca, lecz jak niedostrzeżony przez ni 
kogo turysta. I jeśli pan Jules Moch 
robi S atnerykańskiego generała ZU' 

eha, to ty1ko wobec dziennikaT.zy an· 
gl<H1anertl~ań!!klch vt r~epcyjnym 
salonie hotelu. Nie odwa.2yłby się 

jedl\a.k prted~iawić go ani na zebra 
niu publicznym ani w zakładach fa­
brycłrtych wuboo r<>bótnik6w. Bó­
wiern jesteśmy we Francji oo tym 
etapie, 2e tfedhóczooia akcja mas 
pracujących potrafi i'eakcyjnJ'nl rzą, 
dom burżuazji ni~ ty1ko utradnfć, ale 
rownlet uniemożHwić w<1j11ę;'. 

Jest to znamienna wypowiedź. Zna 
mianna w świetltJ genialnego sforni.u 
łowania Józefa Stalina w wy w ladzie 
udzielonym k.orespondentowi ,,Praw, 
dy": ,,Pokój będZ<ie zachowany i 
utrWalOJły, jeieti narody ujlft!J, w 
sw~ ręce sprawę zacltowanJa 'p!>kó;lu 
i będą broh}ły jej do końca". 

Słowa te dodały ótuchy ws7.1ysłlkifil 
ludzi<>m na ~wiecie, miłującY'm pt>k6j, 
słowa te zagrzały do walki wszyst­
kich ()br-0ńców pokójti przeciwko pód 
żegaez-0m wojennym i podpalaczC1IJl 
św)a.ta, sfowa te, wresźci~, sta>ły Ilię 

natehniertiem ludzi, kt6ny brali 
udztał w pierwstej ~sji światowej 
Rady Pokoju w Berlinie, odby~j w 
dniach 21 - 26 lutego. 

trudności, wobec których postawił ich 
ruch pokoju. Nie mogą oni 7Jb:roić się 
1 przygotowywać wojny bez jednocze 
snego wzbudzania rosnących pro~ 

stGw w opinii public~ej. Rzeczą 

obrońców pokoju jest pogłębiać i 
tłittacniać te masowe sptzeeiwy, erga 
ttbmją.c zarazem ludy dl) konstruk· 
"tywnej praey przy 11trwalania poko­

ju światowe10. 

Przedstawiciel Fr&n4'jl l'Yeś Far­
ge wypow!e&tla.ł pogląd, te trzecia 
w1>Jna Awłatow& jest tfo urdkrtięda i 
Poktij moiA lt1Ć oclllOI\)'1 jeŻi!li naTód 
nlemłecki 7:echce skt>rzratać z przy­
słufUJIJCfjO mtt prawa i poweźmie 
dety'zJt przeciw.ko temłt1t1tr)'żdc~l 
Niemiec, którit to decyzję wyrazł w 
refeteftdum hutow1nt · 

Delegatka Belgii, Izabella fłlume, 

ośwfadczył.a1 ,;Trtlt!ba udert7~ we 
drzwi paktu atlantyckiego, Trte'ba 
żądać źwóła11.ta Kortferencj{ Płęćlu i 

przygotować do tego odpo,viedrti• at· 

1m!>sfttę pny pomocy 11otw11rtej dt­
pfomatjł11, kt6ra umożliwi narn~ottt 
znuis2lertie ich rządów do zawllreia 
Paktu Pokoju". 

Ropt'eźimtujący Niemcy Jołtalliłles 

B~eher w swoim vłornie11nym pr11e­
rtiówleni1.1, rzL1clł pód adresem Wsźyst 
kich Niemców pyta11ie: „Czy pozwó1i 
nty l!lił eksploałbwać prze~ obcych? 
Czy zgocbłrtty się na zmasakrowanie 
i;rteż obcych?" 

,Ameąkanin Joht1 Dnrr z godną 

uznanła odwa.g~ stwietdzlł · w1·~cz: 
,,Wielu pyta dziś, ety Stany Zjedna• 
czane powtórzą zbtodnię Jtitlerc>w· 
ców i rOż.Petają itowł wojnę1 Odpo­
włed:h na to pytfttlie znaJdzlecie nie 
t11ko w granicach Sfanó,.,.. Zjednoct.o 
nych; zalei1 ona od walki o pokl>j 
na całym świecie". Darr z.wróclł przy 
tym uwagt M pog>łęblające się (Ido, 

sobnienie moralne l'Z:łdu Sta.nów 
Zjednoczonych w narodzi~ ameryka.ń 
skini.. 

W.remcie, w pasjonującym ja;k 'l1W'Y 
kJe }mJemówieniu., Ilia Erenburg 
przytoo-zył sfowa senato-ra a.merykań 
skiego Williama Fulbrighta: - My 
pr.tyjdziemy Em:'OpejczY'kom z pomo­
c;t nls.t..cząc ich ntiasta. 

„Tylko barba.rzyńca - stwierdził 
Ilia Erenburg - mógł wypowiecfaieć 
taikie słowa. Ale my, którzy jesteśnty 
posł11nnikami zagrożonych narodów, 
nie pozwolimy na tę niesłychaną 

zbrodnię i w tych godzinach, pełnych 
tragedii i nadziel, wołamy głośno1 że 
nie dopuścimy do wojny". 

Co pneciwstawiają tej wielkiej si• 
le moralnej narodów, pra.gnljcych 
utrzymania pokoju, pa.nowie Truman, 
Attlee i inni? Pa.n<>wie ci nie mają 
do prźeciwsta.wienia nłc oprt'>cż zbroJ 
niczych żądań ich kapltall.stycznych 
mocoaa.wc<hv. Ale razem źe s)Vytni 
mocodawcami popełniają oni błąd, ó 

kt6i'Ytn wspominał JUZ marszliłek 
Bułgartin: „Zasadn.iczym błędem wo 
dzow bitrżuazji jest to, że wyolbrzy­
miają óni znu~zenie planów wojen, 
liJćh i układufo je bez ogląd:tnia si~ 
ltd możliwości ekonomiczne i morał, 

ne sW<Jich krajów". 
Osttitnie lata wykazały, że w sa­

mym obozie podzegaczy w.ojen!lych 
nie może l>yć mowy o jakimkolwiek 
potencjale moralnym, gdyż zgraja ta 
przedst11wia rozpaczliwy obra7J 1·oz­
p1 źli!żania moralnego. Prz.ykłaclem 

niećh będą takie „wypowiedzi" prdM 
we, jakie znajdujemy w przeglądzie 

,/.l'ime" piszącym o wojnie w Kl>l'ei: 
"Aby wygrać, trzeba natzucM na, 

!lzym ludziom konieczn~c post&wy i 
c2lynów najbardziej okrutnych i dzi· 
kich. To nie znaczy - tylko zw1kła 
i mettnikttłotta W walce dzlk~ć, A}ł 

takze dzikość systematyczna: niszcze 
nie miast, gdzie nieprzyjaciel mógłby 
znaleźć schronienie, ll'laa&kra i bom­
bardowanie uchodźców". Lub notat­
ka, ja:ką podaje ,,Manchester Guar­
dian": Wieekonsu·l Stanów Zjednoczo 
ny& w Fusanie z.g:tt:birwiszy i!'Wą kur 
tkę, zameldował o tym W'ł·adrom. W 
kilka dni pó~niej sżef pólicji d001iósł 
panu konsulowi: ,,Wszy.mko w p~ 
rządku, jestem właśnie w trakcie 1»T 
burowania dwóch podejrz.anyeh o kra 
dzież pańskiej kurtki". 

Dla uzupełnienia tych 11obrazków 
obyczajowych", świadczących o pozi<> . 
mie umy.słowym i zezwierzęceniu 
amerykańskich barbarz:\'ńo6w wa.tto 
je~zcize pr21ytoczyć wzrtl'iankę 1.'epo:tta 
Zo.wą z „As$-Od.atećl Press11 : 11Rektor 
Uniwersytetu w Prii'lCetown Harold 
W. Dodds oświ.adczył, ze całkowite 
rozbr!>Jenie jest jedyną drógą, która 
pri;\,·lldzi do pokuju światowego -
jedynym więc spo!lobem1 }tr'Owadzą­

cym do rozbrojenia jest teraz uzbr()ić 
sit po zęby". 

Jesteśmy przekonani, ze hfo to pa: 
nom Haroldom W. Dodds nie pomo­
że. Rosnące na całym świeci~, jak 
również w Stiinach Zjtidtioczurtych, 
sily moralne i polityczne Oboz;ti Po­
koju 1iparaliźują du.1sże ż!itrtiacy zwy 
i·odniałych szaleńców. świac1czą o 
tym pierwsz,e poczyil!lnia światowej 
Rady Pokoju, jej apel w sprawie 
Pttkttt Pokoju i ulronstyttWWlihje się 
dtiltigacji do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Miliony mężczyzn i 
kobiet całego śwfa.ta ()Opierają ak• 
tywnie działa Ili.ość światuwej Rady; 
cz11.wrtj11<1ej nn-d utrzymnniem poko­
ju, Lt1dt poirafltj Wfltr:tymflć i obez­
władnić ręćl! zhrodnlarz;y1 u&ihljq­
eych wzniecić pożogę nowej wojny• 

Pełne potwie,rdzenie znajdują t u 
przewidujące W1tka.z1ini11 Jóże.fa S~ili­
I11i w wywiadzi@, l1lfalelottYn1 kores­
pdndentowi „Prawf;!y"• ,1Dlate~o teil 
szeroka kumpunla na t1A!'lllll iaclU>Wlł'" 
ni& pokO'ju jaku śr(Nlek .zdemaskowa• 
nia zhrodniezych machinacji podtera 
czy wojennych m• obecn~ znaczenie 
plerwszorztdn6!". 

Berlinie, przejechał m'Ost na 
OdTZe rankiem 22 marca i 'lłe­
długo potem stanął na dworcu 1We 
Frankfurcie. 

Peron dworca falował zbitą ma­
są ludzi, transparentów i szitanda­
tów. Okrzykom powitalnym nie 
było końca. Kiedy patrzyłam na 
roześmiane, radosne . twarze młt>­
dzieży niemieckiej z FDJ, biegną­
cej do okien naszego wagonu, zro 
zumiałam, ze hasło przyjaźni nie 
miooko „ p0lskiej, to nie pusty fra 
zes, że przyjaźń ta istnieje i sta­
le się poglębia, że w NRD rośnie 
nowe, postępowe społecr.i:eństwo. 
Oługo rozmawiałam z H. Fie­

dler, szwaczką z Łodzi, przesiedlo­
ną do NRD. Opowiadała nil z O­
żywieniem, że nigdy jej w zyciu 
hie było tak dobrze, jak obecnie. 
Ukończyła kurs, została nauczyciel 
ką w Silberdorf, nie zbywa jej na 
niczym, DZieci, które uczę - za• 
stanawiała mnie powaga, z jaką 
to mówiła - często proszą: „rób­
cie wszystko, by wojhy nie było!" 
Później, w Berlinie, spotkałam 

Resrtera, dawnego robotnika z 
Ksfęzego MłYha, który obl:!cłtie j~t 
działaczem związkowym w Berli­
nie, oddającym wszyst kie swe siły 
walce o u trzymanie pokoju. 
Zupełnie inna jesit sytuacja prze 

słed!eńców w Zachodnich Niem -
ctech, gdzie celowo, z zimnym 
wyrat:hoWaniem, trzyma się prze­
Siedliefic.'ów często w nieludzkich 
Wllrunkach bytowych. Łatwo 
Więc wysnuć wniosek, gdzi.e budu­
J e się spokojne życie dla . wszyst­
kich, a gdzie stwarza się sztucznie 
takie warunki, w jakich najłatw;iej 
o tanie mięso armat.nie. 

Ale me uda się im - imperiali 
storn - znaleźć t o mięso w Niem­
<!Zech. W!fzystkłe wystąpienta dele 
1atów Niemiec Zachodnich liiWecho 
wana były .trlęOOkl\ Wtlat'lł W tłlłJ' 
b'las pracujących, wiarą w poko. 
Jową przyszłość swojero narodu. 
A delegatów ty~h . było blisko 400, 
ret>reze:ntujących luthi J rótnych 
ugrupowań polltyc2.t1.ych, o i'Otrt~h 
śwl11topogl!łdli<lh. 

Ale łączYło łeb wnystkich Jed„ 
bo pragnienie - zachować pokój 

Z tekstów przemóWieft delegAt&w 
na pięrwszlł sesję światowej Rady 
Pokoju bije tyle siły moralnej i 1Via 
ey w zwycięstwo ObOzu Pokoju, że 

zdolne Sł oate przekonlLć nawet naj­
batdźieJ sceptycznego mies-zkaflea 
Elll"Opy Zachodniej. WG/rto pr~yiW­
czy6 pa'rę Gyta.t, BO,GACTWA NERU 

Pi!ttwszą sesję ~wia.towej Rady Po 
k-0ju otworzył Pietro Nenni, któ1'J 
złozył il'i.~ ~ odgłosóilr, ja:lde ..,. 
wołały ołYrady Dt'u.gie~ kongres-. lł' 
ró~rl'yeh krajach, oraa. Sbwlel"d'L\ł ob, 
jawy stmchu ja.ki okazujł imperiali 
styczni pod!egacze 'WÓ~ni z ~ 
du 1Bmagającego się roohu pol«;ja. 
Podkreślił też pogłębiające się mię· 
clzy nimi rómicę zapatrywań oraa: 

8 ~ Ił; Ner, zabiemJtcY z tixłzi t licliego p.11kosu, 7lhieraoję tirey1 a nawet 
prawic Wlł~ystkie ecle~Olve i kanaliza cz.tery pok08y wyhorrovego eltllha, Nic 
cyjm nieczystości, mima swe•o ni&by1 zaw8'i.e jednak prziestrooii:la1ą przy tym 
nrilego z:apuchtt, Jest dla gnmtów przy msad racjooal.ooj i elroinon1ił1lnej go-s-
\egłych do ,U.ego blogoelawień!twem, pl>dm:.ki wodą Neru. 
wied74 od dawna na.dnerecy rolnicy. . Chaotyczna i marnotrmmll ~odM' 
Pri!!ez zalew przyhl'lJCmych łąk woda- ka h<>goctwem Neru skłooiłą D11Bre wla 
mi Neru, zaw~erajęcymi oiroinme ilości Wie do zainteresowania &ię tą ~Q 
mez:będnych dla t"ośliin llBW'ozów, j,ak i przeprowadzełliu w lń'Vi@zku • tym 
arzotu, f108fon1, poł1118U • i wapnia, z uho- pr~ badawceych, majt~h Ilia ooltt do 
gldi i kwaśnych ł11k zamiast jed~ kłlldoo ok:reśl.eme nejwłaśc~zym i 21go 

Dolarowa demokracj'a 
Walą. się ci()~Y pięści p<>licjant6w,I J~&zcze prt.e. d pół'Wra stuleciem ~ 

płynie krew, szczękają sta.lowe kaj. górą. Beniamin Franklin, wybltny 
da.nk.i. A w dalszej perspektywie u(r];()ny, uezestnic:zący przy opraco­
n<>ry Sing-Si'llgu, katorga albo - waniu ameirykańskiej konstytucji, z 
wszy&tko jest możliwe! - elektry. goryczą i &arka~mem pisał o swej 
cz.ne \kr.teslo„. om~nie: ,,Błogosławiony jest ten 

Cóż .to jest? RoŹprawa z bandyta­
mi, .zas.kooz.onymi na miejscu zbrod­
ni? Nic podobnego! To, ,,aimerykań­
eki sposób życia". Taki, jakim jest 
w rzeczywistości. To dolarowa „de­
m'<>kracja" bez maski, w całej swej 
obrzydliwej istocie. 

Lud.zie, których anteryk&ń5cy foto 
rep.oxterzy uchwycili na kllszaeh w 
Nowym Yorku, Filadelfii cży Rich­
mondzie, podczas codziennych już w 
Stanach Zjednoeźonych awantur po­
licyjnych, nie popełnili żadnego prze 
stępstwa. Jedni spośród nich demon­
strowa1i na uliea.ch przeciw krwawej 
polityce wojennej1 za pok<>jem. !runi 
wystąpili w obronie svtych ekon<>mi­
eznych praw, żądając wypełnienia 
umów zbiorowych, z.a.wartych przez 
prLedsiębi<>rcóiw ze z.wią.-z.kami zawo­
oowymi. 

W monopolistycznych Stanach pod 
stawowym prawem jest bezprawie, 
wygodne i d<igodne dla krętaczy z 
Wall-Streetu. Pr-0wadzą.c zbrodniczą 
pQ!itykę rozpętania ~jny, wywółu­
jąc wojenną .histerit, riędaące koła 
Ameryki zaciekle zwalczaj~ wszyst­
kie najelementarniejs~ demokraty_ 
czne prawa pracujących. 

Jn·a.j, gdzie wym~ar prawa i upraw­
nienia można nabywać rtA gotówkę ... 
Nie każdemu krajowi przypadło w 
udziale takie dubrod".biej!ltw-0„... A w 
nasz.ych czasach, kiedy, mówiąc sło­
wami wielkiego amerykafiskiego pi­
s·arza, Teodora Dreisera, „w Ame­
ryce wzrosła, okroopła. i t.eraz bre­
dzi o wiec7lnym panowaniu władz.a 
pieniądtLa, .która. pod wtględEm bru­
talności, okrucieństwa, · bezc:Du11zności 
czysto neronowsldeg() despotyzmu nie 
ma ·sobie rów.n.ych"1 ameryka:tis.ka 
konstytucja stała S<ie1 juk. piisaJ Drei 
ser „świstkiem papieru". 

Tak więc najba:rwi6'j reakcyjna 
ustawa Ta.fta-Hartley'a un.Ule~wiła 
w Stanach Zjednoczonych s.wobody 
związkowe, na nowo wprowadzając 
tak nienawi~tny dla robotników, a 
pożądany przez kapitalistów sądo­
wy zakaz stra.jków. Tak więc mł'ocz­
na ustawa Mac·Carrena zakuła w kaj 
dany myśli Amery~anów, pTzewidu­
jąc zamknięcie w obozach koncentra­
cyjnych tych wszystkich, którzy wy-

1 
powiadają źle widziane przez rząd, I 
to jest Wall- Street, poglądy. 

W obecnym ezasie dla tego, aby 
d<istać się do lochów am~rykanskie-

go gestapo „wyśtarcza - według 

słów amerykllńskiego d.zlisiłac:ta 
zwi~kow-eg-0 Josepha Edisoorta -
by6 =łonkiem związ1m zawodowego, 
zWQ}enmkiem. pokoju, wyni!7Jić się 
ujemnie o amerykańsk.iej polityce w 
Kp:rei lub na Ta.iwa.nie, nie zgad.zać 
się z „planem Ms1rishalla" ••• 

Ta wm.echwład~ policyjnej paJ.ki,, 
or'az .niepowsi~ym-ana Baimowola zło 
tego worka stanowi właśnie amery­
kań~kie 1,państwo swobody", dola­
rową. „demokrację". 

:Ku.rtyna fałs7lywej „d.~mokra.cji" 
ju~ nie może ttkryć pr7ied blMkiE!lii 
dni.a bestialskiego wyglądu amery. 
ka~klego imperializmu, tego eltme­
g-0, o którym wypowiedziane ~stafy 
~ez Lenina <>we gtliewne Słowa: 
„Prz.ed nami zupełnie nagi imperi-a­
liz.art, który nie uważa nawet z.a Vo­
tl'.zebne przybrać się w cokolwiek, 
myślą.e1 że i tak jest W·Spa.n1ały". 

Sko:pi-0w.a.n.e z hitlerowc&w bestial. 
stwa a.merykań&kich imperia.listów 
na' <>bcych ziemiach i w swym włas­
nym kraju wyw<>łują naena.wiść O'l"az 
pogardę u wszystkich miłujących po 
kój narodów. · 

" 

tlnych z uauk, i prak1tyk1 8Pbeołi.;w om 
żytkowa~lila wód Neru dla ce16w rolni 
oz}eh. · 

PRACE BADAWCZE 

:l>rowacizooe od ł lat w tuiają:iku do­
śwM~aW.ym P~aoltnillti L6d'zkilej 

Pt1CQll1iew pcaee nauklJ!WIO - bad!ńrn:te, 
po:mwtlają jnż obecnie na p0dstll.wie dó 
tychczasowych doświadcze.ń wycięgnąć 
z mch praiktye"ne dla rolnidlw!a w.i.iroe 
lei. 

W dośw:iadczerńach w P..1Cm:lewtle wy 
próbowane są trzy syatemy o:mwodnie­
nia, a mianowicie: .zalewowy, stokowy 
i ]l'Odsi~kowy, ~, obecnym :roku, lłzi~ 
ki otrzymaniiu z Mirrtltst~iis!IWa Rólnie­
twa i Reform Rolnych d~, hę 
dtie ~pr1'Wł!Klrony do d-OHwiadcz.eń ró 
W;nid f syetem s~g6 Z>nli!IZilroa. 

Zał1V.licniem d«>Świndczeft l'lic~tlew-
skich było ótl"i}'ltnlmie odp~ na 
h1M1tępt1JQce Pftenla: 

1. Jaki aratem natłittdflieltia, w ildlei' 
naści od WIJ.tunków, jeał itai}Ddpowied 
niej'źf d/4 kultury łąk? 

2. ]akł je3t naJWła8ciwszy llla wege­
wcjl 1 jdlt&śct tbioftho t>ktes trwania 
zaleWli? 

oo NarodO<Wa w Lodzi, ~ MJerógtt lal 
poważnie dotują nie t)•lko pra<-~ uuu• 

k<J1Wv - badll>Wcoo, ale rów.tJlez lJl'llce 
1\-odno-mcliorooyjlnie w dodi,!lie Neru.. 
Przeprowadwne obe(,•nie pmce -wodi10-
melior11c;jne w dolnym ·biegu Neru, po 
zwo1i na wykmizystame dla romicC!Wa 
wlid Neńi rówiniei w okresie jesiennym 
i mmO'Wjlm, w któ;rym tio okree.i.e ogro 
mhe hógactwa N.ero Be stratę dla go&­
podlll11ki na.rodowej ~owrotnie 8(1ły­
Wają do moma. 

NIElJ'PQRZĄDKOW ANA 
GOSP-O DARKA 

Włtt~dcieie grunt.ów w górnej ct.ę~d 
Neru, którzr pierwisi 11orien1towa.J:i się 
w jego :rrledótehilllrrych wartośtittt::h nlt­
~O<Wjth i bl:tJlogittrty.ch1 z'lfołali p~z.ed 
wojną t1zyska:e od ówwesftyeh włttdz atl 
mitil8tmcyjnych formid.rte upr1h\l:trlen1s 
w-Odne, po~wufaj11ce int na nadmierne, 
do )8 dni trwajl)Ce, przetr'zymywlulie na 
8Woich łJJkach w&d Neru. - Nachnleme 
i libtt długie J.U1Łetr11ymY'W!łlnie wody na 
łę.kaćlt, nie tylko nie poprawia ich war 
toki a odwirotnie, wybitnle pogał'6źll 
jako~c sia1111, 

3. laki jest najidaśdwszy dob6r Oboome przeprowadzane w Pt1tlmie-
łraw? wie pod kierdnklem Instytutu ZOO'łe-

4, Jaki Jest wpływ zdlewtmw wodą chnre1;T1ego dośwtlukre-nia z itywJeniem 
Neru 1UJ ro!Uny uprawne, o w azc:e' krów mlecmyclt eianetn z tych właśnie 
g6lno§cl na konopie ł rtdliny okop&we. prre1rygowanych ląk, wykaCLuję niwbl- · 

PiMepfóWllldzme pt'zez Wydmllł Wlo cie mmiejezenie eię j e817 wartoki odży 
dno _ MeHont<:yjrty Pirezydkłłl'l W-o1e• wczej w porówblmiu z 8:irurnm " pbć!z~ 
w6dllkicj Rady N11Tod-0wej w Lod.zi o~ nl~kJ.ch iłąk, itai0.lo:t1!iłnie l:ryg-­
bliw,enia rocznej ilo8ci prlAl'pływu wo- ntch. 
dy w N~ dowodzą, ni4'zhk.ie, że ży Racjonalna goopodttrka wodę ~ertl 
cilonośhe wodr Nen1, 11ie 541 d.onomicz jest nie do pomyślenia w rama.:li llfJll• 

nie wykorzystane i że 01bszar moiW~Y z I chownicy indywidualny·ch gospoda1·stw 
dobrodziejstwa Neru pn,y r11Cj.1>nalnej - zastO<S0<wanie bitwiem właściwego sy 
dystryhUcji wody kll1'~tać, mtńle być iltemu in11woo1tie1tla, jak równie-i; 1Jłllltoso 
w lporÓ'Wflolrlht re st®clrt <>Mcnyint, \Iranie wła§cliwych form gos1;>00a'l'ki tak 
tr.zy a nawet Młer()krotn.ie ?;większtmy łąkowej ja-k ł rólttej, uzależaiiooe jest 
i -0hjąć ~trzień da 10.000 ha, od prooprowaditenia sreregu robót ziem 

10.000 ha . g-t'Wlt6.w k-orzy~ących z 1110-wodnych, tnOiliwych do wykonania 
wild N~, t1> niezw;kle z8.80łma bam jedynie w ramooh gospodarki kołektyw 
paszowa dla bydła - to tttnymanie nej. 
dla około 30.000 krów, oo \lf przelic7..e- Mało i średn.i.or11lni chłopi doliny Ne 
niu na mleko wy:raiać sit h{ldzie cyfrą ru zdaję eoibie z tego &]N"81Wę i doma­
d-z.iesiQ'tków miliocnów łitrc>w rocmie. gając się C()mz głmniej przejścia z go­
Doste.toozue za0\l)!rtl1zeni..e w ril:oowe i spo<larki indywidualnej na spółdziel­
świeże mleko nie mote być dla robot czą, 001..e.kuj~ ód włocł~ admknistra.cyj-
nim.ej Lod:lli sprawą obaję>tnQ. nych upOTządkowaniir gO!<poda>rki wod-

. ne.i Neru. Ociteikują tego specjalnie 
CENNE . 'fi ARTOśCI BlOLOGICZNE. chłopi, kt()rzy gospocl111ruj11c dzisiaj na 

W chwili o.boonej w goepodatte wo­
dnej Neru &zczegółn~ w okresie wi'<>­
sęnnym i letnim pilłllllje chaoe I anar­
chia. Dawn~ przedwojenne ~i'awnienia 
wodne rozmaitych hogacey wiej&kkh 
i młynarzy wywołują ten llku1ek, że 
cenne wartości 111awoz1JWe i bi'Ologicz' 
ne Neru, pn..ez lllieracjwolne i z.byt diło 
gie pr.zez nich przetrzymywmtie wód 
Nen1, 1nie Sił w pełni wyikoirzysłene. Po 
mija..iąc bowiem :m1aeze11ie , irygacyjne 
i biologiczne Neru, sama jego wa.rtość 
naw~ilorwa, wyraża 6'ię na podstawie prze 
prowadzonych analiz i oblic1.eń, cyfrą 
około jeden~totu milionów złół)'ch ro-
cznie. 

Dooe11.iejąc 
zużycia wód 
Ministerstwo 
Rolnych, jak 

ł2naczen:ie irai:jo.nalntgo 
Ńeru dla ralnictwa, tak 

Rol!Y-0twa i Reform 
r6Wlll:)eż WojewóMka Ra, 

jał0<wych i piastcz;y~h grurntach, dzię 
ki zachłanności i nforn.cjruialnej gospo 
darce wodnej bógeczy w gómej c7'ęści 
Neru, poą.bawłetti 114 moźliwości korzy 
stania z jego cennych w.faeności, a tym 
samym póprawiertia 8Wojcgó hytu. 

Z tycl1 względ6w chatnycz1111, be1,pla­
nowa, indywitlualoo g1>5p-0darka w doli 
n1e Net"U ustąpić musi miejsca plano­
wej w ramach ~>ółek wiodnych, kolek 
tywnej, racj<>nalnej gospodarce, umwai 
wiajęcej km·żystanie z Neru, nie jednej 
czy d•vom., aJe większej i1lości spółek 
wodnycl1 w dolinie Neru. Wyniki do­
świadczeń pucz,niewskich po1.1walą już 
dzisiaj na praktyczne ich wykior:iystanie, 
przy porzą.dko\vll.niu gospodarki wó{h:ej 
,., dólinie Neru. 

f,...ż, JAN KAWCZAK 
Dyrektor Ośrodków Dośw. 

Politeclmiki Ł6d::kiej. 

Rzadko moźna obserwować tak 
wspaniały nastrój siły i jedności, 

jaki bił z wszystkich wystąpień. 
Bez względu na to, czy mówił Nie 
miec, Włoch, Ftancuz, czy . An-· 
glik, mów.Ili oni wszyscy o jednym. 
O tym, że minęły b~powrotnie cza 
s'f, kietly narodom można b:Vło 
woJnę nal'Zucić. Mylą się eł, k tóri;y 
myślą, źe Niemcy, jak barańkl. 

pójdą pod śmiercionośne pociski. 
bo tak chce jakiś ta.m Cloy i ban„ 
kierzy z Wall Street. 

Przedstawiciele krajów europej­
skich zapewniali delegatów nie.. 
mi'eckich, że naród niemiecki vr 
swej walce przeciw remllltaryza.. 
cji swego kraju, nie jest samotny, 
że zwartym, nieprzezwyciężonym 
murem z.a niemieckim narodem 
stoją masy pracujące wszystkich 
kt:ajóW. Że narody Europy nie dó­
puszczą do realizocji podłych i go­
dzących w bezpieczeństwo ludow 
świata - zamierzeń kliki imperia­
listów. 

Dalekd, potkhwYtyWatie przez 
przechodniów, rozlegały s'ię z gma 
chu Ratusza, gdzie odbywała się 
Konferencja, okrzyki „Atni, go h'>­
tnef", W:trosły one t1o ):'1'awdZiw~j 
burzy, kiedy młodZież niemiecka 
ha ramionach wyniosła przedstawi 
Ciela zachodruo - niemieckich za_ 
kładów Hagen-Haspel, Trucha, 2a 
kładów, w których trCidziłll 81ę 
tnyśl zWOłahia tej konferencji. 

Herman Krauze, tkacz z Zachód 
nich Niemiec, m~wił do mnie po 
zakończeniu konfereftcj l: 

- Siły agresorów &Ił wielkie, ate 
kazde:dltt wiadomo, ~e siły mas. na 
rod6w są Większe. I dlate10 nie 
uda się nikomu nakłonili Niemc(}w 
do przekształcenia swej pięk'nej 
oj(lzyztty w dyttrlące qlis~za. 

>Co c:zytać 
SKARB. Opowiadia1Uł11 ~ 

pi88ł"zy hulgarekfoh: Daskalooxi, KOT 
lijC'zeuxi, Karasławowa i Sto}dntiłoa 
odtiwiercładlaję empy cięzklej dr• 
gł, JllkQ prz.ehrł nar6d httłganld. 
Znajdujemy w nich odbicie walki lu 
du bułgarskiego, dQżQoego do wf~ 
w1>lenia ep<>łec:tnego i P<JUtycZlrieg(), 

zna~dujemy ucrocia głęJJoltlej 
wd:11ięo2;11ości i miłości, jakimi obda 
rza Ind hulgar&ki Armię Radueoką, 
która pfty·ttiosła mh upr11wiion1J 
w.olnuść. 

,,ZRYWAJĄ NAM DACII.". Opo 
w-iad11JJ1i.e pisarza itlbańsldego A. 
Ozci, jeSł ft&gmei1tem plłntlłtrl.ik6w 
autora, przed&UiMriajqcytn trilgicZlle 
życie wyzyiskiiwanej w 'liieludz.ki 
spooób w przedwojen.nej Alhan.ii 
biedoty 1riejskiej. Książka :ta.opatrzo 
na jest we wlfltęp ir:tforntttjęcy ~ au.. 
torze 

„HIS'fOIUA LA1' 1814 - 1841Jft. 
Ksłdka UO'Looegó rlł<lrAeckiego A.. 
Jefimowa WYJPełrtia lukę, jaką sta­
nowił brak syntetycznych, opari:ych 
1111 podstawach 111H1ki mukaiSłorW­
sk.iej, oqjrllćbWail z zlikire&U hlst!n'il 
nowQŻyłinej. Jest to W przy<'!t~t:>ny 
spo.sób podana hist·ork Euto.py ód 
upadku Nl\poJeulllla do Wiosny Lu­
dów, ze &~cżll!lólrtj'Jti l!M'żg1{!dnie„ 
ni-em rewohtcjl we F'rancji, :Niem­
czech i WlGSZech. 

,,SPEKULANT''. Poowieś6 norwe 
skiego pisar1Jll E. Bolatada poknu 
je nam powojenne !ycie pewnl%o 
fabrykanta, który poocza~ 11kupacjj 
Norwe!lii 'we116łpriloO'Wał z Niemca 
mi. Jest to d~konała llttstrlll!ja zja 
wiiska ;prz1echllłlzenie hurwazyj­
nych kollabortutt6w z Clżirs6w WDj­

. ny na pozycje imperiaJizJJUu Mitery. 
kańskieg(), ogarrtiającego 8Wymi nia 
ckami Norwegię. 

„BALZAC, STENDHAL i ZO­
LA". Wydana prz,ez „Książkę i Wie 
dzę" praca kry1yka Węl!ierskiegll 
G. Lukaoesa składa się z trtech 1'61 
praw: „Stra<l!M'lti z.łudzenia Balza. 
ca", „Balz„c jako krytyk St~ndh• 
la". „Setna roczill'iica urodzin Zo-
l ." l • 

„W TAJDZE". Znany autor i bt 
dacz Dalekiego Wechodu, JP. Arse• 
niew, op()w.iada· w tej książce o 
!»rym pabycie i prznodech w taj­
du. Zaznajamia on naszą :rnl\odzie2 
z przy:rodą, ludźmi, 7Mitirz.ętami i 
ptactwem tych mało ntlllll znanych 
krairi. 



Jean Catola 

l{ ariera Roberta Schumana 
Robert Schuman jest ~ mi­

nistrem Spraw ~granicznych FTan­
cji. Jeśli przyjrzymy slię jego „dro­
drre życiowej" okaże się, że rzawitał 

on n.a ten boży świat w 1386 roku 
w Luksemburgu i że z racji urodl!le 
nria jest właściwie obywatelem tego 
państwa. I 

PROTEGOWANY ADENAUERA , 

przeistoczył • w monsieur Schu- jezuitów - Konrada Adenauera. 
manR Odt~d prrz.y rozwaiian·iu jakiegokol­

W 33 roku żyoia izostać Francu- wiek problemu francusko-niemiec­
zem, i to llli.elegQ:lnie, n.le mając kliego wystarczyło, by Adenauer na 
prawdziwej Francji - to trudna pomknął o jakichś wspomnieniach, 
sp!ra!Wa. Me o Schwnana tro=yli aby Schuman momenta:lrcie ttacił 
się jego protektO:l'fly. Ojcow.ie jezud- chęć stawi:an!i.a oporu. 
ci p!l'ZE6łai1i swojego wychowanka P.raerz OO mies;ięcy wszyscy ci pa.­
prostą drogą do francuskiej chrrześ- nowie pracowali z wielką gorJiwoś­
ci]ańskietj demok·racji, a niemieccy c.ią · i w ścisłej ta•jemniicy. NaJeiiało 

Ojcowie jerLJuici, pod których czu- fabrykanci bronli. polecili go opioece w}>rowadzić dla podżegacriy wojen­
łą opieką po?:ostawał Schuman, za- f.rancuskiich f.abrykanrt:ów, którzy sfi nych =a . oceanu taką formułę od­
lecili pupilowi Niemcy, jako że pod nansowali wybór Roberta Schumana budowy agresywnych Niemiec, któ­
berłem jego cesarskiej mości, WH- na posła w depaOC\tiamencie Mooel:i. ra. nie ujawniałaby zbyt jaskrawe> 
helma II, będz.ie mógł nie tylko wier Aż do 1940 roku poseł Robert 
nie · służyć dla d:obra zakonu, ale Schuman starannie ukrywa się · w 

Głównodowodzący wojsk agresorów amerykańskich znajdzie perspektywy kM·iery oso- cieniu. Wolał bronić iiinteresów swo 
b.istej. Robert Schuman usłuchał ra i.eh praelożonych na taijnych posie-
dy i przyjął obywatelstv;o niemi.ee- dzeniiach komisji pa['lamentaimych, 
kie. na ni.€0ficja'1n~h zebraniach, w ści­

giwa:n.ia się imper.ialiizmowi niemiee 
kiiemu Iltie,pmeTWQnlie demaskuje ~ 
planem w:brojenia Niemiec Zachcd­
mch, mucając wyrz.wanie naijświęt­

szym uC'ZUciom narodu fra~­
go. Na próżno jednak jego opie­
kunOWlie starają się nazwać jego 
czyny „kancuSlką polityk~". Cały 
śwl.ait w.itlrz:i już drzliś Schumana ta..; 
k!im, jak.im jesit on w n.eo;,:y w:isto­
ści. Każdego d:nia garety p~ą 
odgłosy sbraSiZlneg() ~ je. ... 
kie okazuje DMód francuski ~ 
ce remii·~:i.i Niemiec, ~ 
.dyiram rej poT''ltyki i jej wy•:maw 

fasriystowscy handdm21e 
z właściJwym :i!l1l tęp;91n. u­

porem ~ swój „~ 

T e m p o Początkowo na ultoo:reakcyjnym u słym kole z:aufanych, albo na przy­
niwersytecic w Bonn, p<>tem w Be-r jęciach - berz zbytecznych św.iad­

dośw:iiadcrz.yć go -

15 października 1949 roku. Wybra do DOKP w Łodzi, przedstawiłem 
linie, w końcu zaś w kancela.r.i:i ad- ków. 
wokata w Sitras-sburgu, na anekto- Zdrada 1940 roku nieoctZ.ekiwa•niie· 
wan.ej ziemi francuskiej , Herr Schu wysunęła Schumana n.a pi~ 

Tłum. E. & 

łem się dziś w podróż do Mińska Ma dowody. 
„Pożytek" z bawehty zowieckiego. Wydawało mi się, że ka_ 

sjer w Pabianicach policzył mi ciut, 
ciut za dużo za bilet kolejowy, ale 
nie jestem tego pewien: pierwszy 
raz jadę z Pabianic do Mińska. 

16 października 1949 roku. Wczo_ 

17 grudnia 1949 roku. Czekam na man st-arał się w pocie czoła usipra- plan. 16 czerwca Petari.n wipro'Wladlm 
odpowiedź. 

1'7 stycz.nia 1950 roku. Czekam na 
odpowiedź. 

1'7 czerwca 1950 roku. Tak jak 17 

grudnia 1'949 roku i 17 stycznia 1:950 

w.iecll!iwjć ·zaufan!i.e swOiich pasterzy go w charalkterze sek['elm'za &ball\l 
duchownych. W owym ooasie spot- do swojego „raądu". 

kał się rz. Schu:rna:nem [pewien mło- Po wojnie Schuman zosbał wezwa 
dy agent z organ:iucj.i jezuickiej, o- oy przez sąd. Dokliadme wy50kolem 
karzując mu p:ra:yjarz.ną protekcję. sędz.iow.ie uzna.fi byłego współipriaoo 
Był to„. Konrad Adenaue-r. wnika Peta:ina za „niewinnego". · 

Niepra.wdi\ jest, jakoby przędza 

6łeżyła jedynie jako suro.wiec do i­
idukcji. Zastosowanie jej - jak ucz;r 
,praktyka niektórych naszych za:łda-

r ajsze podejrz.enie zamieniło się w 

pewność. Kupując mianowicie bi­
let kolejowy z Mińska Mazowiec­
kiego do Pabianic stwierdziłem, lż ' 
jest on tańszy„. o 560 złotych, niż 

roku: ce.ekam 
na odpow.iedż i 
myślę, że gdyby 
naS'Le pociągi 

kurrsowały w t.a 
kim temp;ie, w 
jakim pracują 

niektórey u:rzęd-
111icy DOKP 
Łódź, to IP<>drórż 

Nauczyciele zawyrokowali, że na- w czerwou 11946 rok-tt Schuman o­
stąipił czas dopuszczenia Schumana traymał 1 teikę minis-tra finansów. 
do „kręgu wtajem'nliczonych". Schu- Pra.wdę mówtiąc, był 1x> „ok'l'es prób 
man został .prowodyrem pa-rtii „cen 'ny". Zza oceanu dopiero obserwo­
trum", podpory cesa.nza, Warty.kanu wiano Schumallla, ale umiał on taik 

cł6w - jest o wiele szersze, niż JD1"' 
-.§łą ladzie o tzw. ogranicz:onym ho· 
·ryzoncie. 

ZAMIAST SZYBY 
i państwa. Ro.zipoaięła się zakulioso- szybko ~dowol<ić swoioh nowych planów Wall-Stxeetu. !l>zJięk:i ~:jnej1 
wa robot.:a Schumana w pol:1tycrz;- p:rrzełożonych, że 24 list<>1Pad•a 194'1i iradzieokli.ej poliity.ce pok()jOweJ~· li: dfl.iię, Dyl -czas, że w ZPB im. Marcli1łew• 
nych kołach kato:liclcich Nli.emiec - roku stanął na czele ttądu :f.r.atleus-· k>i wy.t;rwałemu odd!Diafywaa:Jlia imię- ski~ lllb)waliło się przeświadczenie, 

w imię rosnącej sławy naij.świętszego kJ.ego. Schuma~ wprowad2lił. wów- dzynarodowey, demokmityczmej opi.- 'it okno oszklone to rzecz nienormał· 
trQnu. Jednocześnie niemieoklie fa- czas ustawy skierowane pmec1w kla• ·nii pub1ńoznej - seklr~ Sllm ~ se-

. opłata za przejazd z Pabianic do 
Mińska. Bardzo dziw'na historia. 
Nie wiem, co zrobić, ponieważ, jak 
wiadomo, „po odejściu od kasy żad 
ne reklamacje n.względniane nie bę-
dą". 

20 października 1949 roku. Poradz.o 
oo mi w ZPB w Pabianicach, gdzie 
jestem zatrudniony jako ślusarz, a­
bym mimo wszystko reklamował w 
DOKP w Łodzi. 

rz. Łodll.li do Ko­
luszek trwałaby pa1rę mieSięcy. 

17 sierpnia 1950 roku. Byłem w 
Łodzi, w DOKP. Powiedziano mi, 
że sprawa w toku. Mam czekać na 
odpowiedź! 

1'7 paździemika 1950 roku. Czekam 
na odpowiedź. 

bryki brom pocrz;ęły powtlernać mu sie robotni~ej_ Podpisał agresywny k·retem poliszynela. ,.._ l • ~óle gorsza ochrona przed 
„s.prawy sądowe". pakt w Brukseli; brał ud'Zliał w lon- Bf.lNEGAT z LUKSEMBURG4 .zinmepi, ni'! okno wywatowane nie-

świetnie 7JaJP0wladaijąoa !rlę ka- dyńskioh obradacll, które postawiły SPRZEDA.TE FIMNCJĘ <doprzędem. Dlatego też, 4łewaj w 
riera Rober.ta Schumana ri:ostała krzyżyk na „ gwaTan~i "bezip.iecrz.eń- Mlinister Aches?11 rrost.ał więc ~ tych zakładach stosować ~pycha.nie 
przerwana w kulrni.nacyJnym punk- stwa F.ra:ncJ1. „Gałnnet Schumana szony <i<> odk['ycaa kart. W połOWlle" k' b ł 1 B dz t ł dni 
cie. Wybuchła I WOJDa świiatowa. ~Cfl.ył się rekordową ilośoią ta- ub. roku opubl:ikowany zostiai ame- 0 ten aw~ ną. ar 0 0 .a. e W'1 
Sehuman preywd~ mundur 2lomlie· kich wfa•śnie zdrad linlteresów n:aa.-o- rykańsikii plan odbudowy wqjennego glądało. Niestety, pomysł me znalazł 
ma lllK!mieok!iego. dowych. Na pocll.ątiku lata 1948 ro- potencjaru Zachodnrl.oh Nii.emiec. A- , uznania u świadomej części załogi. 

ku musiał on ustąpić pod naciskiem che.son oka.ział przy tym specjalną Dziwacy jacyś, czy co; zdys-kwałi&-
.JESZOZE JiD>Nł\. ZM!&\NA ~-a WS'Ly5'tkli.ch UC!ZOiiwych „del:ikamość" nraeywając Plan ten •kowali go jako karygodne marnotraw 

2 listopada 1950 roku. Co się odwle 
- Kasjer się poutyilił: - powie- cze, to nie uciecze. Po rocznym o­

dzieli mi towarzysze. - Przedstaw czekiwaniu otrzymałem dziś raz dwa 
dawody w dyrekcji i raz dwa zw.rócą odpowJedź cz DOKP Łódź N K!DR:M 
ci nadpłatę„„ (OS)000-49 rz: mwiadom.ien:iem, że po 

0~ ·Ft'QllCUr!.ÓW. „plialnem. &:humana" - nd~aó . ił stwo. . 
Kl~, jaką ptmiooły Niemcy w MAłł[ONiETKA F'ratncurm ~~zą, w ~o lVA.lCO.c .pi.er 

1-918 roku skłoniła SohumaiD!I. dlO po o GIĘTKIM KARKU wsrzy kam~en. Wyze,1 wspommooy śRODEK DEKORACYJNT 
wamych 'rozmyślań. Może nasf:gla plan oonaCUJal oddoanie całego mela.-
już pora aby rocz;.stać się z tą 'oj- Protekt.ore;y Schumana pos:tanowi- lurgicznego i węglowego przemysłu Zdrowy to i mądry pogląd, że --
crz~ą" 'która okarz.ela sd.ę sła:bką. li wtedy umieścić go na SiP<>lrojnie1- aństw izachodn:io - eu'ropejskich, a leży dbać, jak się to mówi, o kułturę 
rWi mogło się to wyd:aiwać?! iMoże szej posadzie. W lipcu 1946 roku po w pierwszym rz~zie Fra:icj~ - .pod miejsca pracy. Niby, żeby było czir­
więc jednak koniec końców„. Fran.- ~yli. mu ministerstwo S:ptt"aw .z.a- władzę amerykansko - n~emieckłego sto i ładnie. Bardzo starają się o te 
oja? W 1'9Hl roku Her.r Schuman granicznych, w którym zastąpił Ge- monopolu Ruhry. w ZPB im. Rewolucji 1905 roku. Wpa 

1' l:i8topada 1949 roku. Napisałem lecono mi zwt"ócić nadipł:atę w kwo­
cie 560 złotych. 

Anb..zej Małyszko 

Opowieś.ć 
o i e d n e i ks i.q i c-e. 
Eur'1pejski żegnając brzeg 
wrocal Amerykanin, powiedzmy, Dżek. 

l wió:d ze · sobą przez długie noce 
przez iUxl oceanu błękitną 
twaFde 'jak stal my.śli robocze. 
u~ość jasną i szczytną. 

1'1/a sransatlantyku w salonie 
f okstrm:ili się młodzi i staTey, 
on. ~ w roboczym kombinezon ;~ 
csas spędzał wŚTód ~y. 

Goście tłuste mięsiwo żarli 
i tuczyli się w smakołykach 
mi zaś na boku posiłek marny 
ciclut i skromnie ł}"kał. 

Goście nucili sen.tynumtaLnie 
a jego pieśn brzmiała jak ork.aa 
kiedy z załogą pod wiatry nawalne 
śpiewał o strajkujących portach. 

Goście 1ut sali film podziwiali 
o gangsterach, ludziach na dnie„. 
On za$ mocniejszq od stali 
e:ytał „Historię WKP(b)". 

11 g;rudnia 1950 roku. Dziś otrzyma orges'a Bida!\.lk. Kltoś dowcipny w ślad z:a tym 24 paidziernika dli tam niektórzy nawet na oryginal-
łem zwrot nadpłaty. Ponieważ DOKP mógłby ~tować, że na Quai 195<1 roku na posiedzeniu Fran- ny pomysł, żeby w celach dekoracyj· 
załatwia sprawy raz dwa, przeto d'Orsay miłlli*owle pm.ychodrz.ą i cuskiego Zjazdu Nw:odowego ogło- nych używać niedoprzędu oraz przę· 

odchodri1ą, a1le Watykan ~wsze po- mony został amerykański dyk- dzy, ściągniętej z cewek. W jaki spo• 
nadpłatę tę wypłacono mi j1:1ż w no -~ ........ · „ """"""'Je. tat o odbudow.ie a:rmli L'B.:Szystow- sób? Rozrzucając ją p() salach pro-
wej walucie. w wysokości. 5 zł. 60 R.oł>el-t Schuman &baną<ł na ooele sklej w Niemczech Zacho<IDich. dukc1jnych, ba, nie omijając nawet 
gr„ zamiast starych 560 złotych. Nie ministerstwa spraw zagranlicrMych Pnzestraszony bUJ:7Jl:iwymi obradami ubikąeji. Niby, że to tak ład-

bardzo to się pokrywa, bo jako żywo ~ ~ędu na zmiany gaboi:netowe, Schuman pr.zez cały czas podreas 5ł: nie: jakby, uważacie, tu i ówdzie 
560 rd. w &tał'ej walucie = 16 złotych raik crzęste w ostaitnim ~. zebrań tl'l'ilcrl.ał, jaikby nabrał wodJ' ' lśaieżek poprószył. A oto, że w związ 
80 groszy w nowej. Więc pytam: kto Schuman został ministcem spraw w usta .. Me posłowie - patirioci ' po ku z tą „dekoracją", zwiększają się 
mi zw.róci pozostałe 11 zł. 20 gr? Nie zagranicznych Dlie tyłko rie wv,ględ\I starałi się wydaśnić na:rodowi 'fa.tainie koszty produkcyjne zakła-
chce mi się wierzyć, abym ja właśnie ea g.i.ęlirość &Wego karitu. JmperiaM- tego mil~111ia. dów, to mało kogo głowa boli. 
musiał ponosić koszty biurokrałycz- .§ci z Waszyngtonu w~tę,powali w- * T. * . iwa µodstawi~ korespondencji ~ 
nego tempa w .załatwieniu reklama ·tym C®aSie w nowy okTes swojej po· Kaorlera Rober·t.:a ·Schumana zmie-
cji przez DOKP Łódź. łi!tyki pmygotowa.ń do nowej woj- ma ku swojemu logicwemu .za'koń- Hndra ZieUńskiego z ZPB im. Re 

WALERIAN KmRZKOWSKI „A.tra<kcja" Zak-1.ad" Zbiorowego żywie· •ny. Po podpisaniu agresywnego pak' czemu. Po 3() latach tagnego wysN- wol.t1cji 1905 roku.) 
Pab:iJa:nli.ce, ul. Ogrodowa Nr 4. nia na Placu Niepodległości. Wł aiblantyck!ięgo pr.z.eseil:i oll!i. do od-_____ ;__ _ __:;__ ____________________ bu<i<>wy hitlś:ow;,lciego w0:jennego 

Niebezpieczna komórka 
Zmys.ł do ~a l an terii 

arsenału w Zagłębiti Ruhry i J:ritle­
r<JWS!k.iej annii w N~ Zadiod 
.aidl. Fakitycznie, nie m<>żna powiedzieć, zję, oddalającą jego skargę o przy_ 

Wprowadzenie w życie tego~ .aby budyne.k P.rzy ulicy Po.kładowe:. ~ ,dział komórki na ...i-....cbu ,,ze ~zgl• 
To dobrze, owszem, i pożytecznie,.- wu za gadanie?! - wrzasnął. - Ja:k .~.....i:....i.... .-liro.;.,..„,.; --~,,.;,~'o w du ""'•J' "' „ 

'!"•..........,"""' 1:""= ,~„~, _.,,,_..,..., - ·51 w. Rudzi. e ru. e •. pozosta.wiał wiele' dtt na bezpi·~ns· two budynku". Fa 
że mamy u siebie na Pabianickie1· 34, 1nani śmie zwracać mi uwagę? Nie z·e1· ~;o_o od "'---rn1· W"-..... ~·e prze d <O'-<o" 

er- ~~"~~ „:i.-•~,. ~,...,._,_., do zyczen~a, Jesh chodzi o WYJ?lą , ........., przyznaJ·e ze· n'b d · 
galanteryjny sklep PSS. Dobrze rów- ·esteś chyba, ltobie1x>, przy ixkO- myBł frnlncuS'ki. należało na~wii.ć na konstrukcJę air- ~„~- . • 1 Y ecY'Z.}a W 

nież, ładnie i, że tak powiem, przy- w.y<lh zmysłach! do9taiwę surowca dla Msenału Ruh- emted«on!i.crz.n.a i zasadzie słuszna, ale„. 
ie.mnie, .że w s~l.e~ie ~ym oby~l Hm, hm, jakże niewiele potrzeba, Y. a tymc2Qsem zamiast tego, fran- , t. p. Nie jest też Komórkę Faryny na strychu za'ję-
~1er~wmk .wyrozma s1~ galante~. ahy uprzejmego skądinąd i grzeczne- -cusk;iej młodzieży gotowano los m!ię . fortunne z Iła g<>SpodyDi Sumerowa i, rzecz jas-
Zle 1ednak i. brzy~ko, ze galanteria ;(o ob. kH?rownika sklepu galanteryj- sa air.mat.niego w awantume anty.ra w. g· r ą 
obywatela kierownika sklepu galan- negc> PSS Nr 293 wyprowadzić z r-Ow ,dzJeckiiej. Okarzlało się, że Ftt.-anojoa :a .1 n a I?<> z : na, nie trzyma jej w stanie próż-
t . g . d t g. ł bot l b b dek i bezp1eczen l ł d ł „ . . 
· ery1ne o me o yczy na o o ro • "DOWagi i ga anteryjnego sposo u y- .mogła emii.weczyć oały t en plan, je- stwo p:rzeciwpo- I n:n1• ecz za a owa a tam rozne c1ęz 
ni cz ej klienteli. :cia. W-ys.tarczy maleńkie zdemasko- ślii się weźmie pod ww.a.gę f'<i!lę • pro- . iarowe że 1 kie graty. I t-ego Faryna właśnie 

Ot, np. 22 marca br. kobiety pracy wanie uprawianego przezeń &ystemu testów jaklle on wywołał. ' st:rvch budynku _ nie może zrozumieć, że jego rze-
z Pabl·an1' ckieJ

0 

stwierdziły, że OÓy· g •< • " ( h d · o pon' ' f 1, • .1· k · „no a no„ę wspiera c o z1 - Zamadłsz.y na <>te~1!t m:imste:ru'311- , Illie jest opróżnio czy w omorce na strychu „zagra-
watel kierownik sprzedaje lepsze ga ct'ochy)„. nym na Qua:i d 'Orsay, Schurmm ~- ny lece zajęty pod tzw. komól'ld. źają bezpieczeństwu" lichego ist{)tnie 
tunki pończoch poza kolejką, doko- Tylko dlaczego takie zdemaskowa ~ł gtromadrz,ić wokół siebie „~tab" ' . . · . . . budYll!ku, a rzeczy ob. Sumerowej -

Kończy się podróż. W porcie ojczystym nując głównie „rozdziału" wśród ko- nie ma świadczyć o braku zdrowy~h spośród ludzi, kltórych chętnde lllU' W~asme z t~m1 kon:ork~m1 zda~y nie. Wprawdzie można to niby tłu-
malazł się st.atek. l wyszli. legów i koleżanek z sąsiednich skle- zmysłów? Wręcz przeciwnie. Chyba, ·podsunęła kiliika f.ra:ncusko - Illie- l~ się tam dziwna h1sto:·1a. Własc1- maczyć: jej, Sumerowej, chałupa, ma 

Hitlerowscy zbrodniarze, 
podżegacze wojenni z Trizo11ii, 
kto tylko paszport „zachodni" okaże 
jest jui: z policją w harmonii. 

Są też wśród gości wielmożni wielce 
de Gaulla i Franco bandyci, szuje. 
Chyba tylko Hitlera z Goeb'belsem 
do tej galmi' brakuje. 

Obok titowski krwawy oprąwca 
i szereg pomniejszych zbirów, 
Stl'aż dowody życzliwie sprawdza: 
wszak to Ameryka - jakbyś tu wyrósł! 

Lecz oto ze statku schodzi na brzeg 
ów A.meryikanin, puwledzmy, Dżek. 

świdrują szpicle ślepiami wilfców: 
1ość przyodziany z p10~ 
i robotników wita go kilku, 
1llifc - podejrzana poswć! 

R-obiq rewizję. Patrzą dokładnie. 
Naraz ze strachrt stracili dech 
oto w u:alizce znaleźli na dnie: 
„Historię WK.P(b)" ! 

R~kłbyś, bomba straszUwa pad!"' 
i wstrzqsa huk nieboskłonem. 
Otoczyl,a go zgraja zajadl.a 
policyjnym kordonem. 

Czekałbyś, :: wulkan n buchn:ęło 'lawq 
- banda ciemiężycieli 
kładzie na książce pieczęć z obawy 
by z książlci pożar nie strzelił: 

Dżelm do celi. Kajdan stal ostra 
ręce jak żądło kąśliwie tnie„. 
Ale z nim razem do walki poszła 
nieśmierteln11 „Historia WKP(b!'. 

Rrze!ożyl G. L 

pów. ·że mowa tu o braku zmysłu do tole- <ffiieclti<lh ma•gnatów stałowych. letelka budynku przy ulicy Pokłado tedy ona prawo przyczynić się do 
Jedna z robotnic próbowała zwró- · h h · ł • · · I · ł 

d rowan1a pewnyc c wytów n1ew ąs. et w tym ,...,.,,.,;e Amery:'--"e ........ " •WeJ Nr 51, Sumerowa, wyeksmito- zawa enta w asnej posesji. Nie po.. 
cić uwagę, że taki „system sprze a- h ł h dl ł ..,,,...,., ~"'"'"" "'J""' d · l b 

A b wyc zgo a w an u uspo -ecznto- ~~.3·„"; tw~-~~•~~ ~~ ... il!·~~a"'·owe"'O wała z komór.kii na strychu robotni• zie a chy a jednak tego stanowiska 
ży" trąci kumoterstwem. na to o • """' ..- ""'..,.......,'""„ .......... , "'""""' „ p d · · 

k ł I „ ·nym„. . -----."'u w B~~. N·~ 3·ego _,,.,e posta- ka, Stefana Far." nę. Sprawa otarła rezy ium DRN Łódź-Południe? kierownik, ta pe en ga anter11 w@- 'Li&łU .,...... ~ ""'"' „. 
bee swoich kolegów i koleżanek, aż (Wg korespo11de11cji <wilii czł:owii.eka znagomego Roberto-~ o Prezydium DRN Łódź-Połu- (Na podstawie korespondenijł 
sponsowiał z oburzenia: cóż to zno- Sta11isława Kłosa :z ŁZP Gun~.;)' wi Schmoono'M ~ ta'jnej słu2iby U•I dnie. Faryna otrzymał oficjalną decy Stefana Fa.ryn.y) 

Pięć kost iumów Eisenhowe.ra 

Jaskiuiowit>c Gaae;stę1· .Zbia· Ku-Klux-Klanu Kosynier śmieret 

' 
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Praca świlllicy .. W- hucie „Kara u _ ,, .... K~Je1,tdarzyk 
··~ębra_ń :wyborcz:y~h 

W dn1u dzislej-si.ym, jak również 1 
i 2' kwietnia · b. r. odbędą się zebr.a­
ni„' '\yYborcze ' do władz . partyjnych 
'1.'vedług· :pQjf.anego niżej kalenda.rzy-

1ka: 

31 m1nca ...J Centrala Handfowa 
Pr~!'lJl}Y~łu Meta)oweio, ~pdz. 14, pi·e 
lei;ent~ tQw.: Henryk . j.\ilac1ejewski. 

. Najl~pf!Za piotrkowska świetlica f ceJ starąń, w celu spÓpularyŻowa I rownikiem świetlicy. to"'. Sicz 
zakładowa przy hucie „Kara" mo nia pracy świetlicowei. i..-kvltural .Idem, pos,tawić Przed ~9bą zada­
że pochlubić si.ę poważnymi o- no - oświat<>wei w~r.ó<l tnlodzie I nie wyszkolenia nowyich. młodych 

·siągnięcfomi, że wvmienimy choć ży pracującej w hucie „Kara". ·dz!.ałeczY. kulturalno - oświato -
by, znane w Piotrkowie zespoły: ~tiiroi działacze świetlicowi, jRk . wych. Odipłodzeme kadr tych 
taneczny, orkie!!!tralnv i chóralny, tow. tow.: Mazerant. Kubifi Pie- dziataczy, usunie inne, poważne 
posi~dając~ wJąsri.e, piękne kostiu tr~yński i inni powinni wrąz z kie niedomagania w pracy świetli~o 
my i rekwizyty teatralne. Dz1ęk: wej w hucie „Kara". a mianowi-

:n marca ·~ G1nin11a Spółlłzie}tda 
„Samopomoc Chło,psk.ą'1, godr.. 17, 
prelegent: tow. Zdzisław Sent-Orek. 

lderownictwu świetlicy zdołano J ć , d cie, zbyt słabe jei upolitycznia r 
całkowicie zlikwidować analfal;>e- ak1' wybra zawo nie, brak propagandy Pm~ląciowej 
tyżm. Świetlica Prowadzi wśród • · . _ i bieżącej informaCii politycznej. 

:n marca - Spółdzielni11 Pracy 
'„P'lotrkowianka", godz. 18, pręleJl~nt: 
·tow.„Stefania Gaworczyk. 

l 'kwietnia .:._ PSS ' „Praca", gotl:i.. 
9, prelegent: ' t0w. Wa!!ław Nietg<ida. 

~ kwietnia - Szkoła Podatawowa 
Nr 2, godz: 18, pJ.'elegent: tow. Hen­
ryk J.\IJ;aciejew~ki. 

2 kwietnia - Sąd i Prokuratura, 
gttdz.· 18, prelegent: tow. Stefania 
Gaworcz'yk'. 
·'. 2 · kwietnia - Liceum Handiowe, 
gódz. 18, prelegent: Stefan ' Bogodiln• 

-2 kwietnia - · Liceum: żefo1kie, 
god11. 18, prelegent: tow. Zdzisław 
S~ntorek. 

Obecność. · ws-zystkich towarzyszy-­
członków organizacji pll.Ityjnych na 
zebraniach obowiązkowa. 

prac<>wników nuty 1edvnv w wo 
jewództwie łódzkim kurs samo­
~s~tałccniowy w zakresie małej 
mąt1,11;y. 

Jednak obok tych osią_gnięć pra 
ąa świetlicy wykazuje również 
i sporo hraków, . Najlpoważniej · 
szym z ni<;;h ]e1tt tcr, iż nie zdoła­
no zaihteresować dzia(ainosci<J 
świetlicy Uc:z.nych rzto~z. młodzie· 
ży. · Prócz tow. Stanisławv- Bru 
mor n~e bierze u(1zi1th,i w 'akcji 
iP.vletlH:owej w h4de „!<ara" ant 
jeden ZMP-owiec. a przecież sta 
nąwią oni niemal połowę · załogr 
huty i .wysuwają si<: coraz bar. 
dziej na · czoło ivcia w ·zakładzie. 

~ależałoby zatem poczynić wJę 

·.:·„ _ Rozwój placówki 
.k··rawie cł<,o - kuśnierskie) 

W Piotrkowie Przed kilkoma go zakładu prar;y posta,nowiła w 
iygci'Qniami uruchomiono w ob- miesiącu kwietniu przvstąpić do 
·szerny-m lokalu przy ulicy Siera- pierwi;zego etąpu iespołowego 
dzkiej 2, Państwowe Przedsiębio-r współzawodnictwa pracv. Kilka 
stwo Krawiecko - Kuśnierskie .. No dni temu Z,M.P.-ówka. pracowni 
.wa ta, placówka rozwiia się do- oa biurowa ob. Lidia Rusin zobo 
brze. ZakreśloT).y plan produkcji. wiązała się zonwnizować na .tere 
na, najbliższ:v okre:;i, wykonany zo nie za!}łar:lu pre.cy koło .Związku 
stanie przed terminem. Młodzieży Polskiej i. kolo Towa-

Uruchomienie teE!o rodzaju pla rzy1$twa PriGYiaźni Polslw-Radziec 
cówki U:społecznionei w Piotrko- kiej, 
wie, zostało przvięte z wiąlkim Przed kilkoma dniami odbyło 
.~adq~ole,niem przez świat pracy, 1~nę zebranie zało~, która jedno­
dowpdem czego sa w wielkiej ilo my~lnie uchwaliła. abv oół pro-

. ści napływające codziennie zamó cent poborów miesiecznvch prze-
wienia na odzież miarowa . kazywać na Społecznv Fundusz 

Załoga nowef!O piotrJrnws~ie- Odbudowy Stolicv. IBL 

. Na tę.renie Szkolv Podstawowej 
w Sulejowie kpło Pjotrkowii odby 
wają się zebrama dyskusyjne ucz 
niów !~las siódmvch na temat wy 
boru ~awodu. Nauczyciele, bio-. 
rący udział w zebraniach. zapoz 
nają uczniów z pracą w poszcze­
gólnyGh zawodach, względnie z 
programem nauki w określonej 

.szkole __ za,wodowej. JZ. P ,) 

· Referat ~ocialny ZZK 
Przy Zwi~zku za,wodow~m Ko 

lejarzy w Piotrkowie, został ut~ 
warzony referat socjalny. Referat 
pr0wad11;i przedszkole dla dzieci 
kole.Jatzy, z którego korżysta 74 
dziec.i. Przedszkole otrzymało róż­
n-e · pomysłowe zabawki. · oraz 
kompletne umebiowanie. 

Refetat socjalny prowadzi sto­
łówkę, z której - korzysta ponad 
100 pracowników. W stołówce wy 
dawan·e . .są obiady po niskich ce­
nach. Abonament miesięczny za 
obiady wynosi 30 złotych. 

Kurś pr1y1posohi•nia 
'przemysłowego 

' 
W Zakładach Przemysłu Barw 

ników · w Woli Krzysztoporskiej, 
w miesiącu kwietniu br. zostanie 
przeprowadzony 200 - godzinny 
kurs przysposobienia przemysłowe 
go dla prz<'.ldowników pracy i ra-
c.fonalizatorów. f8) 

Trzeba też 'zwrócić wiecej uwa 
gi na pracę komitetu redakcyjne 
go gazetki ściennej, którv nie u,.. 

jawniał dotąd szerszei działalnoś­
ci i pracował od przypadku do 
przypadku. Najczęściej fl)nkcje, 
ni;deżące do komitetu, spełnia~ je 
dynie kierownik świetlicv. 

Wszystkie te niedomagania znik 
ną z chwilą wcią_gnięcia tfo pracy 
szerszych rzesz robotniczych, w 
pierwszym rzędzie młodzieży. 

Również pracownicy umysłowi 

winni bardziej, niż dotad zaintere 
sować się prowadzona przez świe 
t1icę akcią kulturalno· ~ ośw1atq 

w.a. 
K. 

Narada techniczna 
w Zakładach Barwników 
W Zakładach Prz~mysłu Barw­

ników w W oll Krzysztoporskiej od 
była się narada techniczna, w któ­
l'ej wzię)I udział kierownicy„ poszeze 
gólnych działów, przodownicy pra­
cy i rracjonalizatorzy. P<:>ruszone 
przez zehranych usterki oraz różne 

braki w produkc;ji, jak, biak mate­
riałów pom,ocniczych oraz brak apa 
rlitury, zostały w kilka dni po na~ 
radzie usunięte. 

(B) 

" ' ' 

Zespół : .Przemy łu · Rołoego w N1echcica cłl 
dobrze. prac.uJe 

Zespół Przemysłu Rolnego w I saowościaćh uzdrowiskowycb ~ 
Niechciq~ch koło ~fottko~a przed Polsce. 
kilku miesiącami zo6~ WY'odrębnio Przodown.ikami pracy w Niech~ 
ny z zespołu Pań~wowych Gospo 1 cickim Zespole Przemysłu Rolnegó 
darstw Rolnych w M~zczenicy. są ZMP-ówki: Teresa Cinkowska, 
C~ły zespół znajdrJję s(ę w chwili Genowefa Makowska i' Ks-ystyna 
obecnej w trakcie. przebudov·· i roz Langerówna. 
budowy w c.el1.1 . powięk.szenla p,ro- Do przodowmków pracy n-'·żą 
dukcjj ptzewidzitmei w ramach Pia palacz kQfłowni And\l'.zej So19ieraj~ 
nu .6-letn!ęgp. Z~ład. wykon.at pl;in sĘ.i. i jego p@il'),OCnik Marian sz,ze 
Jsampanijny na ipk 1'950-51 w 220 pocki oraz rohotnicy: Fra~q$~k 
procentącb, zaś gQrzeJnia- zakreślo- Cies,Jri~i.d. i Bolesław Grzejszczak. 
ny plan produkcji wykonała w J 30 
procentąch, 

Ostatnio palacze zatrudnieni w 
kotłowni podjęli zobow~ązania 

Octownia likwiduje 
anaHałtetyzm oszczędzaQia węgl.;ł, drzewa, p<try i I 

wody, (:O w wyniku przynieii.e po-
waine oazczędnpści. Przy Fabryce Oetu w PlotFk&-

Riłda za~ładowa. pracuje kolek. wte prowadzony jest km·s dle 
tywnie. Robotni:cy z_atrudni.e ni w ze analfabetów, na który uczęszcza 
,społe Przemy&łi.1 Rolnego w Miech 9 osób. Zainteresowanie nauką 
death wykc:m:ystali swe urlopy · w jest duże a frekwenc1a · 100-pr&­
roku bldącym już w 95 prncentach centowa, Do przodowników nau-­
a 10 robotników skorzystało z ur-1 ki n_ależą oh. ob, Aniela K.ró)Gwa, 
Jopów kuracyjnych YJ różnych miej Roman Szulc i Leon Bił$ki. 

li runda rozgrywek piłki nożnej 
hlJasq powiatowej 

W niedziele. 1 kwietnia rb. od S~ls:cja PHk~ Nożnej przy P. K, 
będzi<! się na hoi.ska.eh miasta i K. F. w Piotrkowic zwnaca sę­
powlatu drU,:!łl rtmda rozgrywek ciziom spotkań i gospodarzom za, 
piłki. nożnej klasy powiatowej. wodów uwagę. aby protokóły z 

W grupie 1 spotkają się: Koło z odbytych spotkań przesyłały te 
Sportowe „Spó1nia" Wola Krzy go samego dd.ia pocztą pod adre­
sztoporiska - „Gwardia" A P iotr ,">em sekcji Piłki. Nożnej PKKF 
ków (boisko w Woli Krzvsztopor w Piotrkowie przy ul. ~-go Maja 
skiej, godz. 15), ,.Włókniarz" Mo 21 (telef. 12-97). 
.szczenica - „Koleiarz" A Piotr T 
ków (boisko w Moszczenicy godz. omaszowski »Włókniarz« 

·15), ,;Unia" J3 P iotrków-„.Stal" A 
Pi<>t.rków (hoi.t.:ko „Uniią na Bud- w Piotrkowie 
kach godz. 131. W niedziele, l kwietnia, piot.r-~ 

W grupie II-giej wakz.vć będą: kow.ska „Unia'' e:ości u siebie to­
L.Z .. S. Wolbórz - „Włókniarz" l'!l#szowskl.e~o „Włókniarza"; z 
Bełchatów, (boisko w '.Bełchatowie którym rozegra mecz o rnistr~o­
gcdz. 12), Koło Sportowe „Spój- stwo klasy wojewódzłtie1 . Sądz~ 
nia" przy SpółózU!lni Priicy „Wy z d<>tych..czą.sowei formv druży11y 
zwolenie'' PiQtrkbw - ,,Stal" B piob'kowskie1, która wvj'f..artow•­
Pi~trk6w (boifko mieiskie za par-

1 
la w pierwszych dwóch meciaeh, 

kiem 1odz. ll'i) i „Gwar 'a" B należy Sllodzieweć sie, że w ry.1e,. 
Ph>trltów - „Kolejarz" B Piotr-i dzielnym spotkaniu zdob~dzie dal 
ków (na t'.Ym samvm boisku I) sze dwa pur~kty i pokaźni~ wzbQ 
godz. Ul. ' gaci swój dorobek bramkowy. 

· ·· ~Hne prace KRONIKA RADOMSKA .Pomyślny rozwój współzawodnictwa pracy 
·w buclOWOiCłWi.f!.SfkQ(QJlft et· H> e . , e ·· : · „ • "·' "~~ 'N ·••••"'i""u"'' , 1 ;· h"- ;· ,-; . '°" <. e ,, „. ,,, . "' w hutach szkła 
·~:.a=r" ~"!....~.;...w:~. „ · Os.t ągn 1ęc1a::·ra a ~.::lią~Jitl <;t'\:ięi . . . -....; """" „ • .-,,.,„.,.~ ni .... „. ""b. ,,,,,_,,.w b, .... 
gG•-rem0~tu- Budynki te były JUZ z · . • _, „ . „ , · - :~ · . · · pracy w Zjednoc7,onych Huta<!h cych udział we współ„,awodnietw» 
wielokrotnie pr-L:erabiane i od.na- k ł d 1 K p k • • Szkła G<>spodarczego w Radomaku pracy. 
wiane. Są to budyntri stare, któ- a a o w · 1·m·. om u ny a rys Ie I dł)tµjo 11i1; od początkµ . ubi.ll1de10 ro Zjednoczenie Hut Szkła G-Mpodv 

.ryc~ stropy i drewniane konstrnk . . ku. O ile popriednlo mektórzy t'obo czego pMiada przodowników Draey, 
' cje dachów są już mocno 0sł-abiQ- Praca rady zakładowej w Za- ·cy ratly · zakładowej · pcmyślnie r-oz zawodnictwa pracy i niedostatecz tnlcy do ruchu Wio P,Odchoozm z któl'zy swą ofiarną i wydajną rn•a~ 
n~ i należy je "':'Ylllieruć, aby kładach P1·zemysłowych im. ,,Ko wiuął s1ę. ruch .współzawod~ic~a tle ~św.iad,orrii~nie ro~>0tnik6w od ~~~~: ~~~r~pr~~z dJ:!P~~~';);i~~f~ k~:~fun1~ia~~ ~~c;_:~~~ow~~ł:;; 
rue ule~ły zawaleniu. • • muny Plnyskiej" w lł.adomsku pracy, ~tory ob1ał swym zas~ęg1em noś:i1e celow i zadan. jak i k~ two pracy zdolni będą przed termi- pr1;0downlk pracy ob. HMryk P<11d0l 
, Radm tow. to~: . Kirk1ewłcz. i miala w roku ub. niewatpliwe o- ponad 99 proc. zał~,gi. . .. rzysci, stąd P!vnącvch._ Obecnie nem wykonać Plan 6-letni oraz zwię skt wyrabia pi·zeciętnie 167,l pr:oc. 
Se~kow wystąpi.li ?a · ostatniej siągnięcilll, jednakże nie ustrzegła Po dpbrze pracu1ących koml.SJl I referent wspołzawodmctwa pra- kszyć wydatnie swoje zaro.bki. - ncn·my, ob. Franciszek Łęgowiak -
~-":.~Jl_ .MRN z wmosk1en:i o włą- się ona przed wieloma medociąg przy radzie zakładowei w Zakła cy, tow. Krawczyk wyjaśnia ro- Dzięki d<>brze pracuj cej or ani;:a 163,7 proc„ Ob. Mieczysław Zamkow 
czeme Clt> Planu 6-letmego prac nięcianu· i brakami. dach im. ,,·Komuny Pary.<5kieJ·" za t..otni1·om podstawę nowych form ,. ty · .. k . j' ą .1i · r;Jd - 163 proc. normy, ob. Marian , .„.„. ,. . . . . . " „ • · · "' '"' · · ci par JneJ 1 om1s 1 W""" zaw9~ st · · remontowych szkół na BugaJU liczyć można komi:>ię współza - ·tego ruchu d . t k , -„b~. 1 1»>1nk wyrabia ~ 157 proc. normy. · · b q. h · Dodatnim objawetn pracy rady · · nic wa prący, w oncu u ieg Ci' ' Robotnicy et swą wydajną pfacot ~~z„ .- u owy , nowego gmac_ ~ zakfadowe.1· i komis1i było zmobi wodnirtwa. pracy. Mimo. że za-:- Dobrze praco""'.ała w ~akładach· rl)ku utworzono nowe trzy brygady zjednali sobie ogólne zaufanie całej 
sz~om:ego ~ połnocno--:achodn1eJ kład ut'rac1ł Sztandar Przechodni PrzemysłoWYch im. „K()!JlUny Pa młodzieżowe przez 00 znacznie pod zał.ogi. 
dz:el?·1cy. miasta. Pre-~ydmm MRN li.zowanie ri>botników do przed- we ..VSfłi)łzawodnir.twle międzyza- rysklej" komi.sja bez'P_;~zeństwa ' 
z.aJmle.· St~ ze s-~<!zegoln.ą• u~ag~ termin.owego wyk1mania planu kładow,vm w ostatnim .kwartale i higieny pracy. Przejawiała ona · • 
załatwiemem teJ bardzo wazne3 J:'QC?;ńrjgo i ~)"konatiHl planów mie ub. roku, to ieqnak ząjął trzecie dollć 01.ywi-0na działalno~ć. w koń Zie pracu1·q komitety członkowsk .. ie 
sprawy 'dla szkolnictwa podRt..a- $ię.cznych, z~odrtie 7- ustblonym miE:jsce wśród 15 zakładów pra ou ubiel(łego roku zainstalowan9 
wowego. terminew. Dzieki nalę:Gytej pl'a, cy tej hranżv. ·CX:hrony na druciarni i przy ma- s k Ie p· ów ha n d I u us po ł e cz n i o n e ,go 

, , Od · „tycznia br. zało.lla Zakłą• szynach wlcloc1tU((}WVCh. WyeH-·s z-"k oJ e 1·e ak~w ZS"h dów im, „K~munv Paryskiej'.' prze min?_WIUlO całkowkie ~art;owanie . '"" ' _,n _, . ... J 1ł' u ~- ~ szła na nowe formy współzawod i ghJowanie ołowiu, dzt~ki wybu 
llictwa ,'.'prncy, oparte na indywi.- dowaniu nowe~o pieca na wy­

wedzący kur!! 1nl'trukt<)l"ey Pow. Za dualnych ·zobowiązaniach. Wła~ dziale widlarni. Na \<>k · bieżący 
rządu ZSCh omawiają z 11ktywem śc1wa praca komis..H WfH>ółzawod· zaplanowano urzadzenie wentyla­
<lbł<>PJJ~im aktualne spt'awY zaczer- nictwa pracy, na czele któreJ- litał ej.i w fabr.VC. e. Komisia BHP za· 
pnięte Jl :tyci~ c<>dzlent'lego wsi. 0-

Od poł.Pwy m<1<!.'~ tl"wa irLkolenie 
ideologi(;:me radomszczańskiego 3-

: ktywu Związku Samopomocy Chłop 
skiej. Na dwudniowych kursach, któ 
. re zorganizowano we · wszystkich 
grńinach,,, .. przerabiane są zagadnie­
nia socjali&tycznej przebudowy wsi, 

· zadania ·. chłopów w realizacji prac 
drugiego ~oku Planu 6-letniego o­
raz walka o utrzymanie pokoju 
światowego. ' 

J"ednocześnie w .dyskusji" porus-.;:.a­
ne· są najistotniejsze za~<;f(iń1enia na 
tury gospodarczej i społ'ecJ\llej, · PrQ 

mąwla lliłl więc zbliżającą się akcję tow. Drzewoski i wysiłki referen nwdbała Jednąk sprawę zaopa-
sievmą ze s?.czególnym uwr.ględnie- ta, tow. Krawczyka. spowodowa trr.enta robotników w odzież robo 
niem walki klasowej na wsi, zaleca ły, że ruchem współzawodnictwa czą i. ochronna. W roku ubiegłym 
się ąk:tyw<>wi cbłopsklemu dopllno- ~l;>ięto większą cześć załogi. zakład winien byl otrzymać okreś 
wariię W!!półzawodntctw11 i pomocy Robotnikom biorącym udział we loną ilość ubrań ochronnych, je~­
sąsiedzkiej, jak również zwrącana współzawodnictwie pracy wy- nak wskutek złego wywlazywan1a 
jeąt uwąga słuchaczy Jlił pooniesi~- płacono ponad 13 tyg_ . złotych pre sle z ~bowi11;zków P.rzez tow. Wa. 
nie po:tlomu życia kulturalnego i. spo · · I b h 1 łecznego na wsi. mii. Dzięki współzaw:odniotwu l wrzyncza _(a, u rama oo ronnę 

SprawY spółdzielczości proqukcyj- racjonalizatorstwu, produkcja Za- robo~ze nie zost~ł_v dostarczone ro 
nej znajdują wiele miejsca zarówno kładów Przemysłowych im. „Ko- bo~mkon;. Kom_1s1a BH~ przy. ra 

„·- R .A DJ[ O w referatach, jak i w dyskusji, Pro muny Parysklei" została podwyż dzte zaktadowe' teav me dopilno .„ jektuje się organizowanie specjal- szona 0 4 proc. w stosunku do wała. . . , . 
Pro~4m na sobotę ;n marca I!IGl r. ny~h wYCieczek do przodują~ł'ch gr udnia ub. roku. Komis] a. sµcJaln~ l:lr,zv . radzie 

ll.50 „Głos maj~ kobiety", 11.57 społdzielni produkcyjnych. Prze,Jscie N ' . . a· k ' P mi:} zakład<>We] ostatn10 ozyw1ła swą 
Sygnałi 12.04 -Dziennik, l2.15 Przer na spółdzielczość istniejącej gospo- , ie _mdoz17a 1 ~ .na, z~. rze . l- pracę. Dzięki interwencii komisji 
wa, 13.30 Au<l. szkolna dla klas I~I darki drobno-tąwa'rowej ma dla cz~c. me ociągmec, _ ia ie_ „mia y dokonano zmian personalnych w 
i IV, 13.50 Muzyka n.a dwa fortep1a pow. ra~omszczań~kiego szcz:g?lne 1 ~ie1sce w pracy te1 kom1s?L B~a kierownictwie żłobka. co przyczy 
ny, 14·~0 Przegląd kulturalny, 14.SO znaczeme, _z u:"a~! na pr.zewazaJącą k1em, ~yło mechani~zn~ z~1eran;.e niło się do lepszej pracv tej pla 
A dycJ'a szk 1 dla klas licealnych, w powie~1e ilosc mat~ch gospo- podpisow pod deklarac1aml. wspoł ó k . K . . ·i 1 stema u 0 na , · darstw me mocrących osiągnąć nale c w 1· om1s1a soc a na sy 
~4.50 _K~ncert, 15.30 ,A.ud. dla ~w1et :lytej v~ydajnoścl · 'p•„ . . . , ~y.cz11oie kontroluie warunki, istnie 
ltc dziecięcych, 16.00 utwory )V!Olon . .„ . . · · .łlr!!i·zka Piłkarzy I G1mnaz1um „ · 'ł bk · d k 1 - b' czelowe Bartoka i Kodaly'ego, 16.20 Ożr\V!ęhie działalności świetlic, u U tł · Jące . W z 0 u 1. prze sz 0 

U l . ie 
„Spędza~ny przyjemnię czas wolny ~owsżechó,ienie. czylelni~tw~ ksi~żek Na boisku Komuny Paryski.ej od- ~ze. czynny u~ztał we wszystkich 
od pracy"" · 16.25 Koncert rozrywko i .gazet, wreszcie wzmozemc działa! były się półfinałowe rozgrywki 0 .prawach soc,;ialnych w fabryce-. 
wy, 16.45 'Aktualności łódzkie, 17.00 noścl u:;s-ów, sta.nowią również pil „Puchar Polski" pomiędzy Spójnią Rada z~kł~dowa przeprow~dz1-
Dziennik, 17.15 Koncert muzyki lu ne . i Y:'azne zadania, dla aktywu na z Okocimia a J Gimnazjum Ogólno ła zebrania i . odprawy z męzami 
dowej, :7.40 Lekcja języka rosyj- naJbhzszą przy~złosć. Dużą pomocą kształcącym z Radomska. Mecz za- zaufania, jak również z poszcze­
skiego, 18.00 F elieton, 18.2() Koncert w tym wzgl~dz1e będ'.ł ?rzeprowa. kończył się zdecydowanym zwycięs gólnymi. komisjami. , Troszczyła 
rozrywkowy, 18.45 Feliet-On tygod dzone ostatmo w pow1Bc1e. :VY.bory twem gości, w stosunku 3:0, do się również o doszkalanie zawo-
niowy 19.00 WsZiechnica Radiowa" nowych władz sportowych 1 sw1etl1- przerwy 1:0. , b 'kó . k . 
19.!?0 'utwory" Dymitra Kabalewski~ cowych, do których weszła młodzież Gra . stała na dobrym poziomie. aowe ro otm w. n~e:"'v onuJą -
go, 20,oo Dziennik, 2o.30 „Przy sobo z ZMP i SP. cych norm produkcy1nych. 

.Tednym t nledoclą1tnięć w pra 
cy placówek detalicznego handlu 
spółdzielczego jest słaba działal­
ność członkowskich komitetów 
sklepowych. 

W PSS komitety właściwie 
nigdy nie były należycie zorga­
nizowane. W <>kresie kiedy PSS 
posiadała około 30 placówek, zo· 
stała ustalona lista członków ko 
mitetów, w skład ktorych weszły 
jedn<>1tki, jak aię zdawało, szcze­
rze interel!Ujj\ce się swą spółdziel 
nią_ Niestety, komitety nie odby­
wały zebrań ani nie pr~eprowa­
dzały lu11tracji sklepów. Zarząd i 

tykuły codziennego użytku. :Fak• 
tern j~t, że personel sklepowy 
nie stoi na wysokości zadania. Co 
prawda w PSS i PZGS prowadzo 
ne jest szke>lenie. nie obejmuje 
ono jednak całej, szybko rosną-
cej, liczby zatrudnionych . 

Szybkie organizowanie komi-
tetów sklepowych w PSS i 
PZGS jest nakazem chwili. 

Podnieść estetykę 
wystaw sklepowych 

rada nadzorcza nie zwracały uwa Wystawy wielu sklepów uspołecz­
gi na te sprawy, nic więc dziw- ni.onych nie wyglądają · zachęcająco. 
nego, że akcl.t un;,. tywnienia ko-
mitetów członkowskich nie mogła Towary są ułożontl niedbale, często 
ruszyć z miejsca. zakurzone, wystawY nie mają nale• 

żytego oświetlenia. Utarł się przy 
Ilość sklepów wzrosła w mię- tym zwycuij, że kraty nie s" z wy 

dzyczasie do blisko 60, lecz i 
wówczas nie pomyślano o utwo- staw na dzień 'zdP.jmowane. ~?"""· za 
rzeniu nowych komitetów skle- nledbanym wyglądem ixiznaczają 
powych. . się prawie wtrzystkie sklepy PSS i 

W sklepach· wiejskich . PZGS I MHD r>~Y ul. Reym. onta, czyli w sa 
zagadnienie to przedstawia się mym śródmieściu. 
jeszcze g<>rzej. A przecież rola ko I ~!„J:ow;n,icy sklepów powinnt pa 
mitetów sklepowych jest napraw mlętać, że wygląd zewn~trzny !kle­
dę poważna i może wydatnie pu jest świadectwem ich wyrot>l..,ia 
przyczynić się do poprawy za-1 zawodowego i właśclwell'.o intel'ft& 
opatrzenia mas pracujących w ar wania się powierzoną Im plac3w~łl· 

Nieporzqdki na posesji przy ul. Reymonta 9 cie po T(}bocie''. 21.30 Muzyka i aktu Dostateczna frekwencja na kur- ,,Spóiniau {Tomaszów) - w Zakładach Przemvsłowych 
alności, 22.00 „Mehmed Sinap", frag sach, które pozwolą na przeszkole- ff d 

1 
O fł> O ;m. „Komuny Paryskiej" odbywa Głównym lokatorem posesji przy I Ten stan i•zeczy stwarza antysani 

ment powieści L. St-Ojanówa, 22.20 nie około 2 tys. aktywistów, stopień „Unia'' ( a omsko) : (u: ) ją się wybory do nowei rady za ul. Reymonta 9 jest PSS. Mieści się tarne warunki nie tylko dla znajdu 
Koncer t (~ran&i_nisją ,z. PRAGI), ożywięnia i poziom dyskusji, pozwa Jdadowej. Nowowvbrana rada tam ~ospoda,_ centr.a1;°-Y. warsztat ma jących się tam zakładów żywnościo 
23.00 Ostatnie wiadomosc1. .lają mieć nadzieję, że szkolenie przy Na boisku sportowym im. Komuny Pa zakładowa będzie mobilizować ro- sars~1. a ~akz,e st.aJme 1 ~lczne wozy wych, lecz i dla lokatorów domu. O 

niesie dodatnie wyniki. Niezależnie ryskiej odbyły się zawody piłkarskie botników do przedterminowego· tabor~ spółdz1elm. ~.°?worze tego do ile PSS nie może utrzymać posesji 
od kursów, Powiatowy Zarząd ZSCh o mistrzostwo klasy A ol<ręgu łódz- k . 1 . mu nigdy chyba me Jest za1nlatane, we właściwej czystości, to trzeba 
będzie nadal śledził w terenie bieg kiego, pomiędzy Spójnią z Tomaszo- wy ona~ia .P anu 6-letmei;o, a 7° ubikacje nie są skanalizowane i nie pomyśleć o przeniesieniu stajen 
prac aktywu i pomaga1 przez swoich wa a Unia z Radomska. Mecz zakoń za tyn;i 1?zie, do obrony ~okoJU są utrzymane w należytym porząd- choćby na sąsiedni plac, dzierżawio 
istruktorów w przeprowadzeniu o- czył się zWycięstwem gospodarzy w na sw1ec1e oraz zbudowania pod ku. Stajnie również nie g.rzeszą ny także przez spółdzielnię, jak '/!Ów 

'"'Ogł~szenia -.drobne 
W KOI:EKTURZE Loterii Klasowej 
281 Roguli, Radomsko, padło na Nr. 
52639 5.000 zł. kl. I 65 loterii, 24 mawianych na kursach prac. stosunku 1:0 (do przerwy 0:0). staw socjalizmu w Polsce, · cz:vstościa- · nież przebudować ubikację. 

I 
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·chl.Hbne tradycje Ozorkowa 
pomogą załodz~ zp·e usunąć . przeszkody w produkcji 

- Robotnicy 0!1.atirowa chlubn!i.e 
.zapWalń "niejedną kartę w historii 

prasa łódzka w dniu 31 marca 1931 r. ::;~0:; ~eg~po~: 
KRY zys . . Sillnochody przerz:naorone są do da · ~czący rady · zakłado-

W _PRZEMYS.LE "CERAMICZNYM. poś,dgu za uciekadącym:i, . jak rów. wej Ozorko-wSkich ZiPB' tow. Kuja­
: · ,~Kurier ~i" donosi 0 niepo- nież służyć ma-ją do tłumieni.a wy- wa". 
$\yślnej sytuacji w przemyśle C€- stąpień ulicznych. 
ramicznym. Przemysł ceramiczny w WIELKA AFERA OKRĘTOWA 
ro~u- 1931 - stwierdza pismo na Gatzety ip:rzynosrz.ą alarmujące wie-

Pamiętam jesrt.crze 
stawatl;i.śmy po' walki · 
żandarmerią carską. 

tu~j jako tkaef?. 

C!ZJaSY, gdy 
z caraif:em, z 
Pracowałem 

P:Odstawie . rozmowy ~ . p:zedsta_wi:- ści o stanie polsk;ieJ floty handlo­
c:-elem _iiwiączku właśclCleli ce~1elwn wej. Jak się okazuje - polska flo­
.,.- będzie wYk<n::z:ystany 7a.:l~_wie , .ta handlowa -'-- (Polsko _ Brytyjskie - Tow. Kujawa spogląda w okno 
1,5 proc~t~h. swej zdolnosc1 ~- TowaTzystwo · okrętowe) _ · uik.upiła _namyślając· Slię chwilę. 
lWó1czeJ„a ·wuęc J~e 0 50 procent rm.g:ramlicą szereg wybrakowanych · ·-. Nie poprawił się nasz los w 
mniej ~li w .roku ' l930' ki.ó~y okrętów pasażerskich i tir~- okresie P:iłJllOWall1ia .sanacji, Fabry-
h:vJ róWtl!lez okresem baxdzo cięz- wych po wygóroW0nych cenach. · · 
Jl'/im. . , . . Okręty te 5·ą· już d7Jiś przewamie kant Schl~er WyrLySlkiwał nas do 
~alezy ~ ~1ęc liczyć ~ d:alszym niezdatne do użitku. Firma która niemożliwych gr.anie. W · 1921 roku wy 

:11~erucharruaroem ~kładow cera- spmedała . te okręty Pol&ce („El:l&- buchł'· _tuta•j l;!frajk. Załqga domagała 
JTU~ych. Liczba meczynnyc!' ce- mans Wilson Llinie") · - poobyła się ~ . podwyżki pl-ac, które nie &tiair­
Sleln, wyn~ w roku ubiegłym w ten 51POSÓb nieużytec=yoh ę-a-
'roO - zostanie w tym roku wYdat- tów . ~ły na nędzne , nawet utttymanie. 
~ -zwiększona. T~wa;raystwo Okrętowe Polsko _ Byłem .wtedy delegatem · zwi~ów 

SAMOCH_ODY PANCERNE. Br~yjskie s1:.a?ęło obecnie . wob:C I k).~wych. Po · 6-dllliowym strajku 
DLA POLICJI grozb;y całkowjitj!'go młamąraa się Stj:tlosser musiał . ustąpi4. · 

w dniach najbliżSzych ~ (!jesz.cze finarisowego; Pensje załó.g okręt?- ..:..:. Pamiętam strajki ·. 1.933 i 37 'ro-
przed dn!iem 1 rnaija) dónOST.ą gaze- wych ~beywane są _system~tycz:rµe. ku trwa.ją.ce oQ. 4 d 6 tyg ej.ni F _ 
ty - policja rz;ostanie zaopatmona Od dłuzszego czasu firma me w;pła- ' . . . . 0 0 

· a w sipecJalne samochody pancerne. ca nawet składek potrącanych pra- b:ykant ob~ył i:am wt~y rziarob-
Są to auta pbite panc~m stalo- cownikom na meaz; ' Zakładu Ubez- ~ 0 l~ prąc. .· . . .. 
wym, ~Y<?Zai sizybkie i zwrot- pieczeń Pracowników Umysłowych. . - ";N tYI'n. ?k.resie rza działalnosc 
ne. w samochody wmon<towane są Straity na ~ań~y_m mkupleniu w KP.P skażany ' 1ZJC>Stałem na 6 lat 
kaa-a:hiny maszynowe. I okrętów Sliegaiją m:ilioinqw złotych. więzienia. · · 

* i< 

Płyiną wartko WSipOmnienia. Tow. 
Kujawa ~wtlada potem o tyoh 
pierw51zych latach po wojn!ie, gdy 
ozorkowscy robotruicy Ott"ga.nńzowali 

.pracę w · swojej własnej fabryce. 
Produkcja stała wtedy na wysokim 
poziomie. Zakłady przodowały w 
prrz.emyśile baweIDiainym. Plan za 
rok ubiegły roośtaJ wykonany w 103 
proc. Niestety, w pierwszym kwar­
tale drug.iego roku Planu 6-letniego 
coś się popsuło w sprawnie działają 
cym mechanizmie fa.bryki. Załama­
ły się plailly produkcydne. Tkalnia 
osiąga rza.Jedwie 83 proc. plainu. Za­

łoga prrzeżywa ciężka kryzys. Choć 

prz:yzwycza.jo.na do upairte j walki z 
przeciwnościami., teraz jakoś nie 
może sobie dać rady i ujawnić przy 
czyny zła. 

Pr.z.ed kiiku dni.ami w Zakładach 
Ozorkowskich odbyła się w tej spra 
wie narada robocza, w .lctórej prócz 
młogi wzięli ud7Ji.iał pnz.edstawiciele 
Komitetu Miejskiego PZPR i związ 

ków mwodowych. Na<rada miała na 
celu gruntowne zbadanie przyczyn 
niewykonywanrlia planów produkcyj 
nych przez Ozol"kowskie 3aikbady, · 

li' a§ ••I i Tr op· i ft i ft Robotnicy* staw:'li :ę· maoowo. 

~ Sala była niewielka, ruie dla wszyst 

wy.bitny „ID~larz_ rosyjs·ki>„ ._, ·' ~:11 w:::~~· ~:n~:~ 

goncow i pasków na bi~, ciętych 'łów na minutę inne ponad 200 ob.N 
piór do czółenek. Jeśli są czółenka łów, podc:r.as gdy wszystkie i>owtn­
p1'31we, to nie ma lewych i odwro- ny robić 185 - 195 obrotów na mi­
tnie. Brak sznurków do nioielD!l.c, nutę. 

często nie ma 2'JWyczadnych śrubek. * * * 
Niedawno sprowad1.1:0010 do przędZ311 We Wśrzystikich wyipow.iedrziiach 
ni nieodpowiednie tutki. Na skutek -praebij~ głęboka troska robot· 

tego zryw.a się wątek i rmmd.asit: 

S?Jpułkę puścić jeden raz, trzeba to 
robić cztery razy. 

Z kole~ zabiera głos instruktorka 
tow. Adela. Ka.weckia. 

Illików o swój zakłlad pracy, Ali&--
1.izuijąc przyceyny błędów prizynie­

kam wszyscy zabrać Się solidnlie do 

p:riacy. PersoneQ techniczny mbowią 
rzał się uregulować obroty maszyn, 
usunąć trudności, hamujące wydaj­

ność robotników. Dział CZJaOpa!tlrrl.e­

Illiia positanowlił praoowac spraJW!aiej, 

w ścisłym pororz;umieruiu z ~ 
mi odd7liałami fabrylt 

- Ogromna crzęść tkaczy nie wy­

konuje baz. Zda= się to n:iwet 
praodownikom pracy, Dlaciiego tak 
s:ię drzieje? 'l1r7,cba w zakładach roo 
począć alroję w celu usprawn;ienia 
pracy tka.ozy, usunięcia pre.eszkód, Na zaikończein:ie z.ebra.Illiia Jl()dijęta 
k1óre hamują ich wydajność. · Zob-O- wstała uchwała. Załoga, orgaridzaCja 
wtląwma I-Majowe powinny pod- partyjna i Cl!Wiąrzlkowa ~ kiierow• 
ciągnąć nasz,ą załogę. nictwo ~ roobowli.ązali Slię de 

Następnie iz,abiera głos wielu tka- 22 lipca usunąć trudności, olmiżaóą­
ciiy. Tkacrzik:i -pi"zyn:iosły przędzę rz; ce produkoję :faibryilm:. 
pękami i zgrubieniami, aby poka- Załoga Zakładów O.zo:r1lrowskich. 
zać je prządkom. Thaczika Bieńkow które ma oo sobą tak chlubne tra.­
ska iiw.rócił.a uwagę na niiew:mściwe dyioje, potraifi z peWl!lOŚcią ~ 
snucie OS!llów. Prządka Czermińska ciężyć ndl!lości, ja.kli.e spiętrzyły Się 
radiziła rz.astosować łiaipalCZe przy ma przed nią obecinlie. ~ijając ak~ 
szynach p:rrzędrzalniczycth w celu szikoleruila IZlaJWod<YWego, ~ 
unri.kn:ięcia błędów. 'I1kiam Walczak jąc !l)l'acę na WS1ZYS111kri.ch odcinlkad1. 
mówil o Il!iedostatecz;nym rzainitere- Zaikłady Owrikowskie nadrobią do­
sowamu się produikc<ją rze m·ony tych=isowe rm.J.egłości. Clzyn t..Ma­
majst:rów i sruowych. Zwrncano u- jowy, do którego przygotowuje !!ł.ę 
wa1gę na niefrasobliwość mai,jstrów, cała załoga,, zmobilizuje wszystkich 
na niedostateczną kontrolę nad do wytężonej pracy nad podźwignię 
krosnami. W toku dyskusji wyszło ciem fa.bl'Y'lci. nad podniesieniem ~ 
na jaw, że krosna. idą na różnych I pr<>dukc.ii. 
obrotach. Jedne wyk~ą 160 obro- M. SZUMSKA. 

3;0 . m.ąrca· br. minęła 175 rocznica ką siłą reafutyczną postacie z ludu, Pf2Y chł'op'ów, ~czijce o. demobatyc-~- stali, tmymając ~ W rękach. 
u.rodi;,in .jednego z na_rjwybi1nie~szycli gotowując glebę dla szerokie~ ujęda nycli poględa~ariY.str. który sam po... Sekretarz podstawowej organirz.a- Uprawa 
portrecistóiv T~jskich ~ stulecia, tych postaci przez sztukę rosyjską w ehodził ze środowiska chłopów pańsz- cji partyjnej tow. Mucha zanial:irro-1 
Wasylego T~iinima. Histocia. przekaia drugiej połowie XIX więku. &.yźnianych. · wał sytuację w zaikładzie. Sytuację . . . 

bawełny oa Ukrainie 
ła :Q.llJl1 pamięC o tym· ozłowidw, jako, Najlepszym dziełem Tt"opinjna w tej _I;,ic=e . obrazy Trop1n.iina ,oditwar.zaję niewesołą. Ogiro.mny odsetek tlk:acrz.y . Rok ubiegły przymos.ł dalsze wspa 
o skrąlillll.ym. - pełnym poświęcenia dzia llemi ohra.zów jest po.r.t;ret chłopea, sy- · postać. dziewczyny - pniC:o<Wrucy: . ko- . . . małe sukcesy w uprawie bawełny na 
łaczu 51blkii. ronkari<l, SiMlłO'llk:i, itp. Sam fakt przed me wyikonuJe swych barz produkCYJ Ukrainie. Powierzchnia uprawna zo· 

Txopjioin urooził ·się w r. 1176 ,.. ro stawi>efiis człowieka przy pracy był na nych. Or~ja partyjna dotycll- stała zwiększona trzykrotnie w sto-
dziuie ·chłopa· pańszozyźnianego, 'Dale· 11We C-y · zja,Wliiskiem postępowym. Ze .cms nie cza.jęła się tą sprawą, nie sunku do roku 1949 i znacznie prze· 
i'ącej 'do hogatego obszarnika hr. Moi;. W\Śpomnianej serii obl'a:llÓw naJwiększQ zrobiła nic w celu IZJ:ikw.idowania wyższa przedwojenną. Globalny plan 
koia'. 'Jal!lkolwi& T!l'opinin już w dzię popularnościt ciesey . si-ę obraz ,,Koron zbiorów został wykonany z nadwy.i:-
l)i.6.stwie zahłY"snąl 'ni.eprzeciętnyui ta,- kaxfu" (1823). tej boląCl'ZJki. Nie muchomiono do ką. Zbiór 10-12 cetnarów z 1 . ha, 

ltmtem malaro!<kim, i; ogramnym trwłem Tropinin lltworzyl też całQ galerię por wallki. o większą wydiajność ani grup uważany jeszcze w r. 1949 za rekor-
udało ll).U 6ię· zdobyć wyksztalc.enie - tretów 8Woicli współe2Je5Il}'Ch _ ,..;...,_ partyijnych alilii agitaJtorów. Ten stan dowy - był w roku 1950 dość po-
uk · • p-~c __ ._ ~L-- „ __ ~ · Malar ... - wszednim z1'awiskiem. 

onczy.c cu:=uur,,_ n=rommt: rzy„ i artystów - plastyków. Te prawdzi raeczy musi ulec jak najsiiybciaj ra 
&twa. Mimo to rulldal pozostał ~l?,eJlł we, . r~czne · portrety odmaczają się dykailned zmi.ramie. Nairadia PQ'WJtnna 
pan.zczyinia,nym, W domu hr. Mo?Ko· zoiewalajtcą •;wprost pro9totą i secdecz 
wa zajmował się nie tylkó malaxstwem, • . wjiaiwnić wszystkie błędy, wszystkie 
ale pełnił rówiiież obowiąizki lokaja. bu D-OSCJęN ' · .__._ --• . --~- pl'!Z:ycreyny niskiej wydajnośQi pra-
f . ..r.: .:1._ D - a wznu-ę ....... uguJe -pr...,..., wszy-st 
etowego i CU!ll.iLenUIA.łl. opt·ero w 1·. kim POl'tret .Pitszk:ina. :namalowany dla cy tkaczy. 

1823 otrzymał wolność. W tymże roku nr .. :.zv jaci.ela po«y,o~O.J'•M9iey P.ierwszy rz.abiera głos w dyskusj:i. 
Wb21ed.ł w sklad. Akademii Malar6t\YJI, ą Q'I>"' 
w roku na5tęiinym wybrany :ooistał na IJl'agntł. aby u~eńezono :E'uedcina ta siary tkacz Miohallski. Zakłada aku 
członka Akadeinii. __ _ ~--·· ót>ce. _Tronim.iiu 1'?-~ "jakim je;St, ·jakim bywa ~jezęś- lairy aby dolkłędnile W!idizieć całą 

- , 'M ...,-- AeJ„. w · sti:~Jll;'~'J"""Z "nieodłt· ,\ ·. 
pr~enosi się z "l'eteriSburga ao Ośli.~; I cmym pie:ricieniem na pal~'. R-Odzaj' salę. 
gd'lie ~ i pracuje do końca ży- talentu Tropinina jak "1Jhy predestyn& - Tawamysee! Dqpra.wdy wstyd 
cia, tj. do r. 1857. wał do •- ad · · ·ć - -"-:i..~.„ · 

Na:jlepsze dzieła Trop.in.iila prz)'lla<la go ..,.,o z ama. o i1:ytnl mOWl , :re nas:zia -""" „„a me 
Ją na mzecie i czwarte dziesięoi>Olecie-XIX Realistyczna twórcz()ŚĆ Tropinina u- wykonała planu z:a pierwszy ikwair-

wieku, a w~ na oknes kiedy Puszkin Di I ~~ -mp·~.~ .~i ~-~la · tał. A przecież całym sercem oddia-
ezie ,,Encyklopedię życia rosyjskie.,;o" · w..,..u, oztileJ52lO ,Jego ume sta • . • G<i . 
_... ,,Eugeniusza Oniegina", kiedy Glin- „Koro11karka" obraz "Tr~„ ją ,u progu realisły)oznej muki końca Jemy Stlę na&eJ pracy. 21ie srz.u-
k11. w swej operze „Iwan Suaamn" opifj szóstego ruu'tl6ięciolecia, kit<im stanowiła 'k?ać przyczyn. :ziła? 
wa bohaterski ~izyn chlop'a I101Syjsk:iego. oa artY;sty. Miękkie, jasne wł.oey roz- i-!1Ż od~icle .rewol~o „- demo~~· T<YW. Mi'Chiail!skli wyliwa: w od­

Już w ow~j e~ sztuka. ros}"jska od-I rruclllll;e. w niełll>d~ okalaję t\~uzy?Z-·=· 1~ow . pnOOUJąeydi lud. m ow dzia,le pmygotowaw~y·m na. skutek 
Zl)S.Ol:ała &ę 6WYilll hUll'UllWstycmym cha kę dzi.ecka o skuplonym wyrMD.e ey- J • · braik k t li te bni · stade 
~terem: hohateMm.i · jej ą- prości. 'llWY wycli, !llłdrych oczu. Obraz ten ·tchnie Spuścizna' twórcza wielki.ego artysty • ~ on r~ c CZDe>J pow . 

kli lii.dzie. Tropinin jeden z pierw- prawdziwie poetyclpm; C2l3l'em. ~owi cenną. pozycję w slmrbniey ro I 'DHll'owna mieszanka. Żle f·unkCJG­
~ch maluje z zamilowaniem i z Wier Tropini.n stw07'Zy-ł wyśmien:ilte .. studilr- 1syjskiej sztuki narodlowej. . nuje ·d74ał zaopatrzenia - brak jest 

Zwiększone urodzaje oznaczają 
zwiększony dochód. Toteż liczne koł 
chozy na Ukrainie, uprawiające ba­
wełnę, awansowały na „milionerów". 
Wzrosła również ilość przodujących 
kołchoźników - hodowców bawełny, 
którzy osiągają 14-17 cetnarów z .ba. 

Nie brak, oczywista, i niedociąg­
nięć. Zaliczyć należy do nich jeszcze 
ciągle niewystarczające stosowanie 
wiedzy agrotechnicznej, usterki w or 
ganizacji pracy, luki w funkcjonowa· 
niu Stacji Maszynowo-Traktorowych 
itd, 

W roku bieżącym przewidywana 
powierzchnia uprawna na Ukrainie 
wzrośnie o 150 tys. ha, a planowana 
wydajność ma się podnieść o 54 proc. 
Ministentwo Uprawy Bawełny Ukra ­
ińskiej SRR podejmuje już obecnie 
kroki, ażeby sprostać ty m zadaDiom. 
Zmobilizowany został również do in­
tensywnych przygotowań siewnych 
cały aktyw kołchoźniczy. 

Dzięki nieustannej trosce partii, 
rządu i osobiście towarzysza Stalina, 
uprawiające bawełnę okręgi Ukrainy 
dysponują wielkim, wysokojakościo­
wym parkiem traktorowym, umożli­
wiającym pełną mechanizację szere• 
gu c2;ynności, związanych z przygo­
towaniem gleby pod siew, siewem i 
uprawą pól. Praca traktorów skoor­
dynowana z wymogami najnowszej 
wiedzy agrotechnicznej, ożywiona ~ 
chem współzawodnictwa socjalistyćz­
nego o jak najwyższy urodzaj - wy~ 
da niezawodnie piękne owoce. 

Ministerstwo Uprawy Bawełny 
USRR mobilizuje obecnie wszystkie 
środki, ażeby dostarczyć w t erminie 
uprawiającym bawełnę kołchozom i 
sowchozom odpowiednią ilość nasioa. 
Jednocześnie wiele uwagi poświęca 
się masowemu szkoleniu nowych 
kadr. Poprzez prasę, radio, wyciecz­
ki, pogadanki i odczyty dzielą się 
swym doświadczeniem przodujące 
brygady kołchoźnicze z kołchozami, 
które po raz pierwszy przystępują dq 
uprawy bawełny. Równolegle, · odpo­
wiednie przeszkolenie przechodzą, 
również członkowie 'brygad traktoro­
wych. 
Kołchoźnic.y Radzieckiej Ukr~iny, 

po podsumowaniu osiągnięć· 1950 .r., 
podejmują nowe, wysokie zobowiąza­
nia, których realizacja będzie bo~a­
tym wkładem w gospodarkę umiło· 
wanej ojczyzny. 

U..-111J-llll-llU-lUl-llll-llll-lll~Nll-llll-Dlllll-llll-Hł-llll-nll,...H-ll-lllJ-llll-ll-IMl-llH-llllmll!llllll-Ull-llll-Ull-llll•llll-IHl-llll-llll--H-llll-llll-lll-lll-IJll• 

:, . . - ~Kochanie, znów masz pową.żne sprawy - słycllać•było ~- 25. obydwie strony była jednakowo szanowana. Związek' oświir&za 
p1;y szept z pudki suflera. ' „ ~ -zo końcu, że będzie zawsze z całą stanowczością wymagal od robotni-

....,.. Kochanie, znó.w'masz spra~ - powtarzała monotonnym. gło- S8# CIDIO'IJrG-.1 i.:<Yw ścisłego stosowania się do ustalonych warunków porządku. 
sem artystka. L I ,l(A, -· 11•· 'T fabrycznego, bez którego działalność fa-bryk jest niemożliwa". . 
· W tym momencie do pustej loży weszły dwie dal)ly i korpulent- „ l! Odpisy odczytanego protokółu zostały wręczone członkom deie-

n:y policmajster. W przerwie Brzeskot zapukał do loży. Policmajster gacji, po czym Maurycy Poznański wyniośle pożegnał osłupiałych ro. 

popatrzył spode łba i pulchnymi palcami wybijał werbel na opar- botników. Brzeskot wybuchnął dopiero za drzwiami gabinetu, Wy-

_ćiu k:r~esła. , . machiwał otrzymanym odpisem i krzyczał, że nie da za wygraną, że 
.• _ Dobrze, że pana widzę„. one zawarte w rezolucji wiecu, która została przesłana do Berlina poruszy cały świat, ale zmusi panów fabrykantów do zrozumienia 

Trzeba, wiecie, ja~oś na razie razem z zapowiedzj.ą przyjazdu delegowanych. ~ JUZ wówczas rzeczywist,ego stanu rzeczy. Ist otnie tegoż dnia siedział u redaktora 

skończy<: z tym mol.'dowaniem r<') . ~ązek , zastanawiał się nad propozycjami · wiecu i powziął w tej „Dziennika Berlińskiego", Rosego. . 

l:iotrJków„. spr~Wi~ os~a.teczną . decyz~ę. W tym momencie Maurycy Poznański Rose był 2lbyt ambitnym dziennikarzem, żeby nie udawać, że. 
· Na -wYlewny komentarz Brze nacisnął guzik ' dzwon.ką.. Wszedł urzędnik i na milczący rozkaz swe- wie o wszystkim, co się dzieje na obydwu półkulach ziemskich. Więc 

$ota odpo-\viadał tylko ponurym: go' mocodawcy odczYtał protokół posiedzenia rady fabrykantów udawał, że doskonale orientuje się, w sprawach lokautu łódzkiego. 
- Tak„. tak„. .z:dnia 31' ~cznia. · Zresztą miał zdolności żywego reagowania na wszystko. Zapropono-

* * * „W.y~'/egowanym od ·byłych robotników firmy Poznański do wał Brzeskotowi: 

·~ Riątego .lutego delegacja· Brze· Berlina, tiv celu .- Jakoby - usłyszenia od Związku motywów, illa Jutro jadę do Warszawy. Chce pan, sprowadzę tu barona Kro. 

skota · przyjecliała do Berlina:· · · kto:v,ych pewna· czę§6 f98) ·byłych robotnik6w firmy Poznański po· nenberga„. 
W Charlottenburgu na Ka.nnstrasse no-wn(ie ·do pracy ·przyjęta być nie może - czytał urzędnik, ze spe- W tym sam.ym cza_sie zawitał do Berlina Patek. Przyszedł do ' 

przyjęto ją nie od razu. Przy stole __ cj8Jn,.ą satysfakcją · akcentując figury stylu kancelaryjnego biura Związiku Fabrykantów i zameldował się skromnie; lecz wizy.;. 

konfetencyjny'm zasiedli {>O jed- Związek po8tanowil · dać swoją odpowiedź. Odpowiedź Związku tówka jego podziałała błyskawicznie. Maurycy Poznański wyszedł na-
nej stronie przedstawiciele trustu b,r.zmi? •jak ,nastąpu;je: wet zza swego biurka i zagłębił się naprzeciwko gościa w wygod-

przer,nysłowcow . łódzkicli. : -po dru. w k" t - · · f' · I nym fotelu, podając mu drewnianą firmową skrzyneczkę z . cygara-
giej wąsaci, mocno zażenowani ,„ -amn i pos awione w swonn czasie przez innę . K. Poz· 
ZNR.:ow{!y ·z popędliwym · Brze- nański. pozostają nadal uzasadnionynii warunkami puszczenia mi. Był we wspaniałym nastroju, ledwie ukrywał swój triumf. Do 

skotem na czele. Na zaproszenie '1f ruch , wszystkich- fabryk związk01.oych. Postanowienie nieprzyję- Berlina zjeżdżały się delegacje i wybitni goście zabiegający o w.zglę-
p~wodniczącęgo Brzeskot . en.er- . ~ ei,a 98 robotników "motywuje się tym, że obydwa oddziały_ (ślusar- dy fabrykantów. Sprawa przedstawiała się doskonale, wygrana była 
giczlliie podniósł się z miejsca, po~ . nia oraz 'bielnik i apretUra), w których pracowali wydaleni robot· blisko. Należało tylko wytrzymać i nie dać się zastraszyć argumen-

prawił man.kiecy. i krawat, po ·~_wy.czer.pująco. przedstawił ogólną , nicy, wywouay wiadóme Żbiegowiska 'i zajścia; wydarzenia te stały tarni r-0zje:mców. 
sytuację ·w Łodzi i proje~t utworzonego sądu rozjemczego. Prze- 8ię , bezpoś~ednim p<ńdodem wymówienia pracy wszystkim robotni- O rozmowie z Maurycym Poznańskim zachowało się opowiada-

:my:;;łowcy wy.słuchali gQ ~ ·milczeniu, z niezwykłą pow~gą. Przewodlli kom ,f~bryki: Pozńań,skiego. Na te więc oddiialy w pełnym skladzie nie samego Patka - w aktach Towarzystwa Kultury Polskiej. Przy-

!lZą<;y, ~dziękował mówcy_ i poWiedział,. że delegacja mÓZe zaczekać· spa~ Ódpowied~ialnoŚĆ za wynikłe wybryki, które nie napotkaly toczę je W całości: 
~Berlinie na odpowiedź. Na tym konferencja · się skończyła. Robot- żadnego przeciwdżialania wśroa ogólu zatrudnionych w 1~ich robot- „Przyją;t ·mnie P· Maurycy Poznański, należący do Zwią~ku, a'/e 
:iiicy .szemrali. Brzeskot był wściekły. · ników .. cFakt. ten mógl byl więc slużyć za dostateczny powód wyda- nie wchodzący do skladu Rady. Z początkii z1nuszony bylem W'J,Jslu-

. : Po dwÓch dniach Maurycy Poznański zgodził się na udzielen.ie lenia -wszystkich robotników z wyżej wspómnianych oddziałów. Nie chać znanego już wykładu 0 P1'zyczynach, które wywolaly koniecz-
audiencji delegatom celem po.informowania ich ó decyzji. związku „ · -clicąc jednak' na pierieszy raz występować zbyt surowo, a nie mając ?wść lokautu. Następnie· mówiono mi obszernie 0 konieczności ~rod-
fabcyk.antów. Gdy delegaci wchodzili do ;gabinetu, podniósł -Się z fo- ·. możności · ujilwnrenia ·wszystkich głównych sprawców wiadomych ków uzdrowienia warunków fabrykacji łódzkiej. Wreszcie stwierdza 
tels i stał za o~brz:Ymim, pµstym biurkiem, pochyliwszy głowę. Za- .zajść, .z'łJJiąż<ik 1z<lecydowal się na wydalenie tylko 98 robotników. no, że lokaut lódzki musi być bezwzględny, że parwmi w fabrykach 
prosił obecnych do zajęcia miejsc. Ci, dla których miejsca zabra- . , .Związek oędz-ie i nadal ·z całą stanowczością stal na t ym sta- 8a ich właściciele, którym przyslu.gu.je j ak na.irozleglejsze prawo 
kło; wysłuchali odpowiedzi na stojąco. no-wi:skit, że- · jedynie. · właściciele fabryk mają prawo decydować p;·:.yjmowania i wydalania robotników bez -ujawniania przyczy'lł 

Maurycy Poznański wyjaśnił na wstępie, że żądania delegacji o przyjmowaniu lub wydalaniu robotników; będzie również ściśle i bez żadnej kontroli. 
.~ie były niczym nowym dla Zarządu Związku Fabrykantów, że były vrzestrzegal, al:r!j wmowa najmu obowiązywała obydlWie strony i przez 

(D . .; n.) 
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